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Są miejsca, w których pracuje się dobrze. Lepiej niż 
gdzie indziej. Trudno jednym słowem odpowiedzieć 
na pytanie: dlaczego? Można powiedzieć: genius lo­
ci, ale i na to składa się wiele elementów.
Takim miejscem, gdzie się dobrze pracuje, jest ele­
ktrownia, a właściwie elektrociepłownia na Powiślu 
w Warszawie. Na to, że jest ona takim zakładem 
wpłynął, umownie mówiąc, czas, który do starych 
tradycji takiej roboty — jak trzeba, dodaje nowe u- 
miejętności. Czyli decyduje nie tyle czas, ale ludzie, 
którzy w nim pracowali i pracują przez siedem dzie­
sięcioleci.

■
O TYM, że elektrownię na Powi­

ślu trzeba zlikwidować, powie­
dziano twardo i zdecydowanie 

jeszcze przed wojną. Argumenty były 
rzeczowe i logiczne. Miasto się roz­
rasta i musi wreszcie dojść swoimi 
reprezentacyjnymi dzielnicami do 
Wisły, od której dzieli go między 
innymi dymiąca elektrownia. Z dru­
giej strony, występuje deficyt 
energii, trzeba w ten interes sporo 
doinwestować i rozbudować go, ale 
przecież na Boga, nie w tym miej­
scu. Zdecydowano postawić duży 
zakład energetyczny na Żeraniu w 
latach 1939—1941, a cenny teren na 
Powiślu zwrócić miastu, które się 
lekkomyślnie zdecydowało oddać go 
pod elektrownię w latach 1901—1904. 
Póki co, aby jako tako załatać dziu­
ry w bilansie energetycznym mia­
sta, trzeba było nieco rozszerzyć 
zdolności produkcyjne Powiśla.

Jak z tego widać, nie we wszyst­
kich współczesnych już sądach i de­
cyzjach jesteśmy tak bardzo ory­
ginalni.

W roku 1937, gdy przymierzano 
się już do tej rozbiórki, pracę w 
elektrowni uzyskał, nie bez starań 
i poparcia, pan KONSTANTY DU­
BINO z Baranowicz, dziś lat 62, mon­
ter turbinowy w tymże zakładzie, 
wówczas dopiero po wojsku, szuka­
jący pierwszego w życiu zajęcia.

Trafił wspaniale. Z pracą, wia­
domo jak było, a tu robota pewna. 
W elektrowni nie mogło być reduk­
cji — to po pierwsze. A po drugie 
— dobrze płacili. Ale nie tylko o to 
chodziło. Człowiek czuł się ważny, 
że pracował w takim miejscu. Wie­
dział, że robi coś bardzo potrzebne­
go dla miasta, dla wszystkich, I lu­
dzie to doceniali. Jak ktoś był 
z elektrowni, czy robotnik, czy in­
kasent, czy monter, to miał szacu­
nek. Tej roboty każdy się trzymał. 
Nikt nie patrzył, że gorąco, brudno, 
czy mokro, że praca ciężka, a cza­
sem nawet i niebezpieczna.

WSZYSCY NA MIEJSCU

Są w Warszawie zakłady, które się 
legitymują dłuższą historią, ale wia­
domo, żć to raczej formalna kon­
tynuacja. Ten natomiast istnieje w 
tym samym miejscu siedem dziesię­
cioleci, robi mniej więcej to samo 
w tych samych pomieszczeniach i na 
tych samych w znacznym stopniu 
urządzeniach. Ale co najważniejsze 
żaden kataklizm — choć nie ominął 
elektrowii — nie rozproszył jej ko­
lektywu, zespół zmieniał się drogą 
naturalną. Jedni odchodzili, inni 
przychodzili — stopniowo, bez gwał­
townego napływu nowych ludzi.

Do pracy przystąpiono tu w mo­
mencie wyzwolenia Warszawy. Pan 
JERZY STANIEĆ, dziś brygadzista 
turbinowy, wówczas technik, w tym 
czasie właśnie rozpoczął pracę w 
elektrowni. Po powrocie ze stalagu, 
nie zastał już swego dawnego miej­
sca pracy, Państwowych Zakładów 
Lotniczych na Okęciu. Wiedział na­
tomiast, że elektrownia musi ruszyć, 
i że będą potrzebni fachowcy, więc 
nie będzie problemu ze znalezieniem 
miejsca w renomowanym zakładzie.

Zakład — wspominają Konstanty 
Dubino i Jerzy Stanieć — cieszył 
się wtedy jeszcze lepszą famą niż 
przed wojną. W czasie oblężenia 
Warszawy elektrownia dawała mia­
stu prąd, pracując pod bombami. To 
samo było w czasie Powstania, tyl­
ko w jeszcze bardziej dramatycznych 
okolicznościach. Teren elektrowni 
znajdował się na linii walk. Zało­
ga, ponosząc ciężkie straty, jedno­
cześnie walczyła i pracowała, a po­
ciski i bomby bez przerwy niszczy­
ły urządzenia. Trzeba było stale, pod 
ogniem, naprawiać je, uzupełniać, 
przerabiać, ale walczące miasto mia­
ło prąd aż do września. Niezbyt da­
lekie okolice dostawały wodę z Wi­
sły, dostarczaną przez elektrownię, 
kiedy wysiadły już wodociągi. Do­
szły więc w 1945 r. zasługi lat wo­
jennych i oczekiwanie warszawia­
ków na pierwszy prąd.

— Jak się pracowało wtedy 12 go­
dzin na dobę — mówi p. Dubino 
— to było mało. Robiło się dzień 
i noc. Każdy się spieszył.

— I pracę honorowano — do­
daje p. Stanieć — półtora tysiąca, 
czy tysiąc osiemset, to wtedy nie 
było dużo, ałe gdzie indziej płaco­
no jeszcze mniej, a nikt nie patrzał 
na pieniądze.

— Ważne było, że człowiek nie 
głodował — uzupełnia p. Dubino — 
a tu były dobre kartki i dodatkowe 
przydziały mięsa. Bez tego zresztą 
nie szłoby pracować, było naprawdę 
bardzo ciężko.

Korpus elektrowni nawet był za­
chowany, ale poza tym — wszystko 
rozbite i porwane przez bomby, po­
ciski, systematyczną akcję niemiec­
kich niszczycieli i mróz, który roz­
walił to, w czym była woda. A za­
łoga nie miała faktycznie żadnego 
sprzętu do podjęcia robót. Ze sprzę­
tem przyjechała dopiero ekipa ra­
dzieckich specjalistów, kierowana 
przez płk. ŁAWRYNIENKĘ, przy 
przy którym Konstanty Dubino, zna­
jący język, był tłumaczem.

— Pracowali tak samo ostro, jak 
my — wspomina. — Teraz, kiedy 
pułkownik przyjeżdża co jakiż czas, 
spotykamy się i aż się dziwimy,, że 
mogliśmy tak harować.
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Niedawno kolega z pewnego miesięcznika zamawiał 
u mnie artykuł. — Tylko proszę pamiętać — upomniał 
— o naszym cyklu produkcji. Przygotowujemy teraz 
numer, który ukaże się w sierpniu.
To upomnienie znaczy, że artykuł ma być z gatunku 
„wiecznie aktualnych"; ogólniki, banały nie do zdar­
cia muszą w nim zastąpić rzeczową informację, której 
żywot jest przeważnie krótszy, niż czas druku pisma. 
Cykl wydawania tygodnika trwa u nas przeciętnie
2-4 tygodni, miesięcznika

DE AKTU ALIZ AC JA przekazy­
wanych wiadomości, często po­
zbawianie tekstów ważkich 

treści już w trakcie ich przygotowy­
wania, — to tylko jeden z licznych 
skutków naszej poligraficznej mi­
zerii. Taka np. redakcja „Gazety Po­
morskiej” żyje w ciągłej niepewno­
ści, czy zdoła wydrukować każdy na­
stępny numer swojego dziennika. Od 
grudnia do lutego w bydgoskiej dru­
karni zdarzyło się 17 awarii. Zakład 
mieści się w kilku starych budyn­
kach położonych na dwóch oddziel­
nych posesjach i jest wyposażony w 
maszyny z 1940 i 1936 roku. Podsta­
wowa maszyna rotacyjna była spalo­
na w czasie wojny i potem odremon­
towana. Jej praktyczna zdolność ek­
sploatacyjna wynosi 10 tys. obro­
tów na godzinę — ok. 3-krotnie 
mniej od ilości obrotów osiąganych 
przez maszyny o średnim standar­
dzie światowym. Nie jest to zresztą 
dno technicznego zacofania. Znacz­
na • część maszyn rotacyjnych kręci 
się u nas z szybokością 6—7 tys. o- 
brotów na godzinę.

Przeprowadzono wiele ekspertyz, 
żeby stwierdzić, czy do bydgoskiej 
drukarni nie udałoby się wcisnąć 
nowej maszyny rotacyjnej. Wynik — 
negatywny. Taki kolos waży około 
300 ton, nie mieści się w ciasnej za­
budowie, zagraża stropom, ścianom.

— do 3 miesięcy.

Niewiele lepsza jest sytuacja wielu 
innych prasowych zakładów drukar­
skich. Żadna ze starych drukarń nie 
jest zlokalizowana w budynku spe­
cjalnie do tego celu przeznaczonym: 
znajdowały przytułek w pomieszcze­
niach po dawnych garbarniach, tkal­
niach, a np. krakowska — po domu 
towarowym. Obecnie można w nich 
wymieniać na nowoczesne różne u- 
rządzenia pomocnicze, podstawo­
wych natomiast nie sposób — nie tyl­
ko z powodu ciasnoty, ale po prostu 
bezpieczeństwa, a to jest przecież 
wzgląd, od którego nie ma odwoła­
nia. Niektóre drukarnie (np, wrocła­
wska i przy ul. Okopowej w War­
szawie) zagrożone są eksmisją, po­
nieważ zagradzają drogę planowa­
nym arteriom komunikacyjnym. 
Obydwie zresztą są stare, źle zabu­
dowane i nie mają żadnych możli­
wości rozwoju. Drukarnia przy ul. 
Okopowej — największy zakład po­
ligraficzny w kraju o technice wklę­
słodrukowej, w którym drukuje się 
42 wielobarwne czasopisma o łącz­
nym nakładzie jednorazowym, prze­
kraczającym 5 min egzemplarzy, 
pracuje przez 6 dni w tygodniu po 
24 godziny na dobę. Zakład zlokali­
zowany jest w kilkunastu budyn­
kach i barakach po starej garbarni, 
a część jego wyposażenia ma rodo­
wód sięgający roku 1928.

Warunki bezpieczeństwa pracy w 
tej drukarni, niebywała ciasnota 

i wielokrotne przekraczanie dopusz­
czalnego stężenia szkodliwych dla 

zdrowia rozpuszczalników — upo­
ważniają władze sanitarne do zamk­
nięcia obiektu. Nadmierne przecią­

żenie maszyn i urządzeń stwarza 

nieustanne niebezpieczeństwo awarii, 
a unieruchomienie jakiegokolwiek 
działu równałoby się zawieszeniu 
wydawania części lub wszystkich 
drukowanych w zakładzie czasopism, 
nie ma bowiem w kraju możliwości 

drukowania ich gdzie indziej.

Przykłady te to tylko fragment 

obrazu ubóstwa i zacofania praso­
wej bazy poligraficznej. Opis całości 
zająłby pół koiumny druku.

W tej sytuacji zbyteczne jest przy­
woływanie innych argumentów, 
przemawiających za pilną koniecz­
nością unowocześniania tej bazy, mi­
mo że jest ich wiele i to ważk.ch. 

Jeden z najistotniejszych to coraz 
bardziej dający się we znaki urukar- 
niorn brak ludzi Nie ma chętnych do 

pracy na 3 zmiany, w świątek i pią­
tek, ba nawet w SylwesLa. Jedyną 
na to radą jest mechanizacja i auto­
matyzacja, pozwalająca ograniczać 
zatrudnienie, uwalniająca człowieka 
od najcięższych robót i koniecznoś.i 

stykania się ze szkodliwymi dla or­
ganizmu substancjami chemicznymi.

W drukarniach książkowych, sku­
pionych w Zjednoczeniu Przemysłu 

Poligraficznego nad niedostatkiem 
mocy produkcyjnych góruje aktual­
nie problem braku papieru. Krajowy 
przemysł papierniczy i importer — 

PAGED — winne są poligrafii 7 tys. 
ton papieru za rok ubiegły; w tym 

roku, już w pierwszym kwartale, 
dług powiększył się o 4 600 ton pa­

pieru z importu. Czeka nań 240 tytu­

łów podpisanych do druku, rosną za­
ległości w realizacji planu wydaw­

niczego. Mamy w 1974 roku wydru­
kować 167 min egzemplarzy ksią­

żek. Papier, w myśl umów, jest za­
pewniony tylko na 156 min, a i te 
uzgodnienia już od początku roku 
nie są dotrzymywane.

Na dziś kłopoty z papierem odsu­

wają więc nieco w cień kwestię roz-
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woju I modernizacji bazy poligra­
ficznej, w dłuższej perspektywie jest 
to jednak wciąż problem centralny. 
Cykl wydawania książki trwa obec­
nie średnio 180 dni. Dyrektor Zjed­
noczenia Przemysłu Poligraficznego, 
inż. JAN KLUCZEK twierdzi, że śre­
dnio wydawcy i drukarnie dzielą 
ten czas po połowie. Od unowo­
cześnienia bazy zależy nie tylko mo­
żliwość dalszego skracania cyklu wy­
dawniczego. ale też podniesienia ja­
kości książki, a przede wszystkim — 
zwiększenia liczby wydawanych, ty­
tułów i ich nakładów. Nie jesteśmy 
w tej dziedzinie potentatami, w Eu­
ropie plasujemy się raczej na szarym 
końcu, a nie trzeba przecież dowo­
dzić, jak ogromne znaczenie ma 
książka dla duchowego rozwoju spo­
łeczeństwa. Plany wydawnicze prze­
widują, że w 1975 roku mamy wyda­
wać 216 min egzemplarzy, w 1980 — 
300 min, a w 1985 — 350. Między ty­
mi zamierzeniami, a programem roz­
woju drukarstwa rysują się na razie 
niebezpieczne luki.

Najbardziej krytyczna jest jednak 
sytuacja w produkcji opakowań, 
druków, prospektów, instrukcji ob­
sługę sprzętu mechanicznego itp. — 
dla potrzeb przemysłu. Są one za­
spokajane obecnie zaledwie w 40 
proc., musimy korzystać ze znacz­
nego importu, a mimo to, raz po raz 
brak etykiet wstrzymuje dostawy na 
rynek najbardziej nawet poszukiwa­
nych artykułów. Zawsze byliśmy w 
tej dziedzinie zacofani, w ostatnim 
okresie intensywne inwestowanie w 
rozwój przemysłów konsumpcyjnych 
z jednej, a brak postępu w produkcji 
opakowań z drugiej strony, spowo­
dowały tu iście przepastną dyspro­
porcję. Tymczasem wzrost i nieu­
stanne wzbogacanie asortymentu 
produkcji rynkowej czynią z infor­
macji o towarze sprawę pierwszo­
rzędnej wagi nie tylko ekonomicznej, 
ale i społecznej.

ŁYK NOWOCZESNOŚCI

Kiedy w 1970 roku przedstawiali­
śmy szeroko problemy poligrafii pra­
sowej (Karol Szwarc „Wsparcie dla 
rozwoju prasy” Ż. G. nr 24) autor 
bił z całych sił na alarm, bez więk­
szej wszakże nadziei, że ten głbs śpo- 
tką się z jakimkolwiek odzewem. O- 
becnie na pytanie:' co się zmienia w 
poligrafii — zarówno w Zarządzie 
Głównym RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”, jak i w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Poligraficznego słyszę odpo­
wiedź: przede wszystkim zmienił się 
klimat wokół niej, w ośrodkach po­
dejmowania decyzji panuje pełne 
zrozumienie, że pozostawienie dru­
karstwa w niezmienionych , warun­
kach technicznych musiałoby się nie­
długo skończyć wielkim krachem. 
Środki inwestycyjne przyznane w tej

5-latce na rozwój i modernizację ba­
zy poligraficznej są skromne wobec 
potrzeb branży zaniedbywanej pod 
tym względem przez całe dziesięcio­
lecia, ale imponujące w stosunku do 
kwot asygnowanych na ten cel w 
poprzednim planie 5-letnirp. Trzeba 
dodać, że środki te trzeba od razu 
planować w dewizach, w Polsce bo­
wiem, oprócz pewnych urządzeń po­
mocniczych, np. mebli zecerskich nie 
produkuje się w ogóle technicznego 
wyposażenia drukarń.

Przyjęto zasadę, że to co można, 
kupujemy w krajach socjalistycz­
nych, przede wszystkim w NRD, jako 
że jest to jedyny w naszym obozie 
producent rotacyjnych maszyn typo­
graficznych i offsetowych. Nie re­
prezentują one wprawdzie najnowo­
cześniejszych rozwiązań konstruk­
cyjnych, dają jednak zadowalające 
rezultaty pod względem jakości i 
szybkości druku. 1

i ekspedycję — harmonijnie by się 
zazębiały, dając możność pełnego 
wykorzystania potencjału poszcze­
gólnych maszyn < urządzeń. Nie­
stety środki na realizację tak zakro­
jonego planu nie są wystarczające — 
np. na 1974 rok brakuje 9 min zł de­
wizowych — co grozi zakłóceniem 
kompleksowego programu rozbudo­
wy 1 modernizacji.

W 1972( roku oddano do użytku 7 
nowych drukarń — w Krakowie, Ka­
towicach, Gnieźnie, Gorzowie, Olsz­
tynie, Białymstoku i Cieszynie. Ogó­
łem w latach 71—73 wymieniono 942 
spośród 5334 maszyn i urządzeń skła­
dających się na produkcyjny mają­
tek Zjednoczenia. Nowe urządzenia 
przyspieszają przygotowanie form 
drukarskich — m. in. wprowadza się 
tzw. fotoskład — skracają druk, og­
raniczają zatrudnienie, w niektórych 
przypadkach pracują w ogóle 
bez udziału człowieka, co jest 
zbawienne dla zdrowia drukarzy, ale

Wiele elementów dodatkowego 
wyposażenia drukarń oraz całość u- 
rządzeń do druku wklęsłego, techni­
ki dominującej w produkcji czaso­
pism ilustrowanych, które cieszą się 
największym zainteresowaniem czy­
telników (nakłady tych pism są obe­
cnie z konieczności ograniczane) 
trzeba sprowadzać z krajów kapitali­
stycznych — Szwajcarii, Anglii, NRF. 
Obowiązuje polityka kompleksowe­
go zakupu urządzeń, pozwalająca 
wiązać w harmonijną całość poszcze­
gólne ogniwa procesu wydawnicze­
go — od przygotowania form dru­
karskich aż po ekspedycję. Połącze­
nie w jednym organizmie — RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” — wydaw­
nictw, zakładów poligraficznych i 
kolportażu dało bowiem impuls do 
unowocześniania również i ekspedy­
cji gazet, do tej pory niezmiernie za­
cofanej, nieracjonalnej, angażującej 
zbyt dużo ludzi i czasu. W niektórych 
miastach rozdzielnie gazet położone 
są z dala od drukarń, co powoduje 
konieczność wielokrotnego przewo­
żenia i przepakowywania pism.

Ułatwia owo kompleksowe inwe­
stowanie istnienie perspektywicz­
nego programu rozwoju prasowej 
bazy poligraficznej. Program po­
dzielony jest na 2 etapy. W pierw­
szym, obejmującym okres 1974— 
1980, zamierza się przede wszyst­
kim wymienić to wszystko co się 
wali, stwarza zagrożenie dla ludzi 
i ciągłości wydawania pism oraz za­
pewnić takie zwiększenie potencjału 
produkcyjnego, które pozwoli nadą­
żyć za rozwojem działalności wydaw­
niczej do roku 1985. W drugim eta­

pie, w latach 1981—90, kontynuowa­
ny byłby proces modernizacji i roz­
budowy prasowej bazy poligraficz­
nej, uwzględniający dalszy rozwój 
prasy. Dzięki istnieniu tego planu 
wiadomo już, że np. drukarnia wklę­
słodrukowa, budowana obecnie w 
Warszawie, na Służewcu, jest pierw­
szą częścią wielkiego kombinatu pra­
sowego, który tam powstanie w przy­
szłości, w latach 1976—80. Jest zaś 
oczywiste, że inaczej buduje się i wy­
posaża obiekt, który ma być frag­
mentem większej całości, inaczej 
gdy chodzi o zakład samodzielny.

Przejdźmy jednak do konkretów. 
Co się buduje za przyznane środki, 
jakie przynosi to efekty?

Jedną z podstawowych inwesty­
cji, już na ukończeniu, jest właśnie 
drukarnia wklęsłodrukowa, w war­
szawskiej dzielnicy Służewiec. Na ra­
zie będzie to niejako uzupełnienie 
dla zakładu przy ul. Okopowej — 
tam pozostaną działy przygotowaw­
cze, w znacznej mierze ostatnio zmo­
dernizowane, na Służewcu odbywać 
się będzie druk 4 min egzemplarzy 
czasopism kolorowych tygodniowo. 
Obiekt jest zaprojektowany i wypo­
sażony kompleksowo przez jednego 
dostawcę, szwajcarską firmę Graphi­
cart wypróbowaną wcześniej podczas 
budowy zakładów graficznych „Pra­
wdy” w Moskwie, drukarń w Bra­
tysławie i Pradze. Urządzenia two­
rzą linię technologiczną kompletnie 
zmechanizowaną: z jednej strony za­
kłada się rolę papieru — z drugiej 
wyskakują powiązane pakiety pism 
gotowych do wysyłki z liczbą egzem­
plarzy zamówionych przez kolporte­
ra. Budowa zakładu realizowana jest 
przez Warszawskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego „Dźwi­
gar”. Przyrzeczony termin ukończe­
nia — grudzień br.

Innym wielkim przedsięwzięciem 
inwestycyjnym jest budowa kombi­
natu prasowego w Krakowie, mają­
cego pomieścić wydawnictwo, reda­
kcje gazet krakowskich oraz zakład 
graficzny wyposażony w 10,zespo­
łów maszyn rotacyjnych ^typograficz­
nych i 2 maszyny offsetowe rolo­
we. Przewidziane jest również me­
chaniczne pakowanie i ekspedycja 
gazet. Zakład zostanie oddany do 
użytku w 1976 roku.

Wzmacnia się również ośrodek te­
chniki wklęsłodrukowej w Katowi­
cach, gdzie drukuje się „Panoramę 
Śląską”, tygodnik „Morze” oraz m.in. 
milionowe nakłady kalendarza 
„Przyjaciółki” i „Poradnika Rolni­
ka”. W 1973 roku rozpoczął pracę 

nowy zakład graficzny w Łodzi, wy­
posażony w nowoczesne urządzenia, 
zapewniające możliwość drukowania 
180 tys. gazet w formacie „Trybuny 
Ludu”, o objętości 8 stron, w ciągu 
godziny.

Około 85—90 proc, realizowanych 
obecnie inwestycji ma charakter od- 
tworzeniowy, polega na wymianie 
zużytych kompletnie lub zniszczo­
nych (jak np. w Domu Słowa Pol­
skiego w Warszawie podczas poża­
ru), maszyn i urządzeń na nowocze­
sne, bardziej wydajne i bezpieczne 
w obsłudze. Między innymi zorgani­
zowane zostały cztery ośrodki szyb­
kiego składu — dwa w Warszawie, w 
drukarni' Ekspresu Wieczornego i 
przy ul. Marszałkowskiej oraz po jed­
nym w Łodzi i Wrocławiu, zmoder­
nizowano też w pewnym stopniu 
działy przygotowania druku. Wpro­
wadzenie scanerów — elektronicz­
nych aparatów do retuszu i nowo­
czesnych aparatów do wywoływa­
nia błon, pozwoliło zrezygnować z 
wyznaczania pismom kolorowym licz­
by zamieszczanych zdjęć, co daw­
niej było regułą. Wprowadzenie 
dwóch linii potokowych do opraw 
bezszwowych — w Warszawie i Ło­
dzi — oprawiających w ciągu godzi­
ny po 4 tys. egzemplarzy pism wy­
chodzących w broszurowych okład­
kach, położyło kres niesłychanym 
kłopotom, które się przedtem z tym 
wiązały.

Powiew nowoczesności musnął też 
zakłady wykonujące tzw. produkcję 
pozaprasową: broszury, książki, al­
bumy, wydawnictwa artystyczno- 
-graficzne, pocztówki, książeczki ba­
rwne dla dzieci, słowniki, cykle po­
pularno-naukowe, kląsery, pocztówki 
dźwiękowe i reprodukcje dzieł sztu­
ki. Nakłady graficzne RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch” są potężnym wy­
twórcą tego specyficznego „towaru”, 
na który rośnie stale popyt w kraju 
i który spełnia też wielką misję pro­
pagandową za granicą, dostarczając 
w pięknej formie wiedzy i informa­
cji o Polsce.

Zakup pewnej liczby nowych ma­
szyn dla tych zakładów pozwolił 
skrócić cykl wydawniczy i podnieść 
jakość wydawnictw. Np. zainsta­
lowany w Zakładach offsetowych na 
Ludnej w Warszawie scaner „za­
łatwia” w ciągu jednej zmiany wy­
ciągi barwne dla pocztówek, które 
dawniej trzeba było przygotowywać 
przez kilka tygodni.

Postęp jest więc znaczny, można 
go nawet wyliczyć we wskaźnikach 
ekonomicznych: w okresie 1970—75 
dynamika sprzedaży „produkcji” w 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” wy­
nieść ma 152 proc., wartość przero­
bionego papieru — 158 proc, zatrud­
nienie — 120 proc.

Realizowane obecnie zadania in­
westycyjne to jednak zaledwie wstęp 
do niezbędnego procesu odnowy pra­
sowej bazy poligraficznej. Niemoż­
ność wymiany podstawowych ma­
szyn w wielu starych drukarniach 

wymaga podjęcia w najbliższych la­
tach budowy nowych zakładów w 
Bydgoszczy, Katowicach, Kielcach, 
Zielonej Górze, Lublinie oraz dodat­
kowych hal produkcyjnych przy 
drukarniach we Wrocławiu, Koszali­
nie, w Warszawie przy Al. Jerozo­
limskich oraz w Toruniu. Najpil­
niejsze z tych zadań to budowa 
drukarń w Bydgoszczy, Kielcach i 
Katowicach. W dwóch pierwszych 
miastach jakakolwiek większa awa­
ria grozi po prostu nieukazaniem się 
drukowanych tam pism lub przynaj­
mniej ograniczeniem ich nakładu. W 
Katowicach druk niedzielnego ma­
gazynu „Trybuny Robotniczej’, cie­
szącego się wielką poczytnośclą 
(ponad milion egzemplarzy nakładu) 
na starych, nisko wydajnych maszy­
nach trwa aż 11 godzin, co powoduje, 
że pismo przynosi stare, zdeaktuali- 
zowane już informacje. Podobnie, 
jak w innych drukarniach wymienić 
maszyn nie można ze względu na 
brak miejsca.

PROGRAM Z LUKAMI

Wysiłek inwestycyjny, jaki czeka 
Zjednoczenie Przemysłu Poligraficz­
nego najlepiej charakteryzują zamie­
rzenia wydawnicze: jeśli w 1973 ro­
ku wydaliśmy 147 min egzemplarzy 
książek, to w 1980 roku, jak już 
wspomniałam, liczba ta ma wzrosnąć 
do 300 min, a więc ponad dwukrot­
nie. Do tego trzeba dodać inwesty­
cje w przemyśle opakowaniowym — 
6 drukarń — oraz budowę 7 regio­
nalnych magazynów papieru. Te osta­
tnie inwestycje powinny być wła­
ściwie podjęte przez przemysł pa­
pierniczy, ale wobec dotkliwego nie­
dostatku papieru jego producent, jak 
to zwykle bywa, dyktuje warunki 
swoim odbiorcom.

Zjednoczenie także stara się reali­
zować długofalowy .program rozwoju 
i modernizacji bazy poligraficznej 
kompleksowo, przez tworzenie o- 
środków, w których poszczególne fa­
zy druku książki — aż po oprawę 

także jakości produkcji, wyklucza 
bowiem zawinione przez liidzi błę­
dy, niestaranność w pracy itp. W 
Krakowie, Lodzi i Katowicach 
wprowadzono urządzenia do automa­
tycznej oprawy książek.

Najnowocześniejszym, komplekso­
wo wyposażonym obiektem jest o- 
becnie Dom Słowa Polskiego w War­
szawie — znajduje się tu m. in. cen­
trum .reprodukcyjne do ilustracji 
barwnych, obsługujące wielę innych 
drukarń w całym kraju.

Program na następną pięciolatkę 
76—80 przewiduje budowę lub wy­
mianę wyposażenia „fabryk książek” 
w Gdańsku, Poznaniu, Toruniu i Ra­
domiu oraz rozbudowę 3 istnieją­
cych już drukarń: we Wrocławiu, 
Szczecinie oraz DSP w Warszawie. 
Rysuje się jednakże niebezpieczna 
luka: w okresie między 73 a 78 ro­
kiem nie przybędzie ani jeden no­
wy obiekt (inwestycje w tym cza­
sie będą bowiem w toku), nie po­
większy się zatem potencjał produk­
cyjny, podczas gdy w myśl planów 
wydawniczych produkcja książek ma 
wzrastać w tych latach o dziesiątki 
milionów egzemplarzy. Wypełniłby 
tę lukę zakup amerykańskiego urzą­
dzenia, które może wypuszczać rocz­
nie 14 min książek, załatwiając kom­
pleksowo fotograficzny skład, druk 
i oprawę. Maszynę można by zain­
stalować w jednej ze starach dru­
karń. Kosztuje ona jednak 8 min zł 
dewizowych i nie wiadomo jeszcze 
czy będziemy się mogli zdobyć na 
taki wydatek.

Osobnym rozdziałem są inwesty­
cje dla potrzeb przemysłu, opako­
wań. Opracowano w zeszłym roku or­
ganizacyjno-techniczny program 
przejęcia kilku zakładów z przemy­
słu terenowego i wyposażenie -ich 
kosztem 23 min złotych dewizowych, 
w importowane z Zachodu urządze­
nia do produkcji opakowań druko­
wanych. Koszt jest znaczny, ale na 
import gotowych opakowań wydaje- 
my corocznie sumę kilkakrotnie wię­
kszą. Realizacja tego przedsięwzię­
cia pozwoliłaby zaspokajać potrze­
by przemysłu nie w 40 jak obecnie, 
ale w ok. 70 proc. Niestety projekt 
długo krąży po różnych „szczeblach”, 
nie mogąc doczekać się podjęcia de­
cyzji, podczas gdy każdy miesiąc po­
garsza sytuację w opakowaniach.

Dla prawidłowego przebiegu inwe­
stycji w przemyśle poligraficznym, 
niezbędne jest zaliczenie ich choć na 
pewien okres do zadań prioryteto­
wych. Normatywny cykl budowy 
drukarń trwa od 3P6 — 48 miesięcy — 
dostatecznie długo, aby go nie prze­
ciągać, co się. jednakże zdarza:. , .

Największą plagą drukarń jest je­
dnak papier. Hasłem dnia w prze­
myśle poligraficznym jest obecnie 
podniesienie jakości książek, nadSnie 
im staranniejszej, piękniejszej opra­
wy graficznej. Temu celowi służą 
m. in. inwestycje, jemu głównie pod­
porządkowany jest system premii dla 
pracowników. Papieru zaś nie tylko 
brakuje, ale jest też coraz gorszy, 
co w ogromnej mierze niweczy wy­
siłki drukarzy i pomniejsza efekty 
modernizacji, realizowanej przecież 
wielkim nakładem kosztów.

ZOFIA DŁUGOSZ
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„MERKURY-73”

W ubiegłym roku nie było komu przyznać dwóch sta­
tuetek Merkurego (i po 350000 złotych nagrody) 
w konkursie „Produkujemy dla rynku". Konkurs po­
wtórzono— za kilkanaście dni poznamy zwycięzców, 
ale... wszystko wskazuje na to, że powędrują do sza­
fy następne niewykorzystane statuetki...

Organizatorzy ogólnopolskiego kon­
kursu „Produkujemy do rynku Mer­
kury 73”, Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych i Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Usług nie 
poskąpili pieniędzy — na nagrody 
wyasygnowali blisko siedem milio­
nów złotych. Nic dziwnego, cel jest 
przedni: zainteresowanie producen­
tów podejmowaniem produkcji no­
wych, dobrych, poszukiwanych przez 
konsumentów artykułów rynko­
wych!

POPRZEDNI

Konkurs ten organizowany jest 
już po raz drugi. W poprzednim — 
przypomnijmy — brały udział arty­
kuły dostarczone na rynek w 1972 
bądź w IV kwartale 1971 ro­
ku. W konkursie „Merkury — 72” 
ustanowiono cztery główne nagrody 
za „artykuły roku”. Organizatorzy — 
uchylmy trochę kulis — ustalili pe­
wien klucz przyznawania głów­
nych nagród — przewidziano przy­
znanie (po jednej) czterem re­
sortom, głównym dostawcom towa­
rów rynkowych, ministerstwom 
przemysłu: lekkiego, maszynowego, 
chemicznego i spożywczego.

Dwa z wymienionych resortów 
zgłosiły wyroby, które uzyskały naj­
wyższą ocenę jury konkursu oraz 
uznanie (w plebiscytach) konsumen­
tów. Tytuł „artykułu roku” przyzna­
no odbiornikowi telewizyjnemu „Be­
ryl — 102” cena 10 tys. zł., produ­
cent WZT z Warszawy — akcentu­
jąc fakt, że dostawy „Beryla — 102” 
osiągnęły poziom liczący się na ryn­
ku — wartość dostaw: ponad 1 mid 
złotych. Ministerstwo Przemysłu 
maszynowego poza główną nagrodą 
„zgarnęło” ponadto dwie nagrody II 
stopnia oraz 10 nagród III stopnia. 
Łącznie nagrodzono 13 zakładów 
MPM, za 18 wyrobów.

Zakłady Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego uzyskały nagrody za 19 
wyrobów, ale tylko jedną II stopnia 
i żadnej I stopnia. Jeszcze gorzej 
zaprezentował się resort MPChem., 
na którego koncie nie znalazła się 
ani jedna nagrodą I bądź. II stopnia 
i zaledwie 4 nagrody III stopnia za 
6 wyrobów.

Producenci artykułów spożyw­
czych również nie zaprezentowali 
zbyt atrakcyjnych wyrobów — za­
kładom MPSiS przyznano 7 nagród 
III stopnia za 11 wyrobów. Jednakże 
jeden wyrób wyraźnie przewyższał 
poziom przeciętny: masło roślinne — 
40 zł/kg, ze Śląskich Zakładów Prze­
mysłu Tłuszczowego z‘ Szopienic — 
które jako drugi wyrób uzyskał ty­
tuł „artykułu roku 1972”.

Analiza wyników „Merkurego — 72” 
daje sporo do myślenia. Przyznano 
64 nagrody III stopnia, tylko sześć 
II stopnia i wspomniane dwie I sto­
pnia. Tak więc wniosek jest oczywi­
sty: producenci nie mieli czym za­
imponować konsumentom. Znakomi­
ta większość „nowości” zdobyła na­
grody stopnia najniższego.

Optymiści twierdzili, że plon tego, 
interesującego nas wszystkich kon­
kursu, jest skromny, bowiem impre­
za organizowana była po raz pierw­
szy; ' że w ogóle od niedawna 
zaczęto energicznie domagać się od 
producentów nowości.

A może kryteria tego konkursu u- 
stanowione zostały tak, że przez sito 
eliminacyjne nie przedostało się sze­
reg atrakcyjnych wyrobów?

KRYTERIA I ZACHĘTY

Ustalono, że przedmiotem konkur­
su. mogą być wszelkie nowe kon­
sumpcyjne wyroby rynkowe wpro­
wadzone po raz pierwszy do obrotu 
w. danym roku kalendarzowym, do­
stępne w sprzedaży. Dc^ konkursu 
dopuszczane są też wyroby wpro­
wadzane do obrotu w serii-informa-•» 
cyjnej w IV kwartale’ roku porzed- 
niego, jeśli w danym roku, dostar­
czone zostały na rynek wewnętrzny 
co. najmniej w ilościach ustalonych 
w planie dostaw.

Termin „nowość” budzi zwykle 
kontrowersje. Organizatorzy wyraź­
nie sprecyzowali, że za towary nowe 
uważa się wyroby produkcji krajo­
wej:

1) Całkowicie nowe, lepiej lub ina­
czej zaspokajające potrzeby dotych­
czas niezaspokojone lub zastępujące 
wyrób dotychczas importowany.

2) Towary nowe, lepiej lub inaczej 
zaspokajające potrzeby niż dotych­
czas produkowane wyroby produk­
cji krajowej.

W tej drugiej sytuacji, wyrób po­
winno cechować: nowe rozwiązanie 
funkcjonalne, w sposób istotny roz­
szerzające program użytkowy. Ak­

ceptowano też wyroby, które wyko­
nane były z nowych surowców bądź 
gdy przy ich produkcji zastosowano 
nową technikę lub technologię.

Artykuły przemysłowe podzielono 
na dwie jak gdyby klasy: wyroby, 
na które nie mają istotnego wpływu 
tendencje mody światowej oraz na 
te, na które moda światowa wpływa 
w sposób dominujący. W tej drugiej 
klasie największą ilość punktów 
przyznawano tym producentom, któ­
rzy rzeczywiście trafnie przystoso­
wali się do wymagań mody świato­
wej.

Organizatorzy wyraźnie zast­
rzegli, że za nowość nie będą uwa­
żać wyrobów: .... których zróżnico­
wanie jest pozorne, tj. takie, które 
odbywa się wyłącznie za pomocą 
zmiany cen, nazwy towaru, opako­
wania czy reklamy”

I to wszystko jeśli chodzi o kry­
teria. Tak więc, jeśli jakiś pro­
ducent z przemysłu państwowego, 
spółdzielczości, bądź rzemiosła miał 
rzeczywiście coś nowego i atrakcyj­
nego — mógł zgłosić.

A może część producentów nie 
chciała sobie głowy zawracać kon­
kursem? Może nagrody były zbyt 
małe, by zdopingować do uczestnic­
twa?

Z nagrodą I stopnia wiąże się 
przyznanie producentowi 350 tysię­
cy złotych, z której to sumy 280 tys. 
złotych przeznaczane jest na cele 
socjalne załogi, a 70 tys. na 
nagrody indywidualne. Osoby, które 
przyczyniły się do podjęcia produk­
cji wyrobu nagrodzonego „Merku­
rym” mogły dostać nagrodę do 10 
tys. zł. Zakład, który uzyskał na­
grodę II Stępnia inkasuje 150 tys. 
złotych (40 tys. na nagrody indy­
widualne). a III stopnia — 50 tys. 
złotych (w tym 3Q tys. na nagrody 
indywidualne).

Ą więc było się o co.'ubiegać — 
mieli korzyść'’ nie tylko Śeżpośfednio 
związani' z: opracowaniem i l«tńKtcho- 
mieniem produkcji „nowości”- ale też 
i całe załogi. A mimo to, jak się 
rzekło, „Merkury — 72” nie wypadł 
imponująco...

NOWINKARSTWO

Na konkurs „Merkury — 73” zgło­
szono, ponad trzy tysiące wyrobów. 
Po wstępnej ocenie .ekspertów, ko­
misja konkursu zakwalifikowała 
328 wyrobów, nadesłanych przez 180 
producentów. Spośród nich nagro­
dzonych zostanie 100 artykułów. 
Podcąas targów „Wiosna — 74” po­
kazano je szerokiej publiczności. 
Ekspozycję urządzono w odrębnym 
pawilonie, by można było obejrzeć 
cały zestaw „nowości” wyróżniają­
cych się w 1973-roku.

Pierwsze wrażenie: sporo cieka­
wostek, wyrobów rzeczywiście atra­
kcyjnych i nowych. Dopiero przy 
bliższym zapoznaniu się z ceną, wiel­
kością oferty rynkowej i innymi te­
go typu elementami, wrażenie mija, 
a pojawia się niedosyt. A przede 
wszystkim wątpliwość: czy właśnie 
o to chodzi?

Nie tylko moja opinia była taka, 
iż większość artykułów jest po pros­
tu „mało ważnych”. Pełno było no­
wości typu: gogle, zupa mleczna w 
proszku, pędzel ławkowy, świeca ko­
lorowa, wiaderko z plastyku, woda 
kolońska, okulary przeciwsłoneczne... 
Natomiast do konkursu zgłoszono 
tylko trzy rodzaje nowych mebli, 
jeden telewizor, jeden magnetofon 
itd.

Zakłady Metalowe „Predom-De- 
zamet” z Nowej Dęby zgłaszają do 
konkursu żelazko elektryczne „R-82” 
(215 złotych), którego jedyną cechą 
nowości jest: „górne wyprowadzenie 
sznura — nie ulega przygniataniu”.

-Czy o to chodzi?
Jednakże znajduję kilkanaście wy­

robów, które, kwalifikowałyby się do 
najwyższych nagród, gdyby...

DOSKONAŁE I POTRZEBNE 
ALE NIE... KILKA SZTUKI

Od dawna wszyscy dobitnie odczu­
wamy brak ceramiki /łazienkowej: 
sedesów, umywalek czy kafelków. Od 
lat w asortymencie tym wyjątkowa 
monotonia — tylko białe. Nic więc 
dziwnego, że na rynku występuje 
olbrzymi popyt na kolorowe tego ro­
dzaju wyroby. Pokazały się w ubie­
głym roku barwne miski ustępowe 
i umywalki produkcji krajowej. s

ŚWIADECTWO 
MIERNYCH 
AMBICJI ANDRZEJ NAtĘCZ-JAWECKI

Rys. J. STĘPNIAK

Rzecz jasna, że producenci 
nowości zgłaszają te wyroby do 
„Merkurego — 73”; Przystaję przed 
stoiskiem z tymi ekstra — artyku­
łami.

Seledynowe, niebieskie i różowe 
umywalki. Cena przystępna: I ga­
tunek — 266 zł, II gatunek — 214 zł. 
Producent — Zakłady Ceramiczne w 
Kole. W ub. roku wyprodukowano 
14 tys. sztuk, w bieżącym roku — 
24 tys. sztuk.

Firma ta podjęła też produkcję 
,,kompletów galanterii łazienkowej” 
w czterech kolorach. Na komplet ty­
pu „Koło” (ok. 180 zł) składa się: 
półka łazienkowa na kosmetyki; le­
wy i prawy ręcznikarz (nazwy pow­
tarzam za producentem — A.N.-J.), 
uchywyt na szklankę i dwie szczo­
teczki do zębów; mały uchwyt na 
dwa ręczniki i papiernica (na toale­
towy...).

— Produkowany był niedawno — 
objaśnia przedstawiciel ZC z Koła — 
podobny komplet „Orbis”, który przy 
montowaniu wymagał głębokiego 
(do 10 cm) kucia ścian. Komplet „Ko­
ło" przystosowany jest do budownic­
twa wielkopłytowego, cienkościen­
nego — każda część ma specjalne u- 

. chwyty i wystarczy kucie ściany na 
głębokość 2 — 3 cm.

W zakładach w Kole opracowano 
również technologię szkliwienia mi­
sek i umywalek dwukolorowych. Też 
zgłoszone do „Merkurego—73”. 
Wielkość produkcji — kilkaset sztuk.

—, Ładne — mówi ktoś z boku — 
ale starczy tego ledwie na takie o- 
siedle Piaski w Warszawie, A czy to 
w o.góle będzie w sklepach? Sprze­
dadzą znajomkom, albo weźmie ja-' 
kaś instytucja...

Czy można któremuś z wyrobów 
„Unitry” przyznać główną nagrodę 
„Merkurego — 73”? Znów sytuacja 
podobna jak z sedesami w kolorach.

Oto reklamowany od dawna od­
biornik radiofoniczny, stereo: „Me- 
luzyna” (cena. 12 000 zł). Fachowcy i 
użytkownicy chwalą jego dużą wier­
ność odtwarzania, którą zapewniają 
dwa zestawy głośników typu „Com­

pact”. Ich producent, ZR „Diora” z 
Dzierżoniowa uzyskuje za „Meluzy- 
nę” złoty medal w Plowdiw w 1973 
roku. I co z tego?... W ubiegłym roku 
wyprodukowano ich 175 sztuk, w 
bieżącym roku pojawi się na ryn­
ku (?) trzy tysiące „Meluzyn”. Czy 
w ogóle można nazwać ten odbior­
nik artykułem rynkowym?

A czy ktoś na wystawie sklepowej 
widział radioodbiornik przenośny 
„Jowita” (cena 2600 zł, „Eltra” z Byd­
goszczy)? W 1973 roku wyproduko­
wano 19 500 „Jowit” i błyskawicz­
nie zniknęły... Nic dziwnego, dobry 
(złoty medal na targach „Jesień—73”) 
artykuł nie zdąży trafić na wysta­
wę — sprzedaje się go spod lady.

Szlagierem w pawilonie „Merku­
ry — 73” był zestaw mebli kuchen­
nych (ZKd-1-2000, do systemu bu­
downictwa W-70) rodem z Wolsztyń- 
skiej Fabryki Mebli. Powierzchnie 
płyt frontowych pokryte czerwonym 
laminatem. Pomysłowe pojemniki i 
szuflady, do tego koszyczki z drutu 
pokrytego tworzywem. Cena — 4355 
złotych. Prawdziwa rewelacja, tyl­
ko... w 1973 roku producent wytwo­
rzył ich zaledwie 525 sztuk. W bieżą­
cym roku — optymistycznie zakła­
dając — wypuści 1200 kompletów.

Na targach „Wiosna — 74” zorga­
nizowano sondaż opinii o artyku­
łach zgłoszonych do konkursu „Mer­
kury — 73”. Na drugim miejscu u~ 
plasował się aparat telefoniczny 
„Irys — 72”. Producent podał nastę­
pującą cechę nowości: „aparat wiszą­
cy. do przedpokoju małych miesz­
kań z regulacją głośności dzwonie­
nia”. I znów ten sam feler: wielkość 
produkcji zarówno w 1973 roku, jak 
i w 1974 roku — 10 tys. sztuk.

Tego typu przykładów można by­
łoby przytoczyć kilkadziesiąt.

POTRZEBNE, LECZ... ZA SŁONE!

Jest zrozumiałe, że wyroby nowe, 
ó lepszych cechach funkcjonalnych, 
są zwykle droższe. Jednak cena nie 
może spełniać funkcji „zaporowej” 
,—: jeżeli produkuje się czegoś mało, 
to często ceną próbuje się ograni­
czyć' pobyt. Wtedy artykuł „widać” 

— bo leży i nikt go nie kupuje. Tyl­
ko, że takie postępowanie nie roz­
wiązuje podstawowego problemu — 
zaspokojenia rzeczywistego popytu. 
Jeżeli kojec dla dziecka ma cenę 
1500 złotych — to ogromna większość 
rodziców zrezygnuje z zakupu, a po­
siadane pieniądze wyda na inne ar­
tykuły.

Przypomnijmy: masło roślinne 
uzyskało I nagrodę w „Merku­
rym — 72” nie tylko dlatego, że 
jest smaczne, zdrowe, potrzebne, 
estetycznie zapakowane, ale też i 
dlatego, że'jest tanie! Cena była też 
moim zdaniem, jednym z podstawo­
wych powodów zdobycia sobie przez 
MR tak dużej popularności na^iyu- 
ku.

Warto pochwalić Spółdzielnię In­
walidów „Delba” ze Zgorzelca wla­
nie za tanie tornistry SK/87. Przy­
zwyczailiśmy się do oglądania na 
grzbietach tysięcy młodszych dzieci 
standardowych, jakże jednolitych 
tornistrów z brudnobrązowej dermy. 
„Delba” udowodniła, że można pro­
dukować tanie tornistry w różnych 
kolorach. Zaprezentowała sześć wzo­
rów dwukolorowych tornistrów w 
cenie od 132 zł do 180 złotych. Cie­
kawostka: z tyłu każdy tornister ma 
szkło odblaskowe.'

Tornistry „Delby” — to mój typ 
do głównej nagrody „Merkury — 
73”. Spodobały się handlowcom i pu­
bliczności na targach. Producent do­
starczył ich na rynek w ub. roku 
13 tysięcy, w br. blisko 200 tysięcy. 
Jest to dobry przykład solidnego 
traktowania swojej działalności go­
spodarczej : zyski można osiągać 
przez rozwinięcie na szeroką skalę 
produkcji wyrobów atrakcyjnych. I 
producent ma korzyść i konsumen­
ci są zadowoleni.

CZY „Z GŁOWY”?

Po obejrzeniu artykułów zgłoszo­
nych do, przecież poważnego, kon­
kursu „Merkury — 73” nasuwa się 
jeden generalny wniosek: NADAL 
WYSTĘPUJE NIEZROZUMIENIE 
ISTOTY PRODUKCJI RYNKOWEJ.

Na rynku wewnętrznym występu­
je olbrzymi popyt na wyroby atra­
kcyjne, dobre jakościowo, funkcjo­
nalne i zarazem przystępne dla kie­
szeni przeciętnego nabywcy. Do tego 
nabywca ów łaknie wprost wyro­
bów choć trochę wyróżniających się 
z tzw. masy towarowej. Jest to chyba 
zrozumiały odruch na trwającą od 
lat monotonię i sztampę.

Tymczasem zbyt dużo producen­
tów, jak się wydaje, nadal ze stoic­
kim spokojem reaguje na te, w na­
szych warunkach nowe, tendencje 
na rynku. Ich odruch na żądanie od­
nowienia i urozmaicenia produkcji 
jest, nazwałbym, zwichnięty: dobrze, 
damy po kilkaset sztuk nowości. Ot, 
tak na odczepnego, by mieć to z 
głowy.

Zgodnie z planem, w tym roku 
w dostawach na rynek powinno być 
15 procent nowości. To znaczy, że 
odnowienie całej produkcji rynko­
wej następuje w ciągu 6—7 lat. Jest 
to okres dwukrotnie dłuższy, niż 
przeciętnie w krajach wysoko uprze­
mysłowionych. Tymczasem wyniki 
„Merkurego — 73” i stanowisko wie­
lu jeszcze producentów może po­
stawić pod znakiem .zapytania i te 
skromne zamierzenia planowe. A 
przecież wskaźnik czasu trwania od­
nowienia produckji nie wynika z 
„gonienia” za nowinkami,. lecz jest 
wskaźnikiem unowocześniania pro­
dukcji i poprawy jej jakości.

Panowie, producenci! Wyniki 
„Merkurego — 73” nie najlepiej 
świadczą o Waszej inwencji twór­
czej, ambicjach i zrozumieniu inte­
resu społecznego. A przecież jeste­
ście również konsumentami i chcęcie 
kupować w sklepach towary modne, 
nowoczesne, funkcjonalne...

PS. Oczywiście nie chciąłbym, aby 
te cierpkie uwagi zrozumiane zosta­
ły jako podważenie celowości orga­
nizowania tego rodzaju konkursów. 
„Merkury — 73” jest .pożyteczną im­
prezą, choć ukazującą nie to, co by- 
śmy chcieli.

Część ciekawszych wyrobów zgło­
szonych do „Merkurego — 73” pre­
zentujemy na ostatniej stronie, w 
bloku informacyjnym „na rynku”.

A.N.-J.

Mebli wciąż mało
Nam, ludziom pracującym w prze­

myśle drzewnym jest przyjemnie, że 
wreszcie przy okazji „kryzysu me­
blarskiego” na rynku dostrzeżono 
potrzeby producentów. Meble mogą 
być również dobrym towarem eks­
portowym, ale trzeba je mieć.

Próba oceny meblarstwa dokona­
na przez A. Sikorskiego <Ż. G. nr 
15/74) jest jednak przesadna. Zbyt 
dużo tam zachwytu i pisania na te­
mat rzekomych sukcesów przemy­
słu meblarskiego. A te sukcesy aą 
dopiero przed nami. Np. w celu po­
prawy zaopatrzenia materiałowego 
jest w budowie fabryka płyt wióro­
wych w Karlinie k/Białogardu i Ża­
rach k/Za gania.

Pismo o takiej randze ekonomicz­
nej jakim jest „Życie Gospodarcze” 
powinno szerzej i glebiej sięgać do 
przyczyn braku mebli. A problem 
ten stale narasta. Życzymy sobie 
dobrego pióra w „Życiu Gospodar­
czym” ’v tej sprawie.

JANUSZ DĄBROWSKI
Poznań

Za dużo rubryk, 
kolumn, pozycji

Początek roku w każdym przed­
siębiorstwie wiąże się ze sporządza­
niem sprawozdań za rok ubiegły, a 
zarazem z opracowywaniem planów 
techniczno-ekonomicznych na rok 
bieżący.

I Są to zajęcia bardzo pracochłon­
ne, gdyż ilość wypełnianych pozycji 
wynosi w zależności od branży 
zwykle kilka tysięcy. Dla przykładu 
podaję, że plan kosztów i wyników 
produkcji na rok 1974 obowiązujący 
w ZSS „Społem” opracowywany jest 
na „płachcie” zawierającej 15 rubryk 
po 52 pozycje, co daje 780 pól do wy­
pełnienia. Zakładając, że przeciętnie 
Oddział WSS prowadzi 4 rodzaje 
działalności przemysłowo-usługowej 
np. piekarnię, masarnię, ciastkarnię 
i wytwórnię wód gazowych z rozle­
wem piwa, należy wypełnić 3120 
pól. Nie wszystkie pozycje wszędzie 
występują, więc można przyjąć w za­
okrągleniu 3000. W tym ok. 1000 po­
zycji wymaga wyliczania wskaźni­
ków procentowych. Jak to jest pra­
cochłonne nie trzeba chyba udowad­
niać.

Do tego dochodzą liczne inne for­
mularze dotyczące samej produkcji 
w różnych przekrojach np. asorty­
menty pieczywa, szczegółowe plany 
zatrudnienia i płac itp. Do tego do­
chodzą plany obrotu towarowego 
i gastronomii itd.

Gminne Spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska” też wypełniają kilka iy- 

■ sięcy pozycji, choć mniej niż Spół­
dzielnie „Społem”.

Jest to praca tynowo Syzyfowa, 
a jeśli taką jest, to należałoby się 
zastanowić, jaki jest jej cel i jaki 
przynosi efekt?

Należałoby na początku zbadać ja­
ka jest realność w ten sposób budo­
wanych planów — może właśnie na 
przykładzie planu kosztów i wyni­
ków produkcji.

Po pierwsze plan na rok przyszły 
powinien opierać się na sprawdzo­
nych i wiarygodnych danych roku 
ubiegłego — tymczasem realność 
tych danych podstawowych jest na 
początku..roku wątpliwa. Szczególnie 
trudno jest ustalić 'te pozycje planu, 
na które składa się pewien zbiór np. 
koszty ogólnozakładowe. W oparciu 
na tak niepewnej bazie przystępuje 
się do układania planu już z podzia­
łem na kwartały. Wydaje mi się. że 
takie „dzielenie włosa na czworo”, 
jeśli chodzi o pozycje szczegółowe 
jest sztuką dla sztuki. Np. przy pro­
dukcji wędliniarskiej materiały bez­
pośrednie stanowią ok. 88 proc, ogól­
nego kosztu wytworzenia, a zatem 
o kosztach i wynikach działalności 
decydują właśnie one i płace, a nie 
inne drobne pozycje nie stanowiące 
nawet 1 procenta wartości produkcji.

Czy zbyt drobiazgowe planowanie 
nie uczy traktowania tych planów 
jako rzeczy w znacznej mierze zbęd­
nej, jako zło - konieczne, do którego 
się praktycznie nie wraca?

Jest jeszcze drugi problem. Prze­
cież to co jest zaplanowane powin­
no być następnie konfrontowane z 
rzeczywistością. Można więc powie­
dzieć, że o ile plany są podzielone 
ha- kwartały to i za. te okresy win­
ny być przeprowadzane analizy ich 
wykonania. W większości tak nie 
jest. Ocenia się wykonanie zadań 
podstawowych, zużycie funduszu 
płac, wynik finansowy, koszty ogól­
ne ' ale nie poszczególne drobne po­
zycje. Gdyby tak bowiem miało być 
to analizy okresowe nie kwartalne 
winny znów zawierać kilkaset czy 
kilka tysięcy pozycji, które powin­
ny być omawiane zwłaszcza w wy­
padku odchylenia od planu.

Oparłem się na przykładzie pionu 
ZSS „Społem”, ale podobna sytuacja 
jest i w innych dziedzinach.

Biorąc pod juwagę dwa poruszone 
problemy: pracochłonność opracowy­
wania planów i realność poszczegól­
nych pozycji oraz zakres wykorzy­
stywania tak zbudowanego planu, 
należałoby rozważyć celowość nad­
miernego rozbudowywania . planów 
techniczno-ekonomicznych.

STEFAN KOZŁOWSKI 
Śrem
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Niełatwo 
mierzyć usługi

Główny Urząd Statystyczny po­
dziela pogląd autora notatki pt: 
„Miara usług’* zamieszczonej w 9 nr 
„Ż.G” z 3.III.br., że stosowany w pla­
nowaniu i w statystyce usług mier­
nik wartości — obejmujący pełne 
wpływy od ludności, łącznie z warto­
ścią materiałów i części zamiennych 
zużytych w procesie technologicznym 
przy świadczeniu usług — jest nie­
zbędny i prawidłowy z punktu wi­
dzenia roli i wpływu usług na sytua­
cję rynkowo-pieniężną, natomiast 
niewystarczający dla prawidłowej 
oceny pracy zakładów usługowych, 
stopnia wykorzystania ich poten­
cjału, wydajności pracy itd.

Autor notatki postuluje, aby GUS 
w swoich badaniach statystycznych 
z zakresu usług stosował tzw. mier­
nik wartości usług „czystych”, tj. 
wartości wpływów pomniejszonych 
o wartość materiałów bezpośred­
nich.

Uwzględnienie tej propozycji jest 
niemożliwe na obecnym etapie ze 
względu na brak danych ewidencyj­
nych (finansowych) o wartości ma­
teriałów zużytych bezpośrednio na 
cele świadczenia usług dla ludności, 
głównie w wielobranżowych przed­
siębiorstwach i spółdzielniach drob­
nej wjĄwórczości — prowadzących I 
działalność usługową obok podsta­
wowej swojej działalności gospodar­
czej, jaką jest produkcja lub handel.

Jednakże, zdaniem GUS, nie 
istnieją żadne formalne przeszkody, 
aby w tych zjednoczeniach czy gru­
pach przedsiębiorstw, w których 
prowadzi się ewidencję księgową 
zużycia materiałów bezpośrednich 
na cele świadczenia usług — były 
już obecnie stosowane mierniki 
usług „czystych”, a informacje z tego 
zakresu zamieszczane dodatkowo na 
formularzach sprawozdawczych GUS 
1 wykorzystywane dla celów pra­
widłowej oceny pracy zakładów 
Usługowych.

Warunkiem tego jest określenie 
w instrukcji resortowej w sposób 
szczegółowy i jednolity zasad obli­
czania warto.ści usług czystych w za­
kładach usługowych danej branży.

Departament Handlu 
, Wewnętrznego

i Gospodarki Terenowej GUS

Informacja 
nieścisła

W marcowym numerze „2yćla Go­
spodarczego”, w dodatku „ŻYCIC 
I PRACA" (nr 3/74)red. ANNA SU­
SZKO, omawiając konferencję nau­
kową nt. „MŁODZI ROBOTNICY W 
ŚWIETLE BADAN NAUKOWYCH”, 
wyraża żal że mimo zaproszenia 
nie wzięli w niej udziału przedsta­
wiciele nowo powołanych instytutów 
Ministerstwa Oświaty i Wychowa­
nia.”

Jest to informacja niezgodna 
z prawdą. Przedstawiciele Instytutu 
Badań nad Młodzieżą przy MOiW 
uczestniczyli bowiem w w/w konfe­
rencji i przedstawili na niej trzy 
prace:

1. dr J. TULSKI — „PROBLEMY 
KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO, 
PRZYGOTOWANIA DO ZAWODU 
I AWANSU MŁODYCH ROBOTNI­
KÓW”

2. mgr inż. E. STARSKA, dr 
J. TULSKI — „STOSUNEK DO 
PRACY ZAWODOWEJ MŁODYCH 
ROBOTNIKÓW ZAMIEJSCOWYCH 
ZATRUDNIONYCH W BUDOWNI­
CTWIE”,

3. mgr A. KOSTECKA — „SOC­
JOLOGICZNE BADANIA NAD 
MŁODYMI ROBOTNIKAMI. STAN 
I PROPOZYCJE BADAWCZE”.

CIĄGLE 
POD PARĄ

Przy modzie na secesję industrialny sztafież staruszki na Powiślu też może 
się zacząć podobać.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Pierwszy prąd popłynął na mia­
sto 25 kwietnia 1945 roku. Odbudo­
wa jeszcze trwała, ale warunki po­
maleńku zaczynały się robić coraz 
normalniejsze. Potem zaczęły się 
zmiany. W roku 1954 skończyła się 
elektrownia, a zaczęła elektrocie­
płownia Powiśle. Pierwszy tego ro­
dzaju zakład w Polsce, dający jedno­
cześnie prąd i ciepło do ogrzewania 
domów. A wkrótce potem przypom­
niano sobie, że przecież staruszkę 
trzeba. rozebrać, o czym jeszcze pa­
rę lat wcześniej nikt nie śmiałby 
się zająknąć.

RACJE I TRADYCJA

Argumenty były te same, co przed 
wojną, ale brzmiały daleko poważ­
niej. Właśnie została zbudowana 
elektrociepłownia na Żeraniu i za­
nosiło się na Siekierki, a poza tym 
istniał .już jednolity system energe­
tyczny, linia wielkiego. ' napięcia 
Śląsk r— "Warszawa i w ogóle — era 
energetyczno-ciepłowniczej obfi­
tości wydawała się bliska. Z. dru­

giej strony, miasto energiczniej niż 
przedtem, chciało się pozbyć relik­
tu XIX-wiecznej w swym charak­
terze industrializacji z miejsca, któ­
re już-już miało się stać wre­
szcie punktem spotkania stolicy 
z Wisłą. Nauczycielska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa „Oświata” tylko dla­
tego przyjęła lokalizację na Powi­
ślu, że obiecano jej, iż buczącą i kop­
cącą elektrownię rychło się tam zlik­
widuje.

W tych latach konflikt rysował 
się dramatycznie, lecz prosto. Z jed­
nej strony racje ekonomiczne i in­
ne, z drugiej — wspaniałe tradycje, 
przywiązanie do miejsca pracy, po­
święcenie i inne imponderabilia. 
Publicyści wyżywali się w efektow­
nych dytyrambach, po jednej i dru­
giej stronie. Załoga z dość dużym 
trudem wybroniła swój zakład i Po­
wiśle jak stało — tak stoi.

Co jakiś czas wraca się jednak do 
tego, czy elektrociepłownię rozebrać, 
a jeśli tak, to kiedy? Ostatnio prob­
lem znowu się stał aktualny w związ­
ku z Wisłostradą, ale nie ma już 
z żadnej strony emocji sprzed kilku­
nastu lat.

Gdyby chodziło tylko o prąd — 
mówi kierownik zakładu KAZI­
MIERZ MESJASZ — dawno by nas 

nie było. Trzyma nas ciepło. Zupeł­
nie inaczej się z nami rozmawia w 
lipcu, a inaczej w styczniu i lutym. 
W tym roku zimy prawie nie było, 
więc nie jesteśmy specjalnie mocni, 
ale będą jeszcze zimy w Warsza­
wie!

Poza sezonem ogrzewczym, po 
■ drogi prąd z „Powiśla” sięga się 

w trybie awaryjnym, może raz na 
miesiąc albo i to nie. Ale przez 
ponad pół roku cena prądu skoja­
rzonego z ciepłą wodą kształtuje się 
na poziomie konkurencyjnym.

Powiśle grzeje śródmieście War­
szawy, prawie 200 tysięcy mieszkań­
ców i masę instytucji, w tym naj­
ważniejsze.

Tak się jakoś składa, że prze­
wody cieplne z Powiśla nie ko­
rodują, czego nie można powie­
dzieć o tych innych z Żerania 
i Siekierek. Poza tym, stary sprzęt 
w połączeniu ze starą, doświadczoną 
załogą pracuje bezawaryjnie. Zresz­
tą, gdyby nawet wysiadł jeden z 
10-megawatowych zespołów, to nikt 
tego nie odczuje, podczas, gdy awaria 
200-megawatowego zespołu na Że­
raniu czy na Siekierkach, wyziębia 
ogromne połacie miasta.

A miasto się rozbudowuje, do 
grzania jest coraz więcej, kotłow­
nie trzeba likwidować i deficyt ciep­
ła raczej nie będzie maleć w naj­
bliższych latach. Więc kto zlikwi­
duje Powiśle w takich warunkach?

Lecz ciepło to jeszcze daleko nie 
wszystko. Przecież jest jeszcze ciep­
ła woda, którą dostarcza się cały rok. 
Nie jest to już sprawa mocy, nie­
wielkiej wszak w porównaniu 
z ogrzewaniem domów, lecz odleg­
łości. Kiedy latem na miesiąc re­
montu wyłącza się całkowicie Że­
rań, wówczas Powiśle daje ciepłą 
wodę do jego rejonu, by nie nom- 
pować jej aż z Siekierek. Tak sa­
mo zastępuje się potem Siekierki.

I to jeszcze nie wyczerpuje spra­
wy do końca. Otóż sieć energetycz­
na Warszawy rozwijała się w cią­
gu dziesięcioleci z tego właśnie miej­
sca i nrąd dla miasta, nawet z Żera­
nia. Siekierek i dalszych odległości 
trafia na tutejszą nastawnię, skąd 
się dopiero rozchodzi po Warszawie. 
Elektrowni może więc nie być, ale 
nastawnia musi tu zostać wraz z-kłę­
bowiskiem kabli, na którym i tak 
niczego sie nie da zbudować, bo mu­
si być dostęp.

Podobnie, choć na inną skalę, wy­
gląda układ sieci cienłowniczej. ale 
tu wchodzą w grę inne elementy.' 
Powiedzmy, że bilans ciebła kiedvś 
sie wyrówna, lecz ogrzewanie śród­
mieścia ze zbyt dużych odległości 
nie będzie nadzwyczaj ekonomiczne, 
bo straty sa bardzo duże. Prąd moż­
na przesyłać do Warszawy nawet ze 
Slaska i straty będą wynosić mniej 
niż koszty transportu węgla. Ale 
elektrociepłownia musi być blisko 
odbiorców i w wielu .uprzemysło­
wionych centrach świata lokuje się 
je w samym' środku zabudowy. Wiec 
dlaczego akurat Warszawą ma po­
stępować na odwrót? ,

MUREM ZA STARUSZKĄ

Miasto? Kiedyś naczelny architekt, 
inż. CIBOROWSKI obwoził wyciecz­
ki po okolicy, by pokazać, jak bar­
dzo zakład ten nie pasuje do otocze­
nia. Dzisiaj władze stołeczne stoją 
murem za wysłużoną staruszką. 
Prezydent MAJEWSKI na ratuszu 
chuchałby w dłonie bez Powiśla.

— To prawda, że nie ozdabiamy 
miasta — mówi inż. Mesjasz — 
ale też nie szkodzimy mu. Terenem 
naszym nikt by się nie pożywił, zre­
sztą w połowie zajmują go zakłady 
remontowe energetyki a nie my. Ko­
miny były czarne, a teraz błyszczą 
srebrzyście, ale najważniejsze, że nie 
dymią. Zapylenie poniżej normy, 
podczas kiedy Żerań i Siekierki dy­
mią na potęgę. Nie hałasujemy już 
więcej. Zawalidrogą była bocznica 
kolejowa, która raz przecinała Trasę 
Starzyńskiego a dwa razy — Wisło­
stradę, lecz od paru dni już z niej 
nie korzystamy. Węgiel wozimy wy­
wrotkami z Żerania, przy czym po­
wiedziane jest, że nie będzie tego 
transportu w niedziele i święta, 
a praktycznie od wiosny do jesie­
ni, bo wtedy zużywa się węgla bar­
dzo niewiele.

Pracownicy twierdzą, że można by 
ewentualnie poprawić elewacje, 
skryć kominy i przemysłowy cha­
rakter obiektu, ale przy modzie na 
secesję, jej industrialny sztafaż też 
może się zacząć podobać.

Panowie Mesjasz, Dubino, Stanieć 
są przekonani, że doczekają tu spo­
kojnie emerytury, a potem. ...Kto 
naprawdę może przewidzieć, jakie 
będą warunki za 10 lat? Podobno 
częste głosy o nieuchronnym końcu 
zakładu odstręczają od pracy w nim 
młodych ludzi, ale kto w nim sporo 
przepracował ten uodparnia się na 
takie słuchy.

Przed wojną w samej elektrowni 
pracowało około 1 200 osób. Po woj­
nie też. Na początku lat sześćdziesią­
tych było już tylko nieco więcej 
niż połowa tej ilości. Teraz nie ma 
nawet trzystu pracowników. Każdy 
z nich, już teraz, mógłby znaleźć 
pracę w warszawskich zakładach 
energetycznych i to na ogół z awan­
sem. Kogoś, kto przeszedł przez Po­
wiśle ceni się w energetyce.

— Koledzy, którzy wcześniej ode­
szli — mówi p. Stanieć — są dziś 
na wysokich stanowiskach. Ja się 
jakoś przywiązałem i tkwię na swo­
im. Tak już zostanę i nie żałuję.

TU SIĘ NIE BUMELUJE

Płynność kadr jest tu o około po­
łowę mniejsza niż w gospodarce na­
rodowej. Tylko młodzi ludzie nie 
zawsze utrzymują się długo. Praca 
jest odpowiedzialna, czasem nawet 
niebezpieczna, bywa i ciężka i uciąż­
liwa, a płatna nie lepiej od innych, 
choć i nie gorzej. Poza tym, elek­
tryk, mechanik, ślusarz, monter 
z energetyki < chętniej jestM^vidziahy 
w każdej branży, . bo wszędzie lu- 
dzię 'boją śię trochę pr$du<! ijobez?! 
nany, z.; nim: fachowiec 
szechnie ‘ ■ 

z dawnymi czasami łatwo tu trafić 
i jest dokąd pójść. Ale jak ktoś nie 
odejdzie szybko, to już zostaje i ra­
czej dopasowuje się do załogi, któ­
rej połowa przepracowała tu ponad 
dwadzieścia lat.

Pierwszym zaskoczeniem Kazimie­
rza Mesjasza, gdy przyszedł tu przed 
czternastu laty było to, że w ogóle 
nie ma w tym zakładzie „bumelek”. 
Do reguły natomiast należy, że przy­
chodzą do pracy ludzie ze zwolnie­
niem lekarskim. Co też niedobrze, 
bo załoga jak stara — to schoro­
wana. 60 procent powinno przejść 
do lżejszej pracy, której tutaj zwy­
czajnie nie ma. A zakładu nikt ze 
starych nie zmieni. Tu są zadomo­
wieni. Na ogół mają mieszkania w 
pobliżu. Kto dziś może i pracować 
i mieszkać parę kroków od Kra­
kowskiego Przedmieścia? Stara za­
łoga to i pourządzana. W roku 1968 
już wszyscy mieli mieszkania. Teraz 
doszli nowi, znowu 40 osób czeka na 
mieszkanie ale było już gorzej, więc 
i teraz zakład da sobie radę.

Wiadomo, takich przywilejów w 
porównaniu z innymi zakładami pra­
cy, jakie były przed wojną już nie 
ma i nie będzie, ale to bardziej de­
nerwuje młodych niż starych pra­
cowników, pamiętających tamte cza­
sy.

— Taki fachowiec, jak ja jestem 
teraz — mówi Konstanty Dubino 

.— to miał przed wojną 2,80 a nawet 
i 3,50 za godzinę. To było do 700 zło- 

- tych miesięcznie. Wydawało się, że 
za to można mieć wszystko, ale nie 
miało się wszystkiego. Było zupeł­
nie inaczej niż teraz i nie ma co 
przeliczać, bo to niczego nie daje.

— To było tak — mówi Jerzy Sta­
nieć — że ja za pierwszą pensję 
w PZL, a było to mniej niż w elek­
trowni, bo tylko 200 złotych obspra­
wiłem się od stóp do głów. Kupi­
łem garnitur, koszule, buty, kape­
lusz, pekary i laseczkę, bo się no­
siło, a jeszcze mi zostało na pod­
ryw. Ale mieszkałem z rodzicami 
i trojgiem rodzeństwa w pokoju 
z kuchnią, prawie bez wygód. Oj­
ciec był majstrem na kolei i zarabiał 
dobrze, ale żyć musiał skromnie, bo 
dał fachowe wykształcenie wszyst­
kim dzieciom. Moja szkoła rzemie­
ślnicza im. Konarskiego, po której 

■ miało się dobry start kosztowała 
35p złotych, rocznie. Sama nauka. 
Dziś za swoją pensję nie mogę kupić 
części tego, co dawniej, ale mie­
szkam z żoną w luksusowym, dwu- 
pokojowym mieszkaniu, dzieci (co 
prawda dwoje) mają wykształcenie 
wyższe i ńie poczułem tego!

Na ile więc można sądzić, nostalgii. 
za starymi czasami nie ma znowu tak 
wiele. Owszem, wspomina się je 
chętnie i mile, lecz w decyzjach, by 
tutaj pracować nadal, kryje się nie 
tylko sentyment i przywiązanie — 
chociaż to też — ile raczej trzeźwa 
ocena dzisiejszych warunków. Są one 
inne niż dawniej, bo choć zakład 
zostaje, to czasy . się zmieniają. 
'A'starzy' pfacowfticy dodają, że po­
rzekadło to sprawdza się na dwie 
strony. 4

ERNEST SKALSKI

W materiałach przygotowanych na 
konferencję poruszone były niemal 
wszystkie problemy zasygnalizowa­
ne przez red. A. Kuszko w omówie­
niu.

Być może przyczyną tej nieścisło­
ści był brak informacji o miejscu 
pracy autorów, na powielonych tek­
stach referatów i komunikatów* In­
formacja ta była jednak do spraw­
dzenia u organizatorów konferencji.

" Zgadzamy się z red. A. Kuszko, iż 
na konferencji dyskutowano sprawy 
niezwykle ważne. W dalszych pra­
cach badawczych Instytutu będą one 
wzięte pod uwagę. Wierzymy także, 
iż materiały z konferencji złożą się 
ha bardzo, interesującą książkę. Jako 
czytelnicy „2ycla . Gospodarczego” 
dziękujemy za zaprószenie do dysku­
sji.

ALICJĄ KOSTECKA 
EWASTARSKA

Instytut Badań nad Młodzieżą 
Zespól.Badań nad, Młodzieżą Pra­

cującą

Od red: Informację uzyskaliśmy 
właśnie od organizatorów konferen­
cji. Chodziło wprawdzie — jak się 
okazało— o Instytut Kształcenia Za­
wodowego, Zresztą i w omówieniu 
wspomina się o tym w kontekście 
systemu kształcenia, a nie — badań 
nad młodzieżą.

Konstanty Dubino (na zdjęciu po lewej) pracę w elektrowni uzyskał nie bez starań i poparcia w 1937 r. W nastawni działa wciąż Marian Murzyn (na zdjęciu po prawej), który pracował przy 
uruchamianiu tuż po wojnie pierwszych generatorów. „Ja się przywiązałem, tak już zostanę i nie żałuję — oświadcza Jerzy Stanieć, którego zdjęcie zamieszczamy na str. 1.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

prasa
Jedną z największych słabości 

naszego przemysłu- jest technologia. 
Tu kryje się chyba większość pro­
blemów ekonomicznych, których 
rozwiązanie decydować będzie o 
efektywności społecznej dalszego 
rozwoju. Warto więc zastanowić się 
chwilę nad stanem i przyczynami 
zacofania wielu gałęzi przemysłu 
na tym polu, przede wszystkim 
zaś przemysłu maszynowego.

W ostatnim numerze „PRZEGLĄ­
DU TECHNICZNEGO” ukazał się 
artykuł JANUSZA OSTASZEW­
SKIEGO pt. „RAPORT TECHNO­
LOGICZNY”. Autor cytuje wielu 
fachowców z różnych dziedzin. 
Obraz, niestety, jest dość ponury.

Technologia — to umiejętność zre­
alizowania projektu, konstrukcji. 
A więc niejako przełożenia myśli 
technicznej, twórczości — na wyrób 
materiały. Ponieważ te umiejęt­
ności są słabe, a niekiedy 1 lekce­
ważone. — dlatego tak wiele no­
wych znakomitych pomysłów czy 
wynalazków nie może się docze­
kać realizacji, bądź też po wykona­

niu — znacznie odbiega od idei 
twórców. Technologia decyduje więc 
w ostatecznym rachunku o postę­
pie technicznym. Ale nie tylko. W 
jeszcze większej mierze o postępie 
ekonomicznym. Ostatecznie można 
większość konstrukcji czy wyrobów 
wykonać przy pomocy różnych tech­
nologii. Tylko koszt ich będzie 
również bardzo różny.

Polska — jak podaje autor — jest 
potęgą w odlewnictwie. W tonażo­
wej wielkości produkcji zajmuje­
my,? miejsce w śwlecle, a 5 w Eu­
ropie. Równocześnie zaś brakuje 
nam odlewów. Dlaczego? Dlatego, 
że z 2 milionów ton odlewów wy­
twarzanych rocznie około 300—400 
tys. ton zamienia się na wióry w 
dalszej obróbce. Ta produkcja wió­
rów pochłania równocześnie setki 
milionów roboczogodzln. Nowe me­
tody i nowe materiały w odlew­
nictwie torują sobie bardzo powo­
li drogę. Z niektórych nowoczes­
nych metod, już opanowanych, od­
lewnictwo musialo się wycofać. 
Przyczyna — brak popytu. Wyni-

kający przede wszystkim — jak 
stwierdza jeden z ekspertów — „z 
braku inicjatywy i zainteresowania ' kanaście artykułów. A ciągle ilość, 
kadry inżynieryjno-technicznej”.

Tymczasem problem ma zasadni­
cze znaczenie. Po pierwsze — to 
oszczędności materiałowe, idące w 
miliardy złotych. W dzisiejszych wa­
runkach nie chodzi tylko o pieniądze, 
ale i o możliwości uzyskania odpo­
wiednich surowców. Po drugie — no­
woczesne odlewnictwo może radykal­
nie wpłynąć na zmniejszenie praco­
chłonności, a więc na wydajność 
pracy w wielu branżach przemysłu 
maszynowego. Po prostu ułatwia 
obróbkę i montaż większości pro­
dukowanych u nas maszyn i urzą­
dzeń. Po trzecie — ma istotny 
wpływ na nowoczesność, funkcjonal­
ność i wagę gotowych wyrobów. Od 
jakiej strony nie patrzeć — gra jest 
warta świeczki, dotyczy bowiem naj­
ważniejszych problemów ekonomicz­
nych naszego rozwoju.

; Odlewnictwo — to tylko jeden 
przykład. Drugi — równie klasycz­
ny — to obróbka plastyczna. Tylko 

w naszym piśmie na ten temat u- 
kazało się w ostatnich latach kil- 
obrablarek do obróbki plastycznej 
jest u nas stosunkowo mała — mi­
mo światowych osiągnięć w kon­
strukcji tych maszyn (słynne prasy 
prof. Marciniaka czy inż. Nowaka). 
I znów skutki są nie tylko i nawet 
nie tyle techniczne, co ekonomicz­
ne. Ostatecznie można osiągnąć po­
dobny efekt przez toczenie, struga­
nie i frezowanie, co przez kucie 
lub tłoczenie. Tylko, że i zużycie 
materiałów i pracochłonność są 
nieporównywalne.

Jeżeli mówimy o rewolucji nau­
kowo-technicznej, o tym, że nasz 
kraj musi w pełni skorzystać z jej 
efektów — to przede wszystkim do­
tyczy to rewolucji technologicznej. 
Nasze zapóżnlenie w tej dziedzinie 
jest znacznie większe niż w innych 
Niektórzy uważają, że technologia 
to nie działalność twórcza, a rze­
miosło. Jest to chyba niezwykle 
błędny 1 szkodliwy pogląd. Bez 
ogromnego, skokowego postępu w 

technologii nasz rozwój gospodar­
czy nie 'przyniesie spodziewanych 
efektów ekonomiczno - społecznych. 
Będzie bowiem powodował stałe na­
rastanie bariery surowcowej oraz 
natrafi na następną przeszkodę — 
brak rąk do pracy.

Nie jest obecnie sztuką robić 
rzeczy dobre i nowoczesne ze zna­
komitych i drogich surowców przy 
dużym nakładzie pracy. Musimy się 
nauczyć robić wyroby równie do­
bre, funkcjonalne i trwałe z mniej­
szej ilości bądź z gorszych surow­
ców oraz przy znacznie mniejszym 
nakładzie pracy. O tym zaś decy­
duje postęp technologiczny.

Nowoczesne technologie są rów­
nież niezbędne dla postępu w kon­
strukcji i projektowaniu. Dlatego 
traktowanie niekiedy technologii 
jako zagadnienia wtórnego, drugo­
planowego przez kadrę konstruk­
torską jest podcinaniem gałęzi, na 
której się siedzi, jest dalszym wy­
dłużaniem i tak przecież długiej i 
niełatwej drogi od deski projek­
tanta do masowej produkcji. S.C.
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z perspektywy trzydziestolecia orzecznictwo

ŚCIEŻKI 
SATYSFAKCJI
ROZMOWA 
Z PROREKTOREM 
UNIWERSYTETU 
WARSZAWSKIEGO 
PROF. DR HAB. 
ZOFIĄ MORECKĄ

REDAKCJA: Kiedy ma się moż­
ność uczestniczyć w seminariach 
doktoranckich, które prowadzi Pani 
Profesor u siebie w domu, co na- 
daje tym spotkaniom taki niefor­
malny, bezpośredni charakter, trud­
no oprzeć się wrażeniu, że nauka 
ekonomii i praca pedagoga — to dla 
Pani Profesor nie tylko wykonywa­
nie zawodu, lecz powołanie. Jak do­
konał się ten wybór tak zgodnej z 
predyspozycjami życiowej drogi?

ZOFIA MORECKA: Ależ ja na­
prawdę nigdy nie myślałam, że bę­
dę zajmowała się ekonomią. To zu­
pełny przypadek. Tuż przed wojną 
studiowałam na Politechnice War­
szawskiej na wydziale mechanicz­
nym. Wojna pokrzyżowała moje pla­
ny. Podczas okupacji pracowałam w 
fabryce aparatów elektrycznych 
i mój entuzjazm dla zawodu inży­
niera w kobiecym wykonaniu nieco 
osłabł. Kiedy więc w 1945 roku uru­
chamiano w Warszawie pierwszą 
wyższą uczelnię, Szkołę Główną 
Handlową, nie czekałam na Politech­
nikę i podjęłam studia ekonomicz­
ne. Jednocześnie od kwietnia 1945 
pracowałam w Społecznym Przed­
siębiorstwie Budowlanym, a następ­
nie w Warszawskiej Dyrekcji Odbu­
dowy. Ogrom zniszczeń był przera­
żający, nie mogłam sobie nawet wte­
dy wyobrazić odbudowanej Warsza­
wy. Przepracowałam w budowni­
ctwie trzy lata. Brązowa odznaka, 
jaką otrzymałam za tę swoją pracę, 
posiada dla mnie szczególną wartość.

REDAKCJA: 'A co ze studiami?
. Z. MORECKĄ: Studiowałam jed­
nocześnie i na uczelni coraz bar­
dziej zaczęła mnie wciągać proble­
matyka ekonomiczna, ale od, zupeł- 

.nie innej ! stropy,, niż ta, w ’ którą 
ostatecznie poszłam: od strony prak­
tycznej przydatności zawodu ekono­
misty, co miało związek właśnie z 
moją pracą. Marzyło mi się, iż po 
skończeniu studiów zostanę organi­
zatorem produkcji. Ale na trzecim 
roku studiów prof. A. Wakat zapro­
ponował mi asystenturę, a więc dru­
gi przypadek przesądził o moim póź­
niejszym losie. Po uzyskaniu dyplo­
mu wyjechałam na aspiranturę do 
Związku Radzieckiego, tam wzboga­
ciło się moje humanistyczne wy­
kształcenie ekonomiczne.

REDAKCJA: Jak uczono ekono­
mii na SGH?

Z. MORECKA: Podręczników nie 
było. Na podstawie wykładów kolega 
Bohdan Szulc zrobił skrypt z eko­
nomii, który przechowuję do dzisiaj. 
Uczono nas zmatematyzowanej eko­
nomii burżuazyjnej, obok oczywi­
ście wielu ' bardziej zhumanizowa- 
nych dyscyplin ekonomicznych. Przy 
moich predyspozycjach do matema­
tyki i przedmiotów ścisłych tak uję­
ta ekonomia nie sprawiała mi więk­
szych trudności, choć niektórzy ko­
ledzy mieli kłopoty. W 1948 r. wpro­
wadzono na uczelni ekonomię ..mark­
sistowską”. Była to w istocie uboga 
mieszanina elementarza marksistow­
skiej ekonomii, historii gospodarczej 
ZSRR i podstaw planowania. Po­
czątkujący ekonomiści — „marksi­
ści” — zdobywaliśmy szlify nauko­
we w gruncie rzeczy w drodze samo­
kształcenia poprzez seminaria, dy­
skusje, spotkania z wybitnymi mark­
sistami różnych specjalności i dzia­
łaczami politycznymi. Nawyk ten po­
został nam na stałe.

REDAKCJA: Zajmuje śię Pani nie­
zwykle newralgicznym zagadnie­
niem zarówno w nauce — ekono­
mii politycznej, jak również z punk­
tu widzenia praktyki gospodarczej — 
płacami...

Z. MORECKA: To kolejny, przypa­
dek. W czasie aspirantury w Związ­
ku Radzieckim’ zwróciliśmy się do 
Komisji Planowania w kraju z pro­
śbą o wskazanie tematów, które mo­
glibyśmy opracować z pożytkiem dla 
praktyki gospodarczej. Otrzymaliśmy 
taki wykaz i ja wybrałam wówczas 
temat płacowy.

REDAKCJA: ...A w ramach tej 
problematyki wiele uwagi poświę­
ciła Pani Profesor płacom najniż­
szym. W „Życiu Gospodarczym” u- 
kazał się Pani artykuł na ten temat 
już w 1956 r....

Z. MORECKA: Był to okres bar­
dzo korzystny dla podejmowania 
społecznie ważnych tematów. Nastą­
piło ożywienie w myśli ekonomicz­
nej, wzrosło również zainteresowanie 
problematyką płac. Postulowaliśmy 
w tym czasie powrót do badań bu­
dżetów rodzinnych, rozpiętości płac, 
rozkładu zatrudnienia według wyso­
kości płac, których zaniechano. Na 

tle analizy zmian poziomu i struktu­
ry płac zainteresowały mnie wówczas 
szczególnie płace najniższe. Ktoś pi- 
sząc o nich użył sformułowania „pro­
letariusze socjalizmu”. Podjęłam tę 
kwestię w wykładzie publicznym 
wygłoszonym na Uniwersytecie, z 
niego powstał m. in. artykuł w „Ży­
ciu Gospodarczym”. W okresie tym 
zostały sformułowane, niejako wy­
dobyte na światło dzienne, niezmier­
nie ważne kwestie, dotyczące roz­
woju i funkcjonowania gospodarki 
narodowej. Nastąpiło przewartościo­
wanie niektórych pojęć i zmiana 
pewnych sposobów myślenia, oddog- 
matyzowanie ich. Może nie było to 
tak wyraźne w dziedzinie płac. Cho­
ciaż kiedy przeglądam formułowane 
wówczas oceny i postulaty, mam sa­
tysfakcję — zarówno z tego, iż wiele 
niedoskonałości praktyki zostało 
usunięte w ciągu tych kilkunastu lat 
jak i z tego, iż główny kierunek 
wnioskowania okazał się słuszny. 
W latach sześćdziesiątych rozwój 
nauki o płacach poszedł w dwóch 
kierunkach: odcinkowych badań em­
pirycznych i badań podstawowych 
na wysokim szczeblu abstrakcji. 
Służyły one jakby przygotowaniu za­
plecza dla sytuacji ostatnich lat, kie­
dy to stworzono warunki — także 
instytucjonalne — do bliższego po­
wiązania teorii z praktyką również 
w dziedzinie mojej specjalizacji.

REDAKCJA: Płace można anali­
zować z punktu widzenia ich roli or­
ganizacyjno-technicznej albo — spo­
łecznej. W Pani dorobku naukowym, 
w wielu publikacjach, to społeczne 
spojrzenie na problematykę plac jest 
bardzo wyraźne i charakterystyczne.

Z. MORECKA: Rzeczywiście, moje 
rozważania na tematy płacowe mają 
chyba zawsze społeczny kontekst. 
Ilekroć. pisałam na temat funkcji 
płac — nawet w okresach, kiedy nie 
było to stanowisko popularne — in­
teresowały mnie one nie tyle od 
strony planistycznej czy technicznej, 
ile — jako kategoria społeczna 
kształtująca ludzkie postawy dzięki 
swemu wpływowi na ich poziom by­
towania, poczucie słuszności i spra­
wiedliwości itp.

Ogólny poziom płac był i jest jesz­
cze niski w naszym kraju. Praca ży­
wa jest nadal względnie tanim czyn­
nikiem produkcji, jakkolwiek coraz 
silniej odczuwamy jej deficyt; Przy 
systemie płac, w, którym limituje się 
fundusz płac, zarobki indywidualne, 
zatrudnienie, rozdziela środki pro­
dukcji, nie działa mechanizm sub­
stytucji międzyczynnikowej ani we- 
wnątrzczynnikowej, w każdym razie 
niżej szczebla centralnego. Nie ma 
ani potrzeby, ani możliwości wyboru, 
a taka była nasza sytuacja w okre­
sie rozwoju ekstensywnego i silnie 
scentralizowanego systemu zarządza­
nia. Płace po prostu nie stanowiły 
przedmiotu rachunku ekonomiczne­
go.

Generalnie biorąc, wybór między 
koncepcją płac niskich a wysokich 
nie jest dowolny, ale związany z eta­
pem rozwoju gospodarki. Przy obfi­
tości siły roboczej, prostszych tech­
nikach wytwarzania, wyraźnym nie­
doborze dóbr płacowych i przeciętnie 
niskim poziomie płac, wprowadzenie 
koncepcji płac wysokich nie ma do­
statecznego uzasadnienia. Być może 
przyśpieszyłoby rozwój w ostatecz­
nym efekcie, ale przy gwałtownym 
i gruntownym naruszeniu całego sy­
stemu gospodarczego. Natomiast wy­
daj e się niewątpliwe, że na wyższym 
etapie rozwojowym, przy intensyfi-. 
kacji gospodarowania, można już 
i trzeba uruchamiać mechanizm płac 
wysokich. Należy jednak zawsze brać 
pod ^uwagę elastyczność gospodarki, 
„głębokość” rezerw i dobrze obliczyć 
moment, w którym dokonuje się ta­
kiego przestawienia. Zbyt wczesne 
działanie mogłoby uruchomić proce­
sy inflacyjne i osłabić elementy 
bodźcow.e zawarte w wysokich i na­
dal rosnących płacach.

Nasza wiedza na ten temat opiera 
się na doświadczeniach krajów nie- 
socjalistycznych, wysokorozwinię­
tych, z deficytem siły roboczej, wy­
soką wydajnością pracy, inną niż na­
sza strukturą produkcji i konsump­
cji. W odniesieniu do gospodarki so­
cjalistycznej formułujemy nierzadko 
poglądy intuicyjnie, nie mając do­
statecznie zbadanego zaplecza dla 
gruntownej zmiany polityki w tej 
dziedzinie. W problematyce płac ist­
nieje zresztą wiele innych białych 
plam.

REDAKCJA: Gdzie one wystę­
pują?

Z. MORECKA: Brakuje chociażby 
dogłębnego wyjaśnienia społeczno- 
-ekonomicznej istoty i roli płac, 
wpływu poziomu płac, ich dynamiki, 
struktury na rozwój gospodarczy 
i społeczny. Nie mamy wyczerpu­
jących poglądów nawet na niektóre 
zagadnienia odcinkowe. Wiemy np. 
że bodźce płacowe ‘ oddziałują na 
zachowanie i postawy pracowników, 
nie potrafimy jednak precyzyjnie 
określić siły tego oddziaływania, wa­
runków jej zmienności tak ważnych 
dla praktyki. A przecież skuteczność 
naszych działań zależy od trafności 
wniosków naukowych i umiejętno­
ści wdrożenia ich do praktyki.

REDAKCJA: W jakiej dziedzinie 
ekonomii udało się sformułować — 
zdaniem Pani Profesor — najwięcej 
trafnych wniosków naukowych?

Z. MORECKA: Moim zdaniem, 
polska nauka ekonomiczna ma wiel­
kie osiągnięcia, choć nierównomier­
nie rozłożone w czasie i w konkret­
nych dziedzinach. Jeśli chodzi o eko­
nomię kapitalizmu, na uwagę zasłu­
gują przede wszystkim problemy 
funkcjonowania współczesnego ka­
pitalizmu, wielkich korporacji, roli 
państwa i jego polityki gospodarczej, 
międzynarodowych stosunków eko­
nomicznych; zostały one przebadane 
i opracowane dość wszechstronnie 
i bardzo interesująco. Liczą się tu 
nazwiska i prace.

W ekonomii socjalizmu początko­
wo wysunęliśmy się na czoło w prob­
lematyce funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej, potem doszły do gło­
su problemy wzrostu gospodarczego, 
ostatnio znowu — zagadnienia funk­
cjonowania gospodarki narodowej, 
jej modernizacji. Są one penetrowa­
ne przez naukę, może jeszcze nie 
wszechstronnie ale na pewno wie­
lostronnie i z sukcesami. Przewidy­
wania, postulaty pod adresem nasze­
go .rozwoju gospodarczo-społeczne­
go i codziennej praktyki poparte są 
znacznie silniej badaniami naukowy­
mi, słabiej „pobożnymi życzeniami”, 
jak to czasem bywało.

Myślę, że cechą charakterystyczną 
obecnego etapu rozwoju nauk eko­
nomicznych, a zwłaszcza ekonomii 
socjalizmu, jest rozwijanie i wska­
zywanie na aspekty ekonomiczno- 
-społeczne zjawisk gospodarczych, 
łączne ich rozpatrywanie, zrozumie­
nie, że wąsko ekonomiczne podejście 
jest niewystarczające, nie tylko w 
nauce ale również w praktyce go­
spodarczej. Uważam, że polska myśl 
ekonomiczna ma się czym pochwalić, 
chociaż w latach sześćdziesiątych 
wystąpił niewątpliwy spadek aktyw­
ności środowisk naukowych i tym 
samym przyhamowanie rozwoju 
nauki. Na szczęście nowe pokolenie 
badaczy ma korzystniejsze warunki 
rozwoju teorii i szersze możliwości 
zaangażowania w twórczych poszu­
kiwaniach, przydatnych także dla 
praktyki.

REDAKCJA: Pani Profesor — o 
ile wiem — brała w tych poszuki­
waniach aktywny udział. Była Pani 
członkiem zespołu ekspertów do 
spraw polityki zatrudnienia 1 płac 
w związku z przygotowaniem planu 
5-letniego na lata 1971-75, zespołu 
do spraw rozwoju społecznego i po­
ziomu życia ludności w prognozach 
długookresowych, zespołów Komisji 
Partyjno-Rządowej do spraw uno­
wocześniania gospodarki narodowej. 
Co daje ta współpraca przedstawi­
cieli nauki i praktyki?

Z. MORECKA: Nauce — bardzo 
dużo, przedstawicielom praktyki 
chyba też coś niecoś. Sądzę, że z 
istoty swojej są to niezwykle cenne 
kontakty. Pozwalają rozszerzyć wła­
sne pole widzenia każdego uczest­
nika, dają możliwość stawiania kon­
kretnych pytań przed wybitnymi 
specjalistami, doświadczonymi prak­
tykami czy badaczami, umożliwiają 
natychmiastową konfrontację nauki 
z praktyką, wyjaśnianie możliwości 
czy realności postulatów, które ro­
dzą się na podstawie logicznej ana­
lizy. Jako przedstawiciel środowiska 
naukowego mam satysfakcję, że nie­
które sugestie wynikające, jeśli tak 
można w ogóle powiedzieć, z samo­
dzielnego rozwoju nauki są przyj­
mowane przez praktyków, mają ja­
kiś wpływ na kształtowanie poglą­
dów i pewne rozwiązania praktycz­
ne.

REDAKCJA: Praca w tych komi­
sjach i zespołach jest przecież zaw­
sze pracą kolektywną, czy można 
więc tu mówić o osobistej satysfak­
cji?

Z. MORECKA: Istnieją dwa ro­
dzaje satysfakcji, dwie ścieżki, po 
których satysfakcja dopływa do czło­
wieka. Jedna — bardzo bezpośred­
nia, odczuwana przez nas wtedy, gdy 
postulaty czy uwagi krytyczne wią­
zane z naszym nazwiskiem znalazły 
oddźwięk, zostały uwzględnione; 
druga — bardziej pośrednia, gdy 
uczestniczymy w kolektywnym for­
mułowaniu problemu, w jego roz­
wiązywaniu, powodujemy wspólnie, 
niejako anonimowo jakieś zmiany. 
Choć ambicje osobiste nie są mi 
obce, ten drugi typ satysfakcji od­
czuwam bardzo silnie. Także w dzia­
łalności dydaktycznej i wychowaw­
czej nigdy nie chomikowałam swo­
ich myśli, spostrzeżeń, uwag. Mam 
ogromne zadowolenie, poczucie przy­
datności społecznej, kiedy widzę, że 
nie zostały one zagubione, że ktoś 
je podjął, popracował nad nimi, wy­
jaśnił jakieś zagadnienie, dołożył ce­
giełkę do wspólnej przecież wiedzy. 
Sama. od wielu lat należę do osób 
tak bardzo zajętych różnymi obo­
wiązkami, że nie starcza mi czasu na 
rozwijanie własnych' koncepcji, roz­
wiązywanie problemów, które mi się 
nasuwają. Chyba jest to zresztą w 
ogóle niewykonalne.

REDAKCJA: A czy nie uważa Pa­
ni, choć brzmi to jak paradoks, że 
im mniej ma się czasu, tym jest go 
więcej?

Z. MORECKA: Ekonomia czasu? 
Tak, ale wielość obowiązków i za­
jęć rozprasza człowieka. Koszty 
przestawiania się są bardzo wysokie. 
W moim przypadku rozpiętość ta 
jest ogromna, przykładowo: od tego, 
jak ma wyglądać rola planu cen­
tralnego w planowaniu i polityce 
płac — do zainteresowania indywi­
dualnymi kłopotami w domach stu­
denckich.

REDAKCJA: Właśnie, jako pro­
rektor Uniwersytetu Warszawskiego 
zajmuje się Pani sprawami studenc­
kimi. Jak Pani Profesor ocenia dzi­
siejszą młodzież, czy jest ona obec­
nie rzeczywiście mniej samodzielna 
i zaradna niż dawniej?

Z. MORECKA: Wydaje mi się, że 
nasi studenci w swojej masie są nie­
co mniej aktywni niż my byliśmy 
kiedyś w AZWM, czy młodsi w ZMP 
i chyba mniej skuteczne jest ich 
działanie. Są przeciążeni zajęciami 
dydaktycznymi — to fakt, ale chyba 
niepotrzebnie szukają w tym dla sie-? 
bie,.- usprawiedliwienia. Niektórzy, 
nawet aktywiści, nie potrafią dopro­
wadzać swoich spraw do końca, cza­
sami trudno im sprecyzować własny 
niepokój czy skonkretyzować postu­
laty. Na Uniwersytecie Warszaw­
skim dążymy do stworzenia wa­
runków rzeczywistego współdziała­
nia i współpartnerstwa kadry nau­
czającej i studentów. Zbyt często 
jednak jeszcze na nas, a nie na stu­
dentów przypada podstawowa odpo­
wiedzialność za sprawy duże i małe, 
a nawet praca organizatorska doty­
cząca ich własnych spraw.

REDAKCJA: Nietrudno wyczuć, 
że z funkcją prorektora od spraw 
studenckich związane są również 
i takie zajęcia, które Panią Profesor 
denerwują...

Z. MORECKA: Istotnie, denerwu­
jące jest szukanie protekcji, natrę­
ctwo interesantów, którzy wynajdują 
coraz to nowe okoliczności, argu­
menty, aby mnie skłonić do załatwie­
nia sprawy po ich myśli mimo braku 
możliwości. Nie ustają w staraniach, 
wielokrotnych wizytach, przywołu­
jąc do pomocy różnych protektorów, 
rodziców, rodzeństwo. Załatwianie 
takich spraw i osób zabiera masę 
czasu i wytrąca z równowagi.

REDAKCJA: Zawsze jednak łą­
czyła Pani pracę naukowo-badaw­
czą i dydaktyczną z organizacyjną 
i społeczną, czy nie cierpiała na tym 
ta pierwsza?

Z. MORECKA: Chyba tak, czę­
ściowo z braku czasu, ale i z faktu, 
iż jedynie w pracy naukowej sami 
ponosimy konsekwencje jej wykony­
wania. Na wszystkich innych odcin­
kach uwikłane są w nasze działa­
nia inne osoby. „Zawalenie” na któ­
rymś z nich uderza także w innych. 
Stąd i poczucie obowiązku wobec in­
nych i zewnętrzne naciski tworzą 
nierzadko układy preferencji nieko­
rzystne dla własnej pracy badaw­
czej. Myślę, że powstanie silnych ko­
lektywów badawczych i zobowiąza­
nie jednostki wobec nich może być 
tu bardzo pomocne. Myślę także, że 
w organizacji naszych działań, w ich 
mechanizmie tkwi jakiś zasadniczy 
błąd. Wszyscy ciągle jesteśmy zabie­
gani, czymś zajęci, a najmniej chyba 
swoimi podstawowymi obowiązkami 
zawodowymi. Nie jest to bolączka 
tylko naszego środowiska, ale nadal 
ważny problem w skali społecznej. 
Wciąż mamy nadmiar zebrań, nad­
miar inicjatyw, nierzadko pochopnie 
podejmowanych, z niecierpliwymi 
terminami „na przedwczoraj”. Wy­
wołuje to pośpiech. A brak czasu na 
refleksje przynosi powierzchowne 
rozwiązania, marnotrawstwo ludz­
kich kwalifikacji — a powolutku 
zniechęcenie lub cynizm.

REDAKCJA: Była Pani Profesor 
kolejno prodziekanem, następnie 
dziekanem Wydziału Ekonomii Po­
litycznej Uniwersytetu Warszaw­
skiego, prodziekanem Wydziału Eko­
nomicznego WSNS, miała więc Pani 
możność bezpośredniej obserwacji 
metamorfoz, jakim podlegały nasze 
studia ekonomiczne. Czy uważa Pani 
Profesor, że kolejne reformy przy­
noszą zamierzone rezultaty, że obec­
nie kształci się ekonomistów lepiej, 
zgodniej z potrzebami gospodarki 
i nauki?

Z. MORECKA: Trudno powiedzieć. 
To zależy kogo chcemy wykształcić. 
Na ogół znamy zespół cech, jaki po­
winien charakteryzować ekonomistę 

z prawdziwego zdarzenia. Powinien 
to być człowiek o szerokich hory­
zontach myślowych, doskonale zo­
rientowany w osiągnięciach nauki, 
w praktyce gospodarczej, operujący 
nowoczesnymi metodami badań bądź 
zarządzania, podatny na stały roz­
wój itp., itd. Chcielibyśmy więc od 
niego bardzo wiele. Żaden system 
jednorazowego kształcenia nie daje 
i nie da możliwości wykształcenia 
takiego człowieka. Niezbędny tu jest 
cykl kształcenia permanentnego, w 
którym szkoła wyższa przygotuje 
głównie szare komórki do przyswa­
jania wiedzy przez całe życie zawo­
dowe i ukształtuje chęci do takiej 
aktywności.

REDAKCJA: Tak bardzo sfemini­
zowane są obecnie studia ekonomi­
czne — nawet budzi to niekiedy nie­
pokój. Chodzi tu jednak głównie 
o liczbę studentek, bo w gronie pra­
cowników nauki tej dominanty już 
nie ma. Pani jest, zdaje się, jedyną 
kobietą z tytułem profesora zajmu­
jącą się teorią ekonomii?

Z. MORECKA: Nie, jest nas dwie. 
A w ogóle w naukach ekonomicz­
nych chyba jest 15. Istotnie obser­
wuje się wyraźnie rzadsze uzyskiwa­
nie stopni i tytułów naukowych 
przez kobiety niż mężczyzn, rzadsze 
zajmowanie wyższych stanowisk w 
administracji akademickiej. Składa 
się na to kilka przyczyn: znane po­
dwójne obciążenie kobiet obowiązka­
mi domowymi i zawodowymi, skła­
danie na ich barki na uczelniach 
większej ilości pracy organizator­
skiej i elementarnie dydaktycznej. 
Wydaje mi się, że, przeciętnie rzecz 
biorąc, kobiety mają wyższe poczu­
cie obowiązku w codziennej pracy, 
może mniej fantazji niż mężczyźni, 
ale więcej skrupulatności. Nasi mili 
koledzy chętnie obarczają nas więc 
dodatkową pracą.

REDAKCJA: Najwymowniejszym 
przykładem jest chyba Pani Profe­
sor. Ileż przeróżnych obowiązków 
złożono właśnie na Panią — tego 
nie sposób policzyć. Czy nie miałaby 
Pani ochoty zwolnić tego bardzo 
szybkiego tempa życia?

Z. MORECKA: Czasami mam, 
zwłaszcza wtedy, gdy zmęczenie wy­
daje się silniejsze od zapału. Obie­
cuję sobie ograniczyć niektóre obo­
wiązki, żyć spokojniejszym życiem, 
„normalniejszym”. Nie wychodzi. 
Przekonałam się, że nie umiem się 
wyłączyć nawet w trudnych okre­
sach, przy poczuciu osobistej krzyw­
dy czy bezradności, bo i takie by­
wały. Diogenesowi postawiono kie­
dyś podobne pytanie. „A odkąd zwal­
nia się kroku przy samej mecie?” — 
odpowiedział. Może to być również 
i moja odpowiedź.

REDAKCJA: Do mety jeszcze da­
leko... Czy uważa Pani, że jest jakaś 
rekompensata za ten olbrzymi wysi­
łek?

Z. MORECKA: Jest nią chyba 
świadomość, że nie zmarnowało się 
życia, że było ono pełne i wszech­
stronne.

REDAKCJA: W Pani biografii 
naukowca, pedagoga, działacza i pub­
licysty skromne miejsce zajmuje 
także nasza gazeta. Była Pani z nią 
związana od bardzo dawna...

Z. MORECKA: Nie ukrywam, że 
z „Życiem Gospodarczym” jestem 
silnie związana, zwłaszcza emocjo­
nalnie. Uczestniczę w zespole redak­
cyjnym (obecnie konsultacyjnym) 
niemal od początku powstania pisma. 
Gazeta zawsze miała wielkie ambi­
cje społeczne i skutecznie je rea­
lizowała. Nie wypada mi, jako oso­
bie związanej z pismem, za dużo je 
chwalić, ale przeprowadziło ono wie­
le interesujących kampanii o dużym 
znaczeniu teoretycznym i praktycz­
nym, na temat gospodarki siłą ro­
boczą, inwestycji, rezerw, zarządza­
nia gospodarką. „Życie Gospodar­
cze” ma w moim przekonaniu ogro­
mny udział w rozpowszechnianiu 
wiedzy i kształtowaniu kultury eko­
nomicznej naszego społeczeństwa. 
Chociaż pod koniec lat sześćdziesią­
tych przeżywało chyba pewne zała­
manie. Ostatnio wraz ze wzrostem 
objętości pisma podniósł się znowu 
jego poziom, zwiększyła różnorod­
ność. co zwiększa skuteczność od­
działywania na czytelników.

REDAKCJA: Serdecznie dziękuje­
my za te życzliwe uwagi i za roz­
mowę. Rozmawiała:

ANNA SZYMAŃSKA

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA WYPADEK

PIJANEGO KIEROWCY

Maria R„ działając w imieniu wła­
snym i trojga małoletnich dzieci, do­
magała się na drodze sądowej 60 000 
zł tytułem zadośćuczynienia i po 
1.000 zł miesięcznej renty od Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej „Wol­
ność” w W. i od jej prezesa Tadeusza 
M-. Roszczenie swe Maria R. uzasad­
niła tym, że jej mąż i ojciec trojga 
jej dzieci uległ śmiertelnemu wypad­
kowi, gdy prowadził traktor, któ­
rym pojechał po paliwo do znajdu­
jącego się w odległości 7 km Pań­
stwowego Ośrodka Maszynowego.

Sąd Wojewódzki oddalił powódz­
two ustaliwszy, że zmarły zatrzymał 
się po drodze w miejscowości Ż„ 
gdzie pił wódkę i będąc następnie w 
stanie zamroczenia alkoholowego u- 
tracn panowanie nad prowadzonym 
przez siebie traktorem i stoczył się 
z nim do rowu, co właśnie spowo­
dowało śmiertelne obrażenia. Anali­
za krwi denata wykazała 2,7 pro- 
mille alkoholu.

Sąd Wojewódzki wyraził ponadto 
pogląd, że gdyby nawet przyjąć za 
prawdziwe zeznania niektórych 
świadków, jakoby pozwany Tadeusz 
M„ prezes Spółdzielni, częstował 
wódką męża (ojca) powodów, i że 
przez to zawinił tragiczny wypadek, 
to i tak nie byłoby to istotne dla 
sprawy, ponieważ ofiara wypadku 
była człowiekiem dorosłym i z racji 
sprawowania funkcji traktorzysty 
powinna była wiedzieć o zakazie 
prowadzenia pojazdu mechanicznego 
w stanie nietrzeźwości i jeżeli wpro­
wadziła się w stan opilstwa, to nie 
wolno było prowadzić pojazdu w ta­
kim stanie.

Maria R. w imieniu swoim i dzie­
ci założyła rewizję od niekorzystne­
go wyroku Sądu Wojewódzkiego, 
wnosząc o uwzględnienie powództwa.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra­
wę, wyrokiem z dnia 11 lipca 1973 r. 
nr I PZ 180/73 rewizję oddalił, wypo­
wiadając następujący pogląd praw­
ny:

Kierowcy pojazdu mechanicznego 
(lub jego rodzinie), który wskutek 
swego stanu nietrzeźwości, spowo­
dowanego spożyciem alkoholu, uległ 
wypadkowi i doznał szkody, nie 
przysługuje roszczenie odszkodo­
wawcze przeciwko innym osobom z 
tego tytułu, że wspólnie z nim spo­
żywały alkohol bądź nie przeciw­
działały jego snożywaniu przez po­
szkodowanego. Takie bowiem zacho­
wanie się tych osób, jakkolwiek na­
ganne, nie zwalnia kierowcy od prze­
strzegania przez niego podstawowe­
go obowiązku, jakim jest wymaga­
nie trzeźwości i nie stanowi źródła 
jego roszczeń odszkodowawczych do­
chodzonych w związku ze szkodą, 
wywołaną wyłącznie uchybieniem 
przez niego temu obowiązkowi.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„Skarżący zarzucają, iż pozwani 
dopuścili się naruszenia przepisów 
z zakresu bezpieczeństwa i higieny 
pracy, gdyż prezes pozwanej Spół­
dzielni, będąc przełożonym zmarłego, 
nie przeciwdziałał piciu przez niego 
wódki w czasie prowadzenia przez 
niego pojazdu mechanicznego.

Poglądu tego, w sytuacji występu­
jącej w rozpoznawanej sprawie, nie 
można uznać za trafny.

Jeżeli nawet przyjąć — jak to 
twierdzą powodowie — iż pozwany 
M. w dniu wypadku i w czasie godzin 
pracy pił alkohol z mężem (ojcem) 
powodów, to i tak brak jest podstaw 
do przypisania pozwanej spółdziel­
ni z tego tytułu odpowiedzialności 
za szkodę.

Pozwany ten bowiem, jako ucze­
stnik libacji odbywającej się z oka­
zji jego imienin poza terenem zak­
ładu pracy, nie występował wówczas 
ani jako prezes spółdzielni, ani jako 
przełożony zmarłego, lecz jako oso­
ba prywatna, za której działania lub 
zaniechania spółdzielnia nie ponosi­
łaby odpowiedzialności. Takie ewen­
tualne, wysoce naganne, zachowanie 
się pozwanego w czasie godzin nra- 
cy mogłoby uzasadniać jego odpo­
wiedzialność służbową lub w ramach 
dyscypliny pracy, lecz nie stanowiło­
by podstawy dla roszczeń odszkodo­
wawczych powodów w stosunku do 
pozwanej spółdzielni. Podana bo­
wiem przez nich przyczyna szkody 
nie pozostawałaby w normalnym 
związku przyczynowym ze świadczo­
ną przez ich męża (ojca) pracą ani 
też z warunkami, w jakich praca ta 
była wykonywana.

Chybione sa także zarzuty skar­
żących powodów w przedmiocie od­
powiedzialności pozwanego M. za 
szkodę.

Kierowcy pojazdu mechanicznego 
(lub jego rodzinie), który wskutek 
swego stanu nietrzeźwości, spowodo­
wanego spożyciem alkoholu, uległ 
wypadkowi i doznał szkody, nie 
przysługuje roszczenie odszkodo­
wawcze, przeciwko innvm osobom z 
tego tytułu, że wspólnie z nim 
spożywały alkohol, bądź nie 
przeciwdziałały jego snożywaniu 
przez poszkodowanego. Takie bo­
wiem zachowanie sie tych osób, jak­
kolwiek naganne, nie zwalnia kie­
rowcy od przestrzegania przez niego 
podstawowego obowiązku, jakim jest 
wymaganie trzeźwości, i nie stanowi 
źródła jego roszczeń odszkodowaw­
czych w związku ze szkoda, wywo­
łaną wyłącznie uchybieniem przez 
niego temu obowiązkowi.

Z niewątpliwych ustaleń Sądu Wo­
jewódzkiego wynika, że wyłączną 
przyczyną tragicznej śmierci męża
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(ojca) powodów było wprowadzenie 
się przez niego w stan upojenia al­
koholowego. Był on mężczyzną doj­
rzałym, w wieku około 40 lat i jako 
wieloletni kierowca pojazdu mecha­
nicznego, zdawał sobie w pełni spra­
wę nie tylko z zakazu spożywania 
alkoholu w czasie prowadzenia tego 
pojazdu, lecz także z niebezpieczeń­
stwa z tym związanego zarówno dla 
życia ludzkiego, jak i dla powierzo­
nego mu mienia.

Z tych względów rewizja powo­
dów, jako nieuzasadniona, podlega 
oddaleniu (art. 387 k.p.c.).”

nowe przepisy 
i zarządzenia

POWOŁANIE DO ŻYCIA 
URZĘDU MINISTRA HANDLU 

ZAGRANICZNEGO 
I GOSPODARKI MORSKIEJ

Ustawa z dnia 10 kwietnia 1974 r. 
(Dz.U. nr 13, poz. 78) utworzyła u- 
fząd Ministra Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej, znosząc rów­
nocześnie dotychczasowe urzędy: 
Ministra Handlu Zagranicznego i 
Ministra Żeglugi.

Do zakresu działania nowo utwo­
rzonego Urzędu Ministra Handlu Za­
granicznego i Gospodarki Morskiej 
należeć będą odtąd sprawy handlu 
zagranicznego, administracji mor­
skiej, żeglugi morskiej i przybrzeż­
nej, portów morskich, usług zwią­
zanych z żeglugą morską oraz mor­
skiej gospodarki rybnej.

Natomiast sprawy morskich stocz­
ni remontowych i stoczni rzecznych 
przekazane zostały do właściwości 
— Ministra Przemysłu Ciężkiego, 
zaś sprawy żeglugi śródlądowej, por­
tów rzecznych oraz administracji 
żeglugi śródlądowej — przeszły do 
właściwości Ministra Komunikacji.

Rada Ministrów określi w' drodze 
rozporządzenia szczegółowy zakres 
działania Ministra Handlu Zagrani­
cznego i Gospodarki Morskiej.

BHP W NIEKTÓRYCH 
ZAKŁADACH PRACY

W nr 12 Dziennika Ustaw ukazały 
się nowe przepisy z zakresu bhp a 
mianowicie:

CZY ZMODYFIKOWAĆ 
PRODUKCJĘ DODANĄ?
ARTYKUŁ DYSKUSYJNY MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

Wiadomo, że produkcja dodana stanowi syntetyczny 
miernik gospodarności, i że miernik* ten otrzymał 
funkcję nadrzędnego miernika działalności jednostek 
inicjujących. Dlatego też wymaga on szczególnie pie­
czołowitej i rozważnej analizy pierwszych wyników 
jego funkcjonowania. W nawiązaniu do artykułu „Czy 
jeden miernik syntetyczny" (Ż.G. nr 8 (74) wyjaśnia 
to, dlaczego następny z tego cyklu publikuję z takim 
opóźnieniem. Wtedy dysponowaliśmy tylko wynika­
mi za pierwsze półrocze 1973 r., obecnie zaś — za 
cały rok. Pozwala to oprzeć wnioskowanie dotyczące 
produkcji dodanej na pełnych i zweryfikowanych da­
nych statystycznych.

W SWEJ czystej postaci produk­
cja dodana jest nowo wytwo­
rzoną wartością, bądź mówiąc 

inaczej, wartością dodaną. Posługu­
jąc się znanymi symbolami ekonomii 
marksistowskiej wartości (w), pła­
ce (v), dochód brutto przedsiębior­
stwa (m), materialne koszty produk­
cji wraz z amortyzacją (c) oraz oz­
naczając produkcję dodaną (Pd), o- 
trzymujemy:
Pd = w — c = v -|- m, gdyż w =

Produkcja dodana jest więc no­
wo wytworzoną wartością i w skali 
całej gospodarki stanowi dochód na­
rodowy. (Nazwę produkcja dodana, a 
nie wartość dodana, przyjęto praw­
dopodobnie ‘dlatego, iż konstruk­
cja metody jej obliczania sprawia, że 
produkcja dodana różni się, in mi­
nus, od wartości dodanej, czyli no-, 
wo wytworzonej wartości).

Jakie są tendencje kształtowania 
wartości dodanej w stosunku do 
wartości tzn. wytworzonej i zakła­
damy, zrealizowanej produkcji. Otóż 
ceteris paribus zależy to od typu po­
stępu technicznego. Zakładając, że 
istnieją zasadnicze trzy typy postępu 
technicznego, przyjmujemy najbar­
dziej adekwatną do naszych rozwa­
żań definicję: kapitałochłonny — 
nakład środków produkcji (rzeczowo 
a nie wartościowo) na. jednostkę pro­
dukcji rośnie, neutralny — nakład 
pozostaje bez zmiany, kapitałoosz- 
czędny — nakład maleje1). Z treści 
tych określeń ex definitione wynika, 
że przy kapitałochłonnym typie po­
stępu technicznego wartość dodana 
rośnie wolniej niż produkcja, przy 
neutralnym typie postępu technicz­
nego ich wzrost jest proporcjonalny, 
przy kapitałooszczędnym wartość do­
dana rośnie szybciej niż produkcja. 
Oczywiście na relacje te mają wpływ 
także inne czynniki. Z natury rzeczy 
mają one jednak charakter krótko­
okresowy, związany przede wszyst­
kim z wykorzystaniem ukrytych re­
zerw przedsiębiorstw. Należy też do­
dać, że różnice tempa wzrostu pro­
dukcji i wartości dodanej nie mogą 
być znaczne.

1) rozporządzenie Ministra Handlu 
Wewnętrznego i Usług z dnia 21 
marca 1974 r. w sprawie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w zakładach 
produkcyjnych octu i musztardy 
(poz. 75)

2) rozporządzenie Ministra Handlu 
Wewnętrznego i Usług z dnia 21 
marca 1974 r. w sprawie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w zakładach 
produkujących świece oraz pasty do 
obuwia i podłóg (poz. 76).

3) rozporządzenie Ministra Górni­
ctwa i Energetyki z dnia 15 marca 
1974 r. zmieniające rozporządzenie 
(z 9 maja 1970 r.) w sprawie bezpie­
czeństwa i higieny pracy w zakła­
dach energetycznych oraz w innych 
zakładach przy urządzeniach elek­
troenergetycznych (poz.72).

UTWORZENIE INSPEKTORATU 
GOSPODARKI STALĄ

I METALAMI NIEŻELAZNYMI

Uchwała nr 65 Rady Ministrów z 
dnia 15 marca 1974 r. (Monitor Pol­
ski nr 11, poz. 82) utworzyła Inspek­
torat Gospodarki Stalą ' i Metalami 
Nieżelaznymi z siedzibą w Katowi­
cach.

Inspektorat jest jednostką orga­
nizacyjną nadzorowaną bezpośrednio 
przez Ministra Przemysłu Ciężkiego 
i posiada oddziały terenowe (inspek­
toraty) w Gdańsku, Poznaniu i War­
szawie. Minister Przemysłu Ciężkie­
go może jednak tworzyć dalsze od­
działy terenowe (inspektoraty).

Do zakresu działania inspektoratu 
należy sprawowanie kontroli racjo­
nalnej gospodarki stalą i metalami 
nieżelaznymi.

Inspektorat jest uprawniony do 
przeprowadzania kontroli posiada­
nych przez państwowe jednostki or­
ganizacyjne zapasów wyrobów hut­
nictwa żelaza i stali oraz metali nie­
żelaznych i w tym zakresie przysłu­
gują mu uprawnienia jednostki zby­
tu, określone w uchwale nr 48 Rady 
Ministrów z dnia 21 lutego 1964 r. 
w sprawie przeprowadzania kontro­
li. zapasów . przez jednostki .zbytu 
(Monitor Polski nr 15, poz. 69 Z- póź- 
r ’■ ,’szymi zmianami).

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Praktyka w pełni potwierdza te te­
zy; zostały one zresztą sformułowane 
na podstawie praktyki. I tak w Sta­
nach Zjednoczonych, na przykład. 
gdzie dominuje kapitałooszczędny 
typ postępu technicznego, wartość 
dodana wzrasta nieco szybciej niż 
produkcja. Odmienna jest sytuacja 
w naszej gospodarce, w której prze­
waża jeszcze kapitałochłonny typ po­
stępu technicznego. Rocznik Staty­
styczny wykazuje, że produkcja czy­
sta przemysłu wzrasta nieco wolniej 
niż produkcja globalna. W ciągu o- 
statnich 7 lat (1966—1972) tylko w 
1971 r. produkcja czysta wzrosła 
szybciej niż produkcja globalna; w 
pozostałych wzrastała wolniej, ale, 
podkreślamy, różnice są minimalne, 
z reguły nie przekraczają jednego 
punktu.

Morfologia produkcji dodanej jest 
inna niż wartości dodanej. Jako syn­
tetyczny miernik funkcjonowania 
przedsiębiorstw, produkcja dodana 
została obciążona funkcjami mają­
cymi oddziaływać na wszystkie naj­
ważniejsze strony działalności przed­
siębiorstw. Stąd struktura jej obli­
czania jest dość złożona. Nie przy­
puszczano chyba jednak, że tempo 
wzrostu produkcji dodanej, według 
przyjętej metody obliczania, będzie 
aż tak znacznie wyższe od tempa 
wzrostu produkcji sprżedanej. W 22 
jednostkach inicjujących wziętych 
do niniejszych obliczeń, produkcja 
dodana wzrosła o .31,0 proc., a sprze-’ 
daż w cenach realizacji o 1-6,3 proc.;1) 
wzrost produkcji dodanej był więc 
niemal o 100 proc, wyższy od wzrostu 
sprzedaży.

Przyjmując że taka część produk­
cji dodanej wzrasta z tytułu przyro­
stu produkcji sprzedanej, w jakim 
tempie wzrosła ta ostatnia, otrzyma­
my, że 52,6 proc, przyrostu produk­
cji dodąnej miało swe źródło w przy­
roście produkcji (sprzedanej). Jakie 
przeto były źródła przyrostu pozo­
stałej części (prawie połowy) pro­
dukcji dodanej?

Jedna z metod statystycznej od-
powiedz! na to pytanie prowadzi do 
wniosku, że głównym czynnikiem 
większego wzrostu produkcji doda­
nej, niż produkcji sprzedanej był 
czynnik zużycia materiałów3).Wery­
fikacja tej metody wykazuje, że nie 
oddaje ona ade&Watnió rzeczywiste­
go stanu rzeczy. W rzeczywistości 
bowiem głównym czynnikiem znacz-

jak sprzedaż: wzrost ’kosztów wy- 
_________„_______ ......................... . _ „ nosił 17,0 proc., a sprzedaży 17,5 proc. 
nie szybszego wzrostu produkcji do- A uwzględniając ten czynnik,

danej niż sprzedanej był podatek 
obrotowy.

Wpływ podatku obrotowego na 
wzrost produkcji dodanej można 
stosunkowo najwyraźniej przedsta­
wić, jeśli przyjmie się robocze zało­
żenie, że podatek obrotowy byłby 
wliczany do produkcji dodanej. O- 
tóż w 22 jednostkach inicjujących 
produkcja dodana doliczona według 
obowiązującej metody wzrosła o 31,0 
proc., a obliczona wraz z podatkiem 
obrotowym o 22,1 proc.. A więc przy­
rost produkcji dodanej byłby o pra­
wie 9 punktów niższy, gdyby wli­
czyć do niej podatek obrotowy.

Uwzględniając, że różnica między 
przyrostem produkcji dodanej a 
przyrostem produkcji sprzedanej 
wynosi 14,7 punktów i że z tej róż­
nicy 8,9 punktów przypada na poda­
tek obrotowy, teza że jest on głów­
nym czynnikiem znacznie szybszego 
wzrostu produkcji dodanej niż sprze­
danej — wydaj e się bezsporna. Na 
inne bowiem czynniki przypadało 5,8 

(punktów (o czynnikach tych dalej).
Podatek obrotowy nie oddziaływał 

jednakowo na wzrost produkcji do­
danej w poszczególnych jednostkach 
inicjujących. Ale też i głównie wsku­
tek tego tempo wzrostu produkcji 
dodanej było dość zróżnicowane. 
Zajmijmy się tą sprawą, dokonując 
podziału jednostek inicjujących na 
grupy, biorąc za kryterium relację 
wzrostu podatku do wzrostu sprze­
daży.

Materiały sprawozdawcze wykazu­
ją, że w 8 jednostkach inicjujących 
podatek obrotowy ^wzrósł mniej niż 
sprzedaż, różnica ta'była bardzo zna­
czna, gdyż sprzedaż wzrosła o 16,5 
proc, a podatek o 10,3 proc, (z wy­
eliminowaniem „Polmosu” tylko o 
7,4 prop.). W innych 8 jednostkach 
inicjujących podatek obrotowy 
wzrósł więcej niż sprzedaż, różnice 
były jednak ' mniejsze, podatek 
wzrósł o 19,9 proc., sprzedaż o 15,6 
proc. W pozostałych jednostkach po­
datek obrotowy nie występował.

Zsumowaliśmy dane dotyczące 
sprzedaży, produkcji dodanej i po­
datku obrotowego dla tak zgrupo­
wanych jednostek, otrzymując na­
stępujące rezultaty:

GRUPY JEDNOSTEK INICJUJĄCYCH

Przyrost sprzedaży w proc.
Przyrost produkcji dodanej w proc:
Przyrost produkcji dodanej z wliczeniem do niej

podatku obrotowego 
gdzie: grupa I

grupa n

trupa III

W- pierwszej grupie jednostek 
przyrost produkcji dodanej wynosił 
ok. 34,2 proc., natomiast z wylicze­
niem podatku przyrost ten wynosił­
by 24,2 proc, (a z „Polmosem” tylko 
20,2 proc.) i byłby najniższy w po­
równaniu z pozostałymi grupami. W 
drugiej grupie jednostek inicjują­
cych tego rodzaju różnica była nie­
znaczna, wynosząc 2,1 punktu.
, Widzimy też, że przy wliczeniu 

podatku obrotowego do produkcji 
dodanej jej przyrost byłby zbliżo­
ny w wymienionych trzech grupach 
i niemal proporcjonalny do wzrostu 
sprzedaży. Zróżnicowanie to byłoby 
wręcz minimalne, gdyby do produk­
cji dodanej wliczać także odsetki 
i spłatę kredytów. Wtedy wskaźnik 
wzrostu produkcji dodanej w wy­
mienionych grupach WOG przedsta­
wiałby się następująco: I — 122,9 
proc., II — 124,7 proc., III — 123,8 
proc.

Liczby te wskazują także na 
wpływ czynnika odsetek i spłaty 
kredytów na produkcję dodaną. Dla 
wszystkich analizowanych jednostek 
byi on w ubiegłym roku niewielki, 
wynosząc w sumie 0,5 punktu. A 
zatem produkcja dodana obliczana 
z podatkiem obrotowym, odsetkami 
i spłatą kredytu wzrosłaby o 21,6 
proc: w porównaniu z produkcją 
sprzedaną wzrost ten byłby o 5,3 
punktu wyższy, co już jest różnicą 
niezbyt wielką.

Różnica ta może być po części wy­
jaśniona zmianami w kosztach ma­
terialnych. Niestety sprawozdaw­
czość nie pozwala uzyskać w tej 
dziedzinie pełnego obrazu. W znacz­
nej części jednostek inicjujących (10
jednostek) koszty materialne wzro­
sły w niemal identycznym stopniu

wyniki danych jednostek nie wpły­
nęły na różnice między przyrostem 
produkcji dodanej i sprzedaży. W 
pozostałych 13 jednostkach wzrost 
sprzedaży wyniósł 15,3 proc., a 
wzrost kosztów 9,1 proc. Różnica ta ■ 
stanowi podstawową przyczynę wy­
kazanej różnicy między tempem 
przyrostu skorygowanej produkcji 
dodanej (21,6 proc.) a przyrostem 
sprzedaży (16,3 proc.).

Można sądzić, że różnica między 
wzrostem sprzedaży, a wzrostem ko­
sztów w 13. jednostkach nie ma przy­
czyn wyłącznie w obniżce kosztów. 
Gdyby całą tę różnicę uznać za ob­
niżenie nakładów, to koszty jedno­
stki wyrobu obniżyłyby się przecięt­
nie aż o 5,4 proc. Jest to bardzo wy­
soki odsetek, który w praktyce nie 
mógł być osiągnięty w ciągu jednego 
roku. (Pośrednio wskazuje to na fakt, 
że w drugiej części jednostek mają- 
cych 44 proc, udziału w produkcji 
obniżenie kosztów nie wystąpiło).

Działały więc także inne czynniki 
szybszego wzrostu produkcji doda­
nej niż sprzedaży Zaliczyć do nich 
należy zapewne wykorzystanie tzw. 
płytkich rezerw i zmiany asortymen­
tu produkcji. Na sumę wzrostu 
sprzedaży mogły też wpłynąć zmiany 
cen. Sprawozdawczość nie pozwala 
jednak uchwycić wpływu tych ele­
mentów.

Na różnice przyrostu produkcji 
dodanej i sprzedaży, wpływały także 
inne elementy (dotacje przedmioto­
we, dopłaty do eksportu), jednak ich 
wpływ był w sumie wręcz minimal­
ny.

SFORMUŁOWANIE wniosków, 
które nasuwałaby powyższa a- 
naliza statystyczna. wymaga

przed tym kilku ogólnych uwag.
Uwzględniając charakter naszego 

ustroju, jego cel produkcji i inte­
gralność celów podmiotów gospoda­
rujących można sądzić, że związanie 
przyrostu płac z przyrostem produk­
cji, bezpośrednie uzależnienie tempa 
przyrostu płac od tempa przyrostu 
produkcji dodanej, jest jak najbar­
dziej słuszne. Rozwiązanie to 'można 
niewątpliwie Uznać za największe o- 
siągnięcie systemowe wdrażanej re­
formy gospodarczej.

Ale przy produkcji dodanej, jako 
mierniku działalności' przedsiębior­
stwa, z którym wiąże się bezpośred­
nio przyrost płac, muszą obowiązy­
wać żelazne zasady narzucone przez 
prawa bilansowe i inne prawidło­
wości ekonomiczne. Otóż tą pierw­
szą żelazną zasadą jest, że przyrost 
produkcji dodanej musi być zbliżony 
do (musi oscylować wokół) poziomu 
przyrostu produkcji zrealizowanej. 
I tak jest w rzeczywistości, jak wy­
kazaliśmy, jeśli chodzi o przyrost 
produkcji czystej i produkcji global­
nej. W przeciwnym przypadku mog­
łoby to prowadzić do nadmiernego 
wzrostu funduszu płac, grożąc ujem­
nymi skutkami ekonomicznymi, 
m. in. naruszeniem równowagi ryn­
kowej.

Drugą zasadniczą cechą nadrzęd­
nych mierników syntetycznych jest

16,9 
34,2

<4,2

15,6

— Jednostki, w których podatek obrotowy 
mniej niż sprzedaż (bez „Polmosu”)

— jednostki, w których podatek obrotowy

m
18,2
26,1

26,1 
wzrósł

wzrósł
więcej niż sprzedaż

— jednostki, w których podatek obrotowy nie wy­
stępowa! (z grupy tej wyeliminowano Zjedno­
czenie „Ema” ze względu na sprzeczne dane sta­
tystyczne).

ich względna stabilność. Znaczniej­
sze wahania mogłyby być uzasad­
nione tylko wtedy, gdyby były wy­
nikiem działania, np. wzmożonego 
wysiłku załogi przedsiębiorstwa, a 

■ nie skutkiem przyjętych metod ob­
liczania tych mierników.

Trzecią wreszcie podstawową ce­
chą nadrzędnego miernika synte­
tycznego jest to, że powinny to być 
mierniki proporcjonalne, tzn. dające 
przy jednakowym wysiłku posz­
czególnych załóg — zbliżone, jedna­
kowe wyniki, a co za tym idzie i e- 
fekty w dziedzinie wzrostu płac. Bez 
spełnienia tych warunków trudno o- 
czekiwać, aby nowy mechanizm e- 
konomiczno-finansowy funkcjonowa­
nia przedsiębiorstw był w pełni 
sprawny i aby mierniki ich działal­
ności spełniały należycie swoją rolę 
oraz były oceniane jako odpowia­
dające wymaganiom sprawiedliwo­
ści społecznej.

Ta trzecia cecha jest szczególnie 
ważna, gdyż produkcja dodana, jako 
miernik nadrzędny, jest miernikiem, 
na którego wynik składa się trud 
i wysiłek całej bez wyjątku załogi. 
Związanie z nim przyrostu płac oz­
nacza, że dotyczy on całej załogi, że 
wszyscy zatrudnieni są zaintereso­
wani jego zmianami, tempem wzro­
stu. Tego rodzaju charakter mierni­
ka produkcji dodanej implikuje, iż 
jego konstrukcja nie powinna zawie­
rać elementów, które nie zależą od 
całsj załogi, na które wpływ ma tyl­
ko personel ekonomiczno-techniczny 
bądź tylko kadra kierownicza przed­
siębiorstwa. Mówiąc inaczej jego 
konstrukcja powinna odzwierciedlać 
w działaniu adekwatnie wysiłek ca­
łej załogi.

Można sądzić, że przyjętą kon­
strukcję produkcji dodanej w nie­
zbyt znacznym stopniu charaktery­
zują wymienione cechy. Przy opra­

cowaniu metody jej obliczania, jak 
zaznaczyliśmy nie przypuszczano, że 
wzrost tej produkcji będzie aż tak 
znacznie wyższy od wzrostu sprzeda­
ży i wysoce zróżnicowany w posz­
czególnych WOG; zróżnicowany w 
poważnym stopniu niezależnie od 
rzeczywistych efektów pracy kolek­
tywów jednostek gospodarczych.

POWYŻSZE uwagi i przytoczone 
materiały wskazują na to, że do 
produkcji dodanej należy wli­

czać podatek obrotowy. Powinna to 
być generalna zasada, która w uza­
sadnionych przypadkach mogłaby 
być korygowana. Nie wydaje się na­
tomiast trafny argument, że wlicza­
jąc podatek do produkcji dodanej 
wpadniemy z deszczu pod rynnę, 
gdyż przedsiębiorstwa bę&ą prze­
rzucać się na produkcję wyrobów 
obciążonych wysokim podatkiem ob­
rotowym. W poważnej części przy­
padków nie będzie to bowiem moż­
liwe (bariera zbytu). Co niemniej 
ważne, istota produkcji czystej spra­
wia, że wzrost podatku musiałby być 
znacznie wyższy od. sprzedaży, aby 
z tego tytułu wpłynąć na zwiększenie 
produkcji dodanej4). Przedsiębiorstwa 
wiedząc, że określone powiększa­
nie produkcji „podatkochłonnej” nie 
wpłynie na zwiększenie stopnia 
przyrostu produkcji dodanej — re­
zygnowałyby z przerzucenia się na 
produkęję wyrobów obciążonych wy­
soko podatkiem obrotowym.

Wydaje się także, iż do produkcji 
dodanej należy wliczać oprocentowa­
nie oraz spłatę kredytów. Rozumiem, 
że eliminowanie tych elementów z 
produkcji dodanej miało na celu 
wznieść barierę zapobiegającą stru­
mieniowi nadmiernych czy wręcz 
nieuzasadnionych inwestycji. Ale, po 
pierwsze, należy wątpić, czy będzie 
to skuteczny instrument osłabiający 
tzw. presję inwestycyjną. Źródła 
nadmiernej skłonności do inwestycji 
tkwią gdzie indziej, jest to zjawisko 
o szerokim aspekcie społecznym, 
wykraczającym poza ramy rachunku 
ekonomicznego przedsiębiorstw. Po 
drugie, przeważająca część inwesty­
cji ma charakter autonomiczny, a nie 
indukowany, są to więc przeważnie 
inwestycje nowe, a nie inwestycje 
wewnętrzne (funduszowe) istnieją­
cych już zakładów. Po trzecie i naj­
ważniejsze, za trafność, rozmiary 
bądź rozrzutność inwestycyjną w ra­
mach danych przedsiębiorstw pono­
si odpowiedzialność' przede wszyst­
kim ich kierownictwo, a nie cała 
załoga.

Dlatego sprawę inwestycji, a więc, 
i sprawę obciążeń odsetkami z tego 
tytułu należy związać z płacami per­
sonelu kierowniczego oraz personelu 
właściwych komórek przedsiębiorstw 
a nie z funduszem dyspozycyjnym 
płac, który determinuje wzrost pła­
cy całej załogi. Wydaje się bowiem 
oczywiste, że gdy wskutek nietraf­
nych czy rozrzutnych inwestycji, 
zmniejszy się wydatnie przyrost 
produkcji dodanej, to nie powinien 
ucierpieć na tym przyrost płac za­
łogi, jeśli podniosła ona produkcję 
w granicach przeciętnego jej wzrostu 
w danym przedsiębiorstwie. Nie uw­
zględnienie tego aspektu mogłoby 
przynieść tylko ujemne skutki.

Jak wiadomo, czynnik oprocento­
wania oraz spłaty kredytów prak­
tycznie nie oddziaływały w ubiegłym 
roku na produkcję dodaną. Za jego 
utrzymaniem może przemawiać ar­
gument, że w bieżącym roku, kiedy 
sumy oprocentowania i spłaty kre­
dytów zaczną więcej ważyć, wpłynie 
to na zmniejszenie różnicy między 
tempem wzrostu produkcji dodanej 
i sprzedaży, niwelując tym samym 
omówiony wyżej spływ podatku ob­
rotowego. Przyjmując ten argument 
należy jednak podkreślić, że czyn­
nik oprocentowania i spłaty kredy­
tu będą występować ze znacznie 
zróżnicowanym nasileniem w posz­
czególnych WOG. co tym samym bę­
dzie działać wysoce różnicująco na 
przyrost produkcji dodanej, a więc 
i przyrost dyspozycyjnego funduszu 
płac.

Można by także powiedzieć, opo­
nując przeciwko wysuwanym tu 
wnioskom, że zarówno wpływ (spo­
tęgowany in plus) podatku obroto­
wego, jak i odsetek oraz spłat kre­
dytów (in minus) dotyczy w kon­
kretnej sytuacji tylko pierwsze­
go oraz drugiego roku wpro­
wadzania nowego systemu w 
danych dziedzinach produkcji 
i że w następnych latach czynni­
ki te stracą omawiany charakter. 
Argument ten nie wydaje się jed­
nak słuszny. Czynnik podatku zaw­
sze będzie wpływał, to w tych, to 
w innych jednostkach (jeśli nie wli­
czać go do produkcji dodanej) na 
poważne wahania produkcji doda­
nej. W jeszcze większym stopniu do­
tyczy to odsetek i spłat kredytu, któ­
re będą prowadzić do skokowego 
wzrostu produkcji dodanej z chwilą, 
gdy przedsiębiorstwo spłaci kredyt 
bądź obniży jego raty oraz sumy 
odsetek.

Podtrzymujemy więc powyższe 
wnioski podkreślając, że eliminowa­
nie podatku obrotowego oraz odse­
tek i spłat kredytu z produkcji do­
danej, osłabia walor obiektywności 
tej kategorii oraz nadaje jej cechę 
dużej wahliwości, przy czym wahli- 
wość ta, co jest bardzo ważne, w 
niewielkim stopniu zależy od całej 
załogi. Oznacza to naruszenie zasad­

niczych cech, które powinny charak­
teryzować syntetyczne mierniki dzia­
łalności przedsiębiorstw socjalistycz­
nych dotyczące całej załogi.
Jak wiadomo, w ustroju kapitali­

stycznym mierniki syntetyczne, jako 
sprawdziany gospodarowania, pełnią 
niejako rolę wewnętrzną w obrębie 
przedsiębiorstwa, jego kadry kierow­
niczej i jego właścicieli. W naszym 
natomiast systemie siła rzeczy mu­
szą pełnić nie tylko rolę wewnętrzną, 
lecz i zewnętrzną, jako sprawdziany 
i bodźce gospodarowania oraz ele­
menty kontroli przedsiębiorstwa , ze 
strony państwa — prawnego właści­
ciela środków produkcji. Wyma­
ga to więc, aby mierniki > syntetycz­
ne były jednolite (obowiązujące 
wszystkich) oraz możliwie maksy­
malnie zobiektywizowane, eliminują­
ce wpływ czynników mogących znie­
kształcać ich rzeczywisty poziom.

W dotychczasowym ujęciu przy­
jęte metody obliczania produkcji 
dodanej sprawiają, że składa się ona 
z trzech elementów: kosztu pracy ży­
wej i zysku netto przedsiębiorstwa 
oraz amortyzacji. Nie wydaje się, aby 
była to konstrukcja szczęśliwa, gdyż 
jeśli ma służyć ocenie pracy całego 
kolektywu, to powinna obejmować 
całą wartość dodaną (nowo wytwo­
rzoną wartość), a więc koszty pracy 
żywej plus zysk brutto (a nie netto). 
Wydaje się, że odmienne ujęcie (tzn. 
dotychczasowe) usiłuje konstruować 
miernik adekwatny dla oceny pracy 
całej załogi, a zarazem też oceny per­
sonelu techniczno - ekonomicznego, 
a zwłaszcza, kierownictwa przedsię­
biorstw. Ale można sądzić, że ta „hy­
brydyzacja” mierników nie jest zbyt 
trafna. Inny bowiem musi być mier­
nik dla całej załogi (w tym i.kierow­
nictwa), a inne mierniki (dodatko­
we) wyłącznie dla kierownictwa. W 
pierwszym przypadku powinien to 
być miernik produkcji czystej (war­
tości dodanej), w drugim — dotych­
czasowy miernik produkcji dodanej.

Postulujemy przeto utrzymać 
miernik produkcji dodanej według 
dotychczasowej metody obliczania, 
ale jako miernik wyłącznie dla 
personelu kierowniczego (oczywiście 
nie byłby to jedyny miernik działal­
ności tego personelu, o czym dalej). 
Jest to uzasadnione tym, że zysk net­
to. który w tym przypadku ma decy­
dujący wpływ na poziom produkcji 
dodanej, zależy w zasadniczym stop­
niu od działalności personelu kie­
rowniczego przedsiębiorstw,

I JESZCZE dwie uwagi wiążące się 
pośrednio z czynnikiem kosztów 
materialnych. Materiały staty­

styczne wykazały, jak zaznaczyliś­
my. że czynnik ten jest istotnym e- 
lementem przyrostu produkcji doda­
nej. Jest to niezwykle pozytywny 
objaw przemawiający z całą Siłą za 
słusznością i trafnością głównych za­
sad nowych rozwiązań systemowych. 
Ale zarazem są przesłanki,'by są­
dzić, że względne obniżenie nakła­
dów wiąże się nie tylko ze wzrostem 
gospodarności i wzmożonym ’Wysił­
kiem załogi, lecz jest w części skut­
kiem zmian asortymentowych oraz 
zmian cen.

Dotychczasowe metody liczenia 
produkcji dodanej nie pozwalają na 
wyodrębnienie w czystej posta­
ci wpływu czynnika kosztów ma­
terialnych na tę produkcję. Jest to 
niewątnliwie sprawa trudna^ przede 
wszystkim ze względu na to, że wiąże 
się bezpośrednio z cenami. .

Wielu ekonomistów w toku dysku­
sji nad zrębami nowego systemu e- 
konomicznego zgłaszało postulat, że 
parametryczny system funkcjonowa­
nia gospodarki wymaga, aby przed­
siębiorstwa nie miały wpływu na 
ceny. Praktyka wykazuje jednak, że 
realizacja tego postulatu jest nie­
zmiernie trudna. Obecnie wskazuje 
się przeto na sprawę wyeliminowa­
nia wpływu wzrostu cen na wielkość 
produkcji dodanej przy jej wykorzy­
staniu jako podstawy obliczenia 
wzrostu dyspozycyjnego funduszu 
płac. (Wtedy przedsiębiorstwa nie 
byłyby zainteresowane w nieu­
zasadnionym ekonomicznie podwyż­
szaniu cen). Powstaje pytanie jak to' 
zrobić. Otóż wydaje się. że należy 
rozpatrzyć możliwość obliczania pro­
dukcji dodanej w cenach stałych. 
Jest to w pełni możliwe przy 
mało zróżnicowanej produkcji. 
Nieporównanie trudniejsze jest w 
stosunku do tych organizacji, które 
wytwarzają tysiące produktów: przy 
czym sprawę utrudnia dodatkowo 
system cen nowości. W tych przy­
padkach można by stosować korygu­
jące deflatory cen grup towarów. 
Snrawa. choć jest trudna, wydaje, się 
do rozwiązania.

Powyższe uwagi nie oznaczaja. że 
należy nrzyjać (Dogodzić się z fak­
tem), że nowy system musi zawie­
rać immanentne czynniki skłaniają­
ce do podnoszenia cen Nie tkwią 
one bowiem w systemie jako całości 
w przyjętych generalnych zasadach 
gosDodnrowania. Dlatego musimy 
znaleźć środki maksymalnie elimi­
nujące wpływ jednostek gospodar­
czych na cenv Jest to już wszakże 
odrebne zagadnienie.

') Por. M Kalecki. Dynamika inwe­
stycji i dochodu narodowego. „Ekono­
mista" nr 5 1956.

’) Liczby te różnią sie nieco od liczb 
przytoczonych w artykule prof. B. Gliń­
skiego (2.G. 12 74) ze względu na wye­
liminowanie z obliczeń dwóch jedno­
stek inicjujących.

’) Prof. B. Gliński podaje, że 1/3 przy­
rostu produkcji dodanej wiązała sie z 
czynnikiem zużycia materiałów (obniże­
nie zakupów lub zużycie surowców 1 
materiałów).

‘) Przypomnijmy, że w grupie n WOG 
mimo tego, że podatek obrotowy wzrósł 
szybciej od sprzedaży o 3,4 punkty, wli­
czenie podatku do produkcji dodanej 
spowodowało jej obniżenie o 2,1 punk­
tów. Aby nie spowodowało obniżenia, 
podatek musiałby wzrosnąć o 27,6 proc, 
w porównaniu z wzrostem sprzedaży o 
15,6 proc. Oczywiście, abv wpłynąć ta 
plus na przyrost produkcji dodanej po- 
datek musiałby wzrosnąć wyraźnie po- 
wyżej 28 proc., co wydaje się mało praw­
dopodobne.
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GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA
Program gospodarki żywnościowej z natury rzeczy 

budzi powszechne zainteresowanie społeczeństwa. Za­
opatrzenie w żywność jest pierwszą potrzebą czło­
wieka. Słuchając kiedyś wypowiedzi lekarza prof. 
JULIANA ALEKSANDROWICZA, zanotowałem przy­
pomniane przez niego słynne zdanie jednego z fran­
cuskich uczonych: „losy narodów .zależą od sposobu 
ich odżywiania”. Faktem,dziś już potwierdzonym przez 
naukę, jest istnienie bardzo ścisłego związku między 
produkcją żywności, rodzajem odżywiania a zdrowiem 
społeczeństwa. Jest to podstawowy powód, dla które­
go we wszystkich obecnie podejmowanych pracach 
i programach dotyczących problemów socjalnych oraz 
zaspokajania potrzeb bytowych naszego społeczeństwa, 
sprawa gospodarki żywnościowej wybija się na plan 
pierwszy.

Powiedzmy sobie od razu: Polska należy do grupy 
państw, w których poziom zaspokojenia podstawo­
wych potrzeb żywnościowych jest stosunkowo wysoki. 
Poziom spożycia określany wartością kaloryczną spo­
żywanej żywności (3380 kalorii w 1970 r., 3170 kalorii 
w 1950 r. średnio na 1 mieszkańca) sytuuje nasz kraj 
wysoko wśród innych. Nie przeczy to stwierdzeniu, 
że nasza dieta nie jest doskonała i są w niej liczne 
niedostatki, które — w myśl wskazań nauki — należy 
usuwać.

Są także inne powody powszechnego zainteresowa­
nia problemami produkcji żywności i zaopatrzenia 
rynku. Na żywność wydajemy bardzo znaczną część 
naszych dochodów. W 1972 r. w ogólnej wartości 
towarów rynkowych i usług, dostarczonych przez uspo­
łeczniony przemysł 44,5 proc, stanowiły wyroby prze­
mysłu spożywczego.

Wyraźnie więc widać jaką ważną pozycję mają 
wydatki na żywność w budżecie każdej rodziny. Na­
leżałoby do tego dodać, że wyższy odsetek dochodów 
wydawany jest na żywność w budżetach rodzin o 
niższym poziomie zarobków. Toteż istotą naszej po­
lityki społecznej, z dużą konsekwencją realizowanej 
od przeszło trzech' lat, jest takie kierowanie polity­
ką płac i produkcją artykułów rynkowych, aby stop­
niowo zmieniać te proporcje. Chodzi w niej o dostatek 

żywności dla każdego i stworzenie możliwości peł­
niejszego zaopatrzenia w dobra trwałego użytku, 
od posiadania których zależy poziom i jakość życia 
społeczeństwa. Wyrazem tego są kolejne decyzje, 
dotyczące regulacji płac poszczególnych grup zawodo­
wych, podwyżkf płac pracowników najniżej uposażo­
nych oraz rent i emerytur — decyzje, które nie tylko 
w sposób istotny wpływają na wzrost dochodów real­
nych, ale także stwarzają możliwości zmian w struk­
turze konsumpcji.

Powodzenie tych zamierzeń zależy jednak w rów­
nej mierze od realizacji programu socjalnego, jak i 
od rozwoju tych działów, które razem tworzą kom­
pleks gospodarki żywnościowej. W materiałach, które 
drukujemy obok, pokazujemy dane statystyczne, ob­
razujące osiągnięty już poziom rolnictwa oraz spoży­
cia podstawowych artykułów żywnościowych i postęp, 
który dokonał się w tej dziedzinie w ostatnich latach. 
Odnotowując z satysfakcją te fakty, dodajmy: wypo­
wiedzi specjalistów, którzy uczestniczyli w redakcyj­
nej dyskusji wykazują, że problemy współczesnej go­
spodarki żywnościowej są niezmiernie skompliko­
wane. Coraz bardziej odchodzi w przeszłość epoka, 
gdy produkcja żywności była prawie wyłącznie dzie­
łem rolników. Rolnictwo nie jest już jedynym ogni­
wem, decydującym o produkcji żywności. Ogniw tych 
jest wiele. Dysproporcje w ich rozwoju powodują nie 
tylko zakłócenia w rytmie produkcji i zaopatrzenia 
rynku, ale także, co gorsza, są przyczyną niepełnego 
wykorzystania potencjalnych możliwości jakie ma 
nasz kraj w dziedzinie produkcji żywności.

Proces integracji gospodarki żywnościowej wymaga 
programu, ujmującego całą sferę produkcji żywności 
— od pola do spiżarni — programu, który określi 
niezbędne środki materialne oraz działania, zapew­
niające racjonalne ukształtowanie modelu konsumpcji. 
Program taki, który musi wykraczać daleko poza 
problemy dnia dzisiejszego — nie pomijając ich 
wszakże — jest obecnie przygotowywany. Będzie on 
przedmiotem obrad plenarnego posiedzenia KC PZPR. 
Program ten jest potrzebny naszemu krajowi, bowiem 
— przytoczmy tu jeszcze jeden argument — produk­
cja dobrej żywności może stać się, i już staje się, 
naszą narodową specjalnością.

MAR

Z POLA NA STOŁY
W dyskusji redakcyjnej na temat problemów współ­
czesnej gospodarki żywnościowej uczestniczyli: prof, 
dr STANISŁAW BERGER — z Akademi Rolniczej w 
Warszawie, dr LONGIN CEGIELSKI — zastępca prze­
wodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów, dr TADEUSZ HUNEK — z Instytutu Rozwoju Wsi 
i Rolnictwa, prof, dr BOGUSŁAW IMBS — z Akademii 
Rolniczo-Technicznej w Olsztynie, prof, dr WŁODZI­
MIERZ KAMIŃSKI — dyrektor Departamentu Studiów 
i Rozwoju Ministerstwa Przemysłu Spożywczego 
i Skupu, MARIAN LIS — dyrektor Kombinatu Prze­
twórstwa Owocowo-Warzywnego „Hortex'/ w Górze 
Kalwarii, prof, dr MIECZYSŁAW MIESZCZ^LNKOWSKI 
— dyrektor Instytutu Finansów, mgr STANISŁAW 
SOBCZYK — I zastępca kierownika Wydziału Rolne­
go KC PZPR, prof, dr BOLESŁAW STRUŻEK — sekretarz 
NK ZSL, prof, dr ALEKSANDER SZCZYGIEŁ — dyrektor 
Instytutu. Żywności i Żywienia, prof, dr AUGUSTYN 
WOŚ — z Instytutu Rozwoju Wsi i Rolnictwa, dr ZY­
GMUNT ZEKONSKI — z Instytutu Planowania.

Dyskusja została zorganizowana przy współpracy 
redakcji „WSI WSPÓŁCZESNEJ". Redakcje reprezen-' 
towali WITOLD LIPSKI — redaktor naczelny „Wsi 
Współczesnej", JÓZEF ZEGAR — zastępca redaktora 
naczelnego „Wsi Współczesnej" oraz JAN GŁÓW- 
CZYK — redaktor naczelny „Życia Gospodarczego" 
Drukujemy obszerne fragmenty wypowiedzi uczestni­
ków dyskusji. Pełny tekst wypowiedzi zostanie opu­
blikowany w numerze 6 „Wsi Współczesnej".

JAN GŁOWCZYK: Gospodarka 
żywnościowa określona została w 
uchwałach VI Zjazdu jako jeden 
z kluczowych problemów z punk­
tu widzenia zaspokajania potrzeb 
społeczeństwa i rozwoju całej gos­
podarki narodowej. W związku z 
tym prowadzone są aktualnie prace 
nad kompleksowym ujęciem prog­
ramu rozwoju gospodarki żywno­
ściowej. Podejmujemy więc w dys­
kusji temat o podstawowym, zna­
czeniu w polityce gospodarczej i 
społecznej — dziś i w dalszej przy­
szłości. Chciajbym zwrócić uwagę 
na zależność między tempem wzro­
stu płac, a tempem wzrostu pro­
dukcji rolnej, a zwłaszcza produk- 

‘"cji zwierzęcej. Uzyskaliśmy w trzy- 
leciu znaczne przyspieszenie pro­
dukcji rolnej, co w niemałej mie­
rze ułatwiło wysokie tempo wzro­
stu płac realnych. W dalszym cią­
gu jeszcze wzrost dochodów lud­

ności, zwłaszcza grup uprzednio 
niżej zarabiających, powoduje zwię­
kszony popyt na mięso — i mu- 
simy się z tym liczyć. Czy jednak 
wykorzystane są w pełni możliwo­
ści zwiększenia podaży pozostałych 
wysoko wartościowych produktów 
białkowych pochodzenia zwierzęce­
go? Na pewno zaś wiadomo, że 
wraź ze wzrostem- dochodów zwię­
kszają się potrzeby i możliwości 
rozszerzania popytu na artykuły 
przemysłowe. Dyskusja o progra­
mie wyżywienia zazębia się więc 
z pozostałymi' dziedzinami produk­
cji rynkowej, a szerzej mówiąc 
wiąże się ściśle z ogólnym kształ­
tem tzw. modelu konsumpcji.

Na VI Zjeździe partii zapadły 
postanowienia o potrzebie sformu­
łowania programu gospodarki żyw-, 
nościowej i program taki jest obec­
nie przygotowywany. Wymagać on 
będzie uruchamiania potężnych 

środków. Wiadomo również,' że 
„idealny” model wyżywienia musi 
być skonfrontowany z zasobami 
środków, które będziemy uzyskiwać 
w następnych latach w gospodarce 
narodowej. Czy konieczny okaże się 
kompromis między założeniami do- 
celcj.vymi i środkami? Czyli, ina­
czej mówiąc, jakie kryteria należy 
przyjąć przy dążeniu do optyma­
lizacji programu wyżywienia, opty­
malizacji rozumianej nie w wąskim 
ekonomicznym lecz społeczno-eko­
nomicznym sensie?

Program wyżywienia, o którego 
elementach będziemy dyskutować 
nie jest tylko sprawą rolników i 
przemysłu rolno-spożywczego. Bę­
dzie on wymagał zintegrowanego 
współdziałania wielu działów gos­
podarki narodowej. Ta rozległość 
kryje liczne problemy. Tym bar­
dziej ważną sprawą jest metodolo­
gia opraccl vania programu i oczy­
wiście metodologia jego realizacji.

Proponuję podjęcie w dyskusji 
niektórych wątków z następujących 
zagadnień:

— czy obecny stan wiedzy o po­
ziomie wyżywienia społeczeństwa i 
o funkcjonowaniu gospodarki żyw­
nościowej jest dostateczny, a jeśli 
nie, to które dziedziny wymagają 
bardziej szczegółowego poznania?

— jakie funkcje spełniać powi­
nien program gospodarki żywnoś­
ciowej w całości rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju?

— w jakich dziedzinach należy 
spodziewać się trudności w reali­
zacji programu gospodarki żywno­
ściowej? W związku z tym gdzie 
należałoby kierować przede wszy­
stkim zwiększone środki oddziały­
wania?

— czy ze względu na dużą liczbę 
„partnerów” realizujących program 
potrzebne jest określenie funkcji 
głójwnego gestora, a jeśli tak — 
komu należałoby zadanie to powie­
rzyć?

Może jednak najpierw określimy 
co to jest sektor gospodarki żyw­
nościowej i jakie miejsce zajmuje on 
w całości naszej produkcji?

AUGUSTYN WOS: Pod pojęciem 
kompleks gospodarki żywnościowej 
rozumiem pełny proces produkcji 
żywności. Żywność rodzi się nie tyl­
ko na polu czy w chłopskiej zagro­
dzie. Coraz większa jej część powsta- 
je .w przemyśle maszyn rolniczych, 
nawozów mineralnych, materiałów 
budowlanych, w .transporcie, handlu, 
w przemyśle spożywczym itd. W wy­
twarzaniu żywności uczestniczy więc 
całe społeczeństwo, w odpowiedniej 
oczywiście proporcji'. W jakiej mia­
nowicie? Z moich obliczeń wynika, 

że na produkcję żywności przezna­
czamy obecnie w zasadzie połowę o- 
gólnego potencjału pracy żywej (53,7 
proc, ogólnej liczby osób zatrudnio­
nych w sferze produkcji materialnej 
i 49,9 proc, ogólnej liczby osób za­
wodowo czynnych). Kompleks żyw­
nościowy angażuje 39,9 proc, ogól­
nej wartości produkcyjnego mająt­
ku trwałego i wytwarza 36,7 proc, 
krajowej produkcji globalnej oraz 
38,0 proc, dochodu narodowego (dane 
dotyczą roku 1971). Jest to więc og­
romny, jeden z największych seg­
mentów naszej ekonomiki.

W innych krajach również domi­
nującą część pracy żywej i uprzed­
miotowionej przeznacza się na pro­
dukcję żywności, ale w zupełnie in­
nej niż u nas strukturze. I właśnie 
ta struktura, a nie rozmiary zaso­
bów użytych do produkcji żywności, 
różnią nas najbardziej od wysoko 
rozwiniętych krajów. W Polsce bar­
dzo wysoki jest udział rolnictwa, 
charakteryzującego się ciągle niską 
wydajnością pracy, co decyduje o 
tym, iż struktura kompleksu żywno­
ściowego jest nienowoczesna. Gospo­
darka żywnościowa wymaga więc u- 
nowocześnienia. a w naszych warun­
kach unowocześnienie, to — poza 
zmianami strukturalnymi w rolnict­
wie — przede wszystkim zasadnicza 
rekonstrukcja i modernizacja 
wszystkich faz wytwarzania żywno­
ści.

TADEUSZ HUNEK: Przedmiotem 
naszej dyskusji powinna być strate­
gia w zakresie wyżywienia kraju, 
która ujmowałaby program w dwóch 
płaszczyznach: komsumpcji i produk­
cji żywności w ramach gospodarki 
żywnościowej, w skład której wcho­
dzą: przemysły pracujące dla go­
spodarki żywnościowej, rolnictwo, 
przemysł przetwórstwa rolno-spo­
żywczego oraz instytucje rynku i ob­
sługi rolnictwa.

WŁODZIMIERZ KAMINSKI: No­
woczesna gospodarka żywnościowa 
dopiero-powstaje; stąd różne są jej 
koncepcje i definicje. Jedni obejmu­
ją nimi sferę bardziej szeroką: od 
rolnika do konsumenta, włączając w 
to rybołówstwo, inni — tylko rolnict­
wo z pewnymi dodatkami jak np.: 
dostawy środków produkcji, skup 
itp. Ja opowiadam się za ujęciem 
szerokim, obejmującym produkcję 
rolną, obrót, magazynowanie, prze­
mysł spożywczy, a także konsumpcję, 
choć to się może komuś wydać he­
rezją. Padło tu określenie, że gospo­
darka żywnościowa to ważny seg­
ment całej gospodarki narodowej. 
Dla mnie segment to za mało, to mi 
się bowiem kojarzy z mało znaczą­
cym' fragmentem, podczas gdy chodzi

o cały blok 1 to jeden z najważniej­
szych w naszej ekonomice.

ZYGMUNT ZEKONSKI: Warto 
zdać sobie sprawę z siły związków 
łączących ten żywnościowy „seg­
ment” gospodarki narodowej z jej 
pozostałymi elementami. Problem 
ten plastycznie przedstawił dr HU­
NEK w swym artykule w „Ekono­
miście” (3/1973). Mamy świadomość, 
że stopień uzależnienia rolnictwa od 
gospodarki narodowej jest znaczny, 
ale nie możemy zapbminać o utrzy­
mującej się randze sprzężenia o od­
wrotnym kierunku. Wzrost produkcji 
rolnej, wyznaczający możliwości za­
spokojenia potrzeb rynku wewnętrz­
nego i eksportu — mimo spadku u- 
działu wydatków na żywność w fun­
duszu konsumpcji — ma dalej og- 

. romne znaczenie jako czynnik roz­
woju gospodarczego. Jak wiadomo, 
powolny wzrost produkcji rolnej 
może ograniczać tempo wzrostu kon­
sumpcji, szybki natomiast, tworzyć 
możliwości dynamizacji, czego do­
wiodły nam ostatnie lata. Rozważa­
nia nad ujęciem kompleksu żywno­
ściowego, jego metodologicznymi i 
organizacyjnymi rozwiązaniami, nie 
mogą być rozstrzygane w oderwaniu 
od problematyki merytorycznej, ja­
ką będziemy musieli w przyszłości 
rozwiązać.

PRODUKCJA ŻYWNOŚCI - 
TAK MOŻNA BY OKREŚLIĆ CEL 
DZIAŁANIA TEGO KOMPLEKSU. 
DOCHODZIMY TU WIĘC NIE­
JAKO DO OGNIWA OSTAT­
NIEGO, DO KONSUMPCJI. 
TRZEBA JEDNAK CHYBA OD 
NIEGO ZACZĄĆ, BO PRZECIEŻ 
POTRZEBY I WYMAGANIA KON­
SUMPCJI OKREŚLIĆ POWINNY 
STRATEGIĘ ROZWOJOWĄ PO­
ZOSTAŁYCH OGNIW...

TAEEUSZ HUNEK: Wychodzę z 
następującego założenia, formułując 
optymalny model w zakresie technik 
wytwarzania, organizacji procesów 
produkcji, w całym złożonym syste­
mie mechanizmów ekonomicznych 
rozwoju kompleksu żywnościowego 
— musimy mieć zdefiniowany cel, 
tzn, co powinno znaleźć się na wyj­
ściu układu, by użyć tu języka cy­
bernetycznego.

Celem tym, który przyjmuję, jest 
konieczność wyprodukowania odpo­
wiedniego wolumenu żywności, 
zgodnie z oczekiwaniami społeczeń­
stwa. To znaczy wolumenu «o odpo­
wiedniej strukturze żywności, odpo­
wiadającej sile i charakterowi popy­
tu rynkowego.

Oznacza, to, że w sensie statycz­
nym cały układ gospodarki żywno­
ściowej, biorąc pod uwagę przykła­
dowo rok 1971, powinien dostarczyć 
społeczeństwu wolumen żywności 
zamykający się wielkością około 315 
miliardów złotych. Nie chodzi tu o 
precyzję wielkości, bo to jest odręb­
ne zagadnienie. W ujęciu dynamicz­
nym, tak jak sądzę, w najbliższych 
10 latach oznacza to, że celem mak­
symalizowanym czy optymalizowa­
nym, stawianym przed całym apara­
tem wytwórczości żywności, będzie 
osiąganie dynamiki wzrostu podaży 
żywności w skali 7—9 proc. Realiza­
cji tego celu muszą być podporząd­
kowane odpowiednie strumienie za­
silające gospodarkę żywnościową. 
Formułuję ten pogląd tak ostro dla­
tego, że żywność, lub inaczej mó­
wiąc: odpowiednio zaopatrzony sklep 
spożywczy odgrywa w naszym kraju 
i będzie odgrywał niezwykle istotną 
rolę zarówno z punktu widzenia spo­
łecznego, jak też z punktu widzenia 
możliwości prowadzenia dynamicz­
nej polityki gospodarczej, opierają­
cej się na szybkim wzroście docho­
dów, gdzie istotna część, bo prawie 
połowa przyrostu dochodów uzyski­
wanych przez społeczeństwo, jest 
realizowana na rynku artykułów 
żywnościowych.

Jawi się olbrzymi problem, czy tak 
zdefiniowany cel, nie podlega dysku­
sji. Czy istnieje możliwość manew­
ru. możliwość modyfikowania tego 
ce’-’?

Otóż, jeśli wziąć pod uwagę takie 
elementy, jak przyrost naturalny, 
ruchy migracyjne rozumiane szerzej 
także jako proces urbanizacji Pol­
ski. realizowaną dynamikę wzrostu 
dochodów, ciągle niską konkurencyj­
ność artykułów pozarolniczych na 
rynku, wszystko to powoduje wyso­
ką dochodową elastyczność popytu 
na żywność. Można więc stwierdzić, 
że rolnictwo a szerzej gospodarka 
żywnościowa będzie pod przemożną 
presją stałej konieczności wzrostu 
produkcji żywności w ciągu najbliż­
szych 10 lat.

ZYGMUNT ŻEKONSKI: Idea u- 
jęcia w kompleks gospodarki żywno­
ściowej wynika z dojmującej potrze­
by lepszego gospodarowania zasoba­
mi i sprawniejszego rozwiązywania 
problemów. Powstaje pytanie: co uz­
nać za problem kluczowy, wymaga­
jący zbadania i rozstrzygnięć na 
przestrzeni najbliższej dekady? Se 
dzę, że wiąże się on z niebezpie­
czeństwem utrzymania, a nawet roz­
wierania dystansu pomiędzy krzywą
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zapotrzebowania na artykuły spo 
żywcze, a linią możliwości jego za­
spokojenia.

Jest to dylemat wielu krajów, któ­
re Mawiają sobie zadanie utrzyma­
nia dużego tempa industrializacji. 
Dynamiczny rozwój gospodarki, rea­
lizowany przy założeniu zwiększonej 
stopy opłacania wydajności pracy, 
wymaga systematycznego wzrostu 
płac realnych w tempie co najmniej 
4 proc, średniorocznie, Tempo to poz­
wala z drugiej strony na zapewnienie 
powszechności odczucia poprawy sy­
tuacji materialnej ęównież w rodzi­
nach, w których nie nastąpił wzrost 
aktywności zawodowej. Przy około 2 
proc, wzroście zatrudnienia należy 
się liczyć z ok. 7 proc, zwiększeniem 
funduszu spożycia, co przy utrzyma­
niu współczynnika elastyczności 
dochodowej w wysokości około 0,65 
wyznacza ponad 5 proc, średniorocz­
ne tempo wzrostu zapotrzebowania 
na żywność. Biorąc pod uwagę wy­
magania eksportu, jest to dynamika 
trudna do osiągnięcia przy pomocy 
produkcji krajowej. Ta sytuacja wy­
znacza charakter i ostrość proble­
mów do rozstrzygnięcia nie tylko w 
ramach kompleksu żywnościowego. 
Wynika stąd konieczność postawie­
nia przed kompleksem żywnościo­
wym zadania takiej racjonalizacji 
produkcji; obrotu i przetwórstwa 
żywności, aby potencjalna luka mię­
dzy popytem a podażą, ńie zagrażała 
dynamice rozwoju gospodarki lub 
nie prowadziła do zachwiań w rów- 
ńowadże rynkowej, mogących powo­
dować napięcia społeczne.

Kompleks żywnościowy powinien 
zatem być „realizatorem” aktywnej 
polityki kształtującej zmiany w pre­
ferencjach konsumpcyjnych, w tym 
przede wszystkim wewnętrzne zmia­
ny w strukturze wyżywienia. Warto 
mieć świadomość, że rozwiązania nie 
poddane rygorom całościowej oceny 
mogą powodować silny wzrost nak- 
ładochłonności wyżywienia, obciąża­
jący ogólne koszty funduszu kon­
sumpcji, obniżający przyszłościowe 
możliwości rozwoju gospodarki i tym 
samym funduszu konsumpcji.

AUGUSTYN WOS: Obserwacje 
światowej sytuacji żywnościowej 
wskazują na to, że modele konsump­
cji stają się coraz droższe. Najszyb­
ciej rośnie popyt na wysoko uszla­
chetnione produkty żywnościowe, a 
wobec niskich współczynników kon­
wersji surowców, rolniczych w pro­
dukty żywnościowe, społeczny koszt 
wyżywienia rośnie, Z faktu tego 
trzeba sobie zdawać sprawę, gdyż ma 
on decydujące znaczenie w wyborze 
rozwiązań strategicznych. Jeśli nie 
przyjdzie z pomocą chemia lub też 
nie pojawią się inne, nowe i rela­
tywnie tanie metody pozyskiwania 
białka, społeczeństwo liczyć się musi 
z relatywnym wzrostem kosztów 
produkcji żywności. Świat znajduje 
się obecnie w stadium deficytu biał­
ka. Jest to jeden z głównych proble­
mów strategii rozwoju gospodarcze­
go-

Doraźnie rzeczywiście akcentować 
musimy sprawy produkcji, ale stra­
tegicznie orientować powinniśmy się 
w programach, które tę konsumpcję 
będą profilować i świadomie kształ­
tować. Chodzi więc nie tylko o 
kształtowanie produkcji (co jest o- 
czywiste. i co stale podkreślamy), ale 
o świadome oddziaływanie na przy­
szłe modele konsumpcji, w których 
żywność stanowi tylko jeden z seg­
mentów,-choć chyba najważniejszy.

Wyciągnąć powinniśmy wnioski z 
tego, źę faktycznie nie istnieją jakieś 
docelowe, sztywne normatywy spo­
życia, pó osiągnięciu których uzyska­
my równowagę w gospodarce żyw­
nościowej. Potrzeby żywnościowe ro­
sną bardźo szybko i nic nie wskazuje 
ha to, aby proces ten zatrzymał się. 
Produkcja żywności prawdopodobnie 
zawsze „opóźniać” się będzie za 
wzrostem potrzeb, a dystans między 
nimi będzie jednym z głównych pro­
blemów polityki ekonomicznej. 
Obecnie zresztą także pozostajemy 
pod ciśnieniem owej różnicy między 
potrzebami a możliwościami ich po­
krycia (np. mięso).

STANISŁAW SOBCZYK: Po 
zmianach w 1970: r.- strategii gospo­
darczej, gospodarka żywnościowa 
znalazła się w centrum polityki go- 

' spodarczej. Przyjęliśmy i. kontynu­

ujemy politykę taniej żywności co 
ma określone konsekwencje, przede 
wszystkim w wysokości cen detalicz­
nych dla konsumenta. Ceny żywności 
dziś są nie tylko kategorią ekono­
miczną, lecz także pojęciem poli­
tycznym. Zainteresowanie tymi pro­
blemami nie słabnie. W II półroczu 
br. odbędzie się zapowiedziane przez 
pierwszego sekretarza KC PZPR 
plenum poświęcone właśnie gospo­
darce żywnościowej. Dokonana zo­
stanie ocena skuteczności polityki 
gospodarczej, odnoszącej się do tej 
części gospodarki, która bierze bez­
pośredni i pośredni udział w rozwi­
janiu produkcji żywności. Upow­
szechni się to co dobre i, wytyczy 
nowe zadania.

Nie ulega wątpliwości, że przyśpie­
szenie tempa wzrostu dochodów 
realnych wpłynęło na wzrost popytu 
na żywność. Pokrywamy go w cało­
ści z wyjątkiem zapotrzebowania na 
mięso. Z oceny tej wynika, na czym 
położyć główny akcent yv polityce go­
spodarczej. Przyśpieszenie produkcji 
mięsa i jego przetworówijest to pro­
blem zarówno ilościowy, jak i jako­
ściowy, rozwiązywany w ogniwie su­
rowcowym (rolnictwo) i przetwór­
czym (przemysł) gospodarki żywno­
ściowej. W związku z tym wyłania 
się kwestia, jakie spożycie mięsa na 
głowę ludności chcemy osiągnąć? 
Wstępnie określa się,, że w 1980 r. 
spożycie mięsa powinno wynosić 
75-—78 kg. Trzeba więc teraz odpo­
wiedzieć sobie na pytanie: ile będzie 
kosztował taki wzrost spożycia i jaka 
powinna być jego struktura? Należy 
pamiętać, że nie jest to jedyny pro­
blem gospodarki żywnościowej.

AUGUSTYN WOS: Istotnie, po­
szukując zbieżności pomiędzy pro­
dukcją żywności a potrzebami spo­
łecznymi uwzględniać powinniśmy 
trzy następujące skale preferencji: 1) 
preferencje konsumentów, 2) wska­
zania nauki o żywieniu, 3) preferen­
cje społeczne, oceniane przez pryz­
mat kosztów produkcji żywności. Z 
pobieżnych analiz owych skal prefe­
rencji w odniesieniu do kilkunastu 
grup produktów żywnościowych 
wynika, że jedynie w 2—3 przypad­
kach mamy układy zbieżne. Jest to 
sytuacja mało optymistyczna, gdyż 
wskazuje na ogromne trudności sku­
tecznego dostosowywania produkcji 
i spożycia żywności w naszym kra­
ju.

ALEKSANDER SZCZYGIEŁ: Jed­
nym z produktów, których konsump­
cja szybko wzrasta jest mięso i jego 
przetwory. Ich spożycie zwiększyło 
się w ciągu ostatnich 3 lat o 6—7 kg.. 
To są dane przeciętne. Jedni jedzą je 
ledwie jeden raz, a inni nawet trzy 
razy w ciągu dnia. Przyczyny tego 
są dość złożone. Przede wszystkim 
dużą rolę odgrywa fakt, że przed 
tym spożycie mięsa było niskie. Po­
nadto nie ma dostatecznej ilości sub­
stytutów. Dość często wszystkim tym 
przyczynom nadaje się enigmatycz­
ną nazwę „preferencji konsumenta". 
Z tych „preferencji” uczyniono u nas 
bożka, któremu należy się kłaniać i 
spełniać jego życzenia. Bożek zaś 
chce jak najwięcej mięsa.

Trzeba jednak pamiętać, że dla 
wyprodukowania 1 kcal w postaci 
produktów pochodzenia zwierzęcego 
potrzeba 7—9 kcal w postaci pro­
duktów roślinnych (np., zbóż, ziem­
niaków itp.). Im więcej chcemy mię­
sa, tym więcej musimy produkować 
pasz. Gusty konsumenta muszą być 
jednak dostosowywane do możliwo­
ści. Nie bardzo wierzę tu w siłę per­
swazji — raczej w siłę konieczności 
i odpowiednio dostosowanego zaopa­
trzenia. Będziemy się żywić zależnie 
od aktualnego zaopatrzenia, zależnie 
od tego co jest i co będzie w skle­
pach. Ponadto preferencje konsu­
menta będą uzależnione od cen pro­
duktów, ale samo regulowanie cen 
nie wystarcza.

WŁODZIMIERZ KAMINSKI: Na­
wet narzekając na pewne braki ar­
tykułów żywnościowych, każdy Po­
lak zdaje sobie doskonale spra­
wę, że odstęp w poziomie wyży­
wienia dzielący nas od krajów naj­
wyżej rozwiniętych jest jednak 
znacznie mniejszy niż np. w motory­
zacji. Ktoś tu poza dyskusją podał 
interesujące spostrzeżenie, że np. po­
ziom spożycia mięsa w porównaniu 
do poziomu dochodu narodowego jest 
relatywnie wyższy niż w wielu in­
nych krajach. W związku z tym może 
powstać pytanie: dlaczego obecna 

polityka gospodarcza forsuje tak sil­
nie rozwój przemysłu spożywczego? 
Odpowiedź jest jasna: chodzi o arty­
kuły pierwszej potrzeby, na które po­
pyt stale rośnie i ich ewentualne, 
nawet drobne braki są dotkliwie od­
czuwane.

Wiąże się z tym kwestia stanu na­
szej wiedzy o poziomie wyżywienia 
społeczeństwa. Ma ona istotnie słab­
sze, mniej zbadane punkty, dotyczą­
ce np. wahań w sezonowym spożyciu 
różnych produktów, różnic w pozio­
mie i strukturze spożycia pomiędzy 
poszczególnymi regionami itp. Moim 
zdaniem Instytut Żywności i Żywie­
nia dla celów polityki gospodarczej 
powinien regularnie opracowywać 
coroczne raporty o poziomie odży­
wiania się społeczeństwa.

ALEKSANDER SZCZYGIEŁ: Czy 
wiemy, jak żywić prawidłowo? Do­
świadczenia z całkowitego, dobrze 
nadzorowanego żywienia olbrzymich 
grup ludności (dziecińce, domy dziec­
ka, internaty młodzieżowe, domy, 
młodego robotnika itd.) wskazują na 
to, 'że posiadane przez nas przesłan­
ki są1 w pełni wystarczające, nie tyl­
ko dla żywienia zadowalającego, ale 
do żywienia, które sprzyja wyzwa­
laniu wszystkich potencjalnych bio­
logicznych sił organizmu.
. Dobrze już znamy normy zapotrze­

bowania na składniki odżywcze. Za­
potrzebowanie to można zaspokoić za 
pomocą bardzo wielu różnych zesta­
wów produktów spożywczych, które 
nazywamy racjami pokarmowymi. 
W ramach tych zestawów jest duża 
możliwość uwzględnienia osobistych 
upodobań, zwyczajów jedzeniowych, 
a nawet sytuacji materialnej.

Nasze działanie powinno zmierzać 
do poprawy zaopatrzenia w żywność 
i zmiany struktury tego zaopatrzenia. 
Wiadomo przecież, że wieś, np. jeśli 
chodzi o ryby — zna głównie śle­
dzie z beczki. Jeśli chcemy spożycie 
ryb na wsi zwiększyć, uczynić je 
komponentem diety ludności wiej­
skiej niezbędne jest dokonanie wielu 
poczynań techniczno-inwestycyjnych 
głównie w zakresie takiego rozbudo­
wania łańcucha chłodniczego, żeby 
ryba morska w temperaturze co naj­
mniej — 18 st. mogła wędrować ze 
statku-przetwórni aż do domowej 
chłodziarki. To samo dotyczy mleka 
i jego przetworów, żeby ser mógł 
stać się alternatywą mięsa — musi to 
być ser wysokiej klasy.

Część mięsa można by zastąpić za 
pomocą nasion jadalnych roślin mo­
tylkowych. Ich spożycie u nas jest 
bardzo niskie i to z wielu przyczyn.

BOLESŁAW STRUŻEK: Istotną 
sprawą jest kształtowanie właści­
wych proporcji w produkcji rolni­
czej, żeby tą drogą oddziaływać po­
średnio na racjonalny model kon­
sumpcji. Tak np. produkcja artyku­
łów pochodzenia zwierzęcego wyma­
ga około 6-krotnego „nakładu” pro­
duktów pochodzenia roślinnego. A 
zatem wyzyskanie w uzasadnionych 
fizjologicznie granicach możliwości 
konsumpcji artykułów pochodzenia 
roślinnego jest sprawą wielkiej wa­
gi. Mam tu zwłaszcza na myśli szyb­
kie powiększanie konsumpcji owo­
ców, warzyw i roślin strączkowych 
jadalnych. A zatem polityka żywno­
ściowa powinna być ściśle powiąza­
na z polityką w dziedzinie produkcji 
rolniczej, a obydwie powinny reali­
zować właściwe relacje cen.

STANISŁAW BERGER: Gospo­
darki żywnościowej nie można roz­
patrywać fragmentarycznie. Ma na 
nią wpływ wiele czynników tech­
niczno-ekonomicznych, organizacyj­
nych i socjologicznych. Wszystkie te 
czynniki są ze sobą ściśle powiązane 
i muszą być odpowiednio uwzględ­
nione w programie żywienia. Często 
zaniedbanie w jednym ogniwie zni­
weczyć może wysiłki we wszystkich 
pozostałych dziedzinach.

Tak np. w FAO przekonano się, że 
można tworzyć znakomite programy, 
oparte na najbardziej, racjonalnych 
wskazaniach naukowych, jeśli jed­
nak nie będą one uwzględniały np. 
warunków i tradycji żywieniowych 
danego kraju — okażą się mało uży­
teczne.

JAN GŁOWCżYK: Czy w naszym 
kraju rola tradycji jest równie waż­
ka?

STANISŁAW BERGER: Niewąt­
pliwie jej wpływ jest u nas mniej­

szy niż w krajach rozwijających się, 
ale nie można ignorować znaczenia 
tradycji w kształtowaniu sposobu 
odżywiania, zwłaszcza na. wsi. 
Zwyczaje żywieniowe są na ogół głę­
boko zakorzenione, a potrzebny ok­
res do ich zmiany trwa często bar­
dzo długo.

BOGUSŁAW IMBS: Prof. Berger 
wysunął tezę, że m. in. i czynniki 
techniczno-ekonomiczne wpływają 
na kulturę spożycia i konsumpcję. 
Gdzie wpływ ten jest najbardziej wi­
doczny? W sposobie zaopatrzenia du­
żych aglomeracji miejskich i konur- 
bacji. W zaopatrzeniu dużych aglo­
meracji i konurbacji trwałość pro­
duktu, ekonomia wagi, ekonomia o- 
bjętości to czynniki dominujące (np.: 
Nowy Jork, Londyn, holenderski gi­
gant urbanistyczny). Wprawdzie ska­
la produkcji gwarantuje tu różno­
rodność dostaw żywności, asorty­
mentowe bogactwo wysoko przetwo­
rzonej żywności, to jednak czynniki 
techniczno-ekonomiczne są tak dale­
ce decydujące, że główną troską spe­
cjalistów z zakresu żywienia jest 
odbudowanie dobrych tradycji w ży­
wieniu i zapobieżenie nieracjonalne­
mu żywieniu?

STANISŁAW BERGER: Kraje o 
bardzo wysokim poziomie rozwoju i 
stopie życiowej ludności znajdują się 
coraz częściej w ślepym zaułku nie­
korzystnych zmian w strukturze spo­
życia żywności i aktualne staje się 
dla nich pytanie: quo vadis homo 
economicus? Czynniki ekonomiczne 
bowiem łącznie z olbrzymim postę­
pem w produkcji i przetwórstwie 
żywności stają się często przyczyną 
powstawania tzw. chorób cywiliza­
cyjnych, których jedną z przyczyn 
jest' Wadliwie kształtujący się skład 
przeciętnej diety. Przed kilku dniami 
otrzymałem informację z konferen­
cji żywieniowców w USA, że spoży­
wanie nie tylko nadmiaru zbyt oczy­
szczonych tłuszczów i produktów 
węglowodanowych, zwłaszcza cukru, 
ale także białka pochodzenia zwie­
rzęcego jest z punktu widzenia zdro­
wia człowieka niezbyt wskazane.

JAN GŁÓWCZYK: Co w takim 
razie mamy jeść?

STANISŁAW BERGER: Z punktu 
widzenia racjonalizacji żywienia 
wszystko, ale w miarę, tzn. zależnie 
od rzeczywistych potrzeb pokarmo­
wych człowieka, co można zapewnić 
w naszej codziennej diecie poprzez 
maksymalną ilość ważniejszych grup 
produktów spożywczych, a więc u- 
rozmaicanie naszego codziennego po­
żywienia. W krajach wysoko rozwi­
niętych pojawia się często hasło „po­
wrotu do natury” w zakresie żywie­
nia, bowiem żywność zbytnio „che- 
mizowana” lub przetwarzana nie 
zawsze wychodzi człowiekowi na 
zdrowie. Należy moim zdaniem śle­
dzić pilnie niekorzystne skutki tych 
zjawisk i w miarę możliwości zapo­
biegać im.

WŁODZIMIERZ KAMINSKI: Nie 
powinniśmy bezkrytycznie prze­
nosić do naszych warunków np. 
wzorców zachodnich z zakresu nad­
miernej reklamy, zbyt kosztownych 
opakowań itp. Nacisk kładziemy na 
zdrowotną i funkcjonalną stronę za­
gadnienia, chodzi nam o żywność 
zdrową i oszczędzającą czas zużywa­
ny na przygotowanie posiłków, o 
tzw. produkty adresowane, przezna­
czone dla określonych grup ludności, 
dla dzieci, turystów itp.

NA TO, CO JEMY I W JAKICH 
ZESTAWACH NIEMAŁY WPŁYW 
MA GASTRONOMIA, STOŁÓW­
KI, GARMAŻERIA. CZY JEDNAK 
TEN WPŁYW NA DIETĘ POLAKA 
JEST POZYTYWNY? CZY POD 
TYM KĄTEM WIDZENIA KSZAŁ- 
TUJE KTOŚ POLITYKĘ PLACÓ­
WEK ŻYWIENIA ZBIOROWEGO?

BOGUSŁAW IMBS: Wzrost pro­
cesów przetwarzania i przygotowa­
nia żywności do bezpośredniego spo­
życia oraz różnych form żywienia 
poza domem, zwiększa odpowiedzial­
ność za racjonalne żywienie, a nadto 
podnosi wagę kooperacji i integra­
cji wszystkich ogniw gospodarki 
żywnościowej.

Mamy stosunkowo wysoki poziom 
spożycia mięsa, głównie wędlin. W 
produktach mięsnych oferować moż­
na także inne białka. Szerokie moż­
liwości w tym zakresie istnieją za­
równo w przemyśle mięsnym, jak też 

piekarniczym, cukierniczym, koncen­
tratów spożywczych i garmażeryj­
nym. Stwarza je stale jeszcze niera­
cjonalnie wykorzystywane białko 
mleczne. Przykład: globalna produk­
cja białka mlecznego w 1973 roku 
wynosiła w Polsce 474 tys. ton (14,2 
kg na mieszkańca), przemysł mle- 
Czarski przerobił z tego 201 tys. ton 
(6 kg na mieszkańca), a wykorzystał 
na cele spożywcze 107 tys. ton (3,2 
kg na mieszkańca). Można znacznie 
zwiększyć ilość białka mlecznego w 
spożyciu, wzbogacając nim inne pro­
dukty. Dysponujemy już odpowied­
nimi technologiami, które otwierają 
nowe liczne możliwości w tym za­
kresie. Na przeszkodzie stoi niedoin­
westowanie przemysłu, a przede 
wszystkim brak przemysłu garmaże­
ryjnego, braki w gastronomii. Mamy 
zatem rezerwy, których nie możemy 
w pełni uruchomić, bo przestarzała 
jest struktura organizacji konsump­
cji. Należy zatem doinwestować 
przemysł garmażeryjny, gastrono­
mię, handel, bo produkty z różnymi 
nośnikami białka mają różną trwa­
łość...

STANISŁAW BERGER: ...i trochę 
gorszy smak.

BOGUSŁAW IMBS: Nie zawsze, 
mają nawet i wyższą wartość biolo­
giczną, co nie jest bez znaczenia.

W wykorzystaniu białka mleczne­
go do celów spożywczych mamy i 
będziemy mieć jeszcze stale duże re­
zerwy. Zilustruję to przykładowo: w 
Holandii, również w innych krajach, 
ilość proszku mlecznego na pasze 
produkowane dla cieląt wprawdzie 
stale wzrasta, w związku ze stałym 
wzrostem produkcji tych pasz, ale 
jednocześnie procentowy udział pro­
szku mlecznego w kg produkowanej 
paszy uległa zmniejszeniu. W Ho­
landii udział ten zredukowano z 71,8 
proc, w 1961 r. na poniżej 50 proc., 
w 1972 r. Prace naszego krajowego 
zaplecza badawczego wskazują na 
ogromne rezerwy w tym za­
kresie. W samej tylko serwatce, pro­
dukcie ubocznym przy produkcji se­
rów, twarogów nie zawsze należycie 
wykorzystywanym, o wyjątkowej 
wartości białek, mieliśmy w 1973 r. 
około 14 tys. ton białka. Istnieje za­
tem problem racjonalnej gospodarki 
posiadanymi rezerwami.,

ALEKSANDER SZCZYGIEŁ: Mó­
wiąc o racjonalnym wykorzystaniu 
żywności — chcę podkreślić znacze­
nie dwóch ostatnich etapów w całym 
systemie krążenia masy towarowej: 
to znaczy handlu detalicznego oraz, 
raz jeszcze, zakładów żywienia zbio­
rowego.

Musimy żywność uznać za dobro, 
którego nie wolno marnować. A 
w obrocie i. żywieniu zbiorowym 
straty są duże. Jeśli będący w tym 
obrocie towar' posiada wartość rzę- 
du 80 mid zł — to tylko 1 proc, stra­
cony lub zyskany, oznacza stratę lub 
korzyść 800 min zł.

Dobra organizacja żywienia zbio­
rowego jest warunkiem prawidłowe­
go rozwoju cywilizacji przemysłowej. 
Już teraz ok. 50 proc, naszej ludno­
ści, co najmniej raz dziennie korzy­
sta ze stołówek, barów, restauracji. 
A tam często króluje tradycyjny 
schaboszczak, bo najłatwiejszy do 
przygotowania. Konieczna jest więc, 
moim zdaniem, racjonalizacja w sy­
stemie zbiorowego żywienia, która 
pozwoli ustrzelić dwa zające za jed­
nym strzałem. Lepiej wykorzystać 
surowce pochodzenia rolniczego i le­
piej żywić. Na początek, proponował­
bym organizowanie „zakładów mo­
delowych”, które praktycznie udo­
wadniałyby, że można tę poprawę o- 
siągnąć. Respektując, rzecz jasna, 
wymagania ekonomiki. Potem te do­
bre wzory gastronomiczne należało­
by upowszechniać. Tyle się o tym 
mówi, a tak mało się w tym zakre­
sie zrobiło Nie umieliśmy nadać od­
powiedniej rangi problemowi żywie­
nia, zwłaszcza żywienia zbiorowego. 
Odrobić zaległości nie będzie łatwo.

BOGUSŁAW IMBS: We wzroście 
udziału zakładów żywienia zbioro­
wego w ogólnych obrotach żyw­
nością upatruje się w krajach za­
chodnich możliwość usunięcia barie­
ry wprowadzenia nowych produk­
tów na rynek, jaką tworzy niedoin- 
westowany handel detaliczny. Wy- 
daje się, że powinniśmy z tego faktu 
wyciągnąć wnioski dla nas, opraco­
wując program rozwoju gospodarki 
żywnościowej. Ta droga wymaga do­
stosowania produkowanej żywności 
do potrzeb żywienia zbiorowego: roz­
szerzenia produkcji półproduktów, 
zestawów jedno- i wieloporcjowych, 
uruchomienia produkcji pojemni­
ków... Tą drogą można obniżyć kosz-

.ty inwestycji w żywieniu zbiorowym, 
handlu, w przemyśle.

HANDEL I GASTRONOMIA 
OFERUJĄ NAM GŁOWNIE TO. 
CO OTRZYMUJĄ OD PRZEMY- 
SŁU ROLNO-SPOŻYWCZEGO. 
MOŻE WIĘC TERAZ SKONCEN­
TRUJEMY UWAGĘ NA TYM O- 
GNIWIE KOMPLEKSU ŻYWNO­
ŚCIOWEGO.

WŁODZIMIERZ KAMINSKI: Ed­
ward Gierek stwierdził w jednej ze 
swych wypowiedzi, że przemysł spo­
żywczy musi stać się przemysłem na­
rodowym. Pod wieloma względami 
już do tej nazwy może preten­
dować. Wg. oficjalnych danych GUS, 
lokuje się na czołowych miej­
scach pod względem zatrudnienia, 
wielkości produkcji, dostaw na ry­
nek, tylko z punktu widzenia wypo­
sażenia w środki trwałe jest na dal­
szej pozycji. Z przemysłu spożyw­
czego pochodzi około 45 proc, dostaw 
rynkowych, zajmujący w tej dziedzi­
nie CII miejsce przemysł lekki daje 
ok. 20 proc., a trzeci z kolei prze­
mysł elektromaszynowy — 10 proc.

BOGUSŁAW IMBS: W okresie 
międzywojennym z braku rozwinię­
tego rynku wewnętrznego, a w PRL 
z przyczyn dobrze znanych, moder­
nizacja i rozbudowa przemysłu spo­
żywczego dokonywała się przede 
wszystkim pod kątem potrzeb ek­
sportu. Przestawienie produkcji 
przemysłu spożywczego na produk­
cję artykułów wysoko przetworzo­
nych: na półprodukty i żywność go­
tową ma w Polsce późniejszą datę 
niż proces intensywnej urbanizacji, 
upowszechnienia pracy zawodowej 
kobiet, proces rozwoju samoobsłu­
gowych form sprzedaży...

MARIAN LIS: W przemyśle rolno- 
-spożywczym pracuję od 20 lat, ze­
brałem w tym czasie wiele obserwa­
cji i doświadczeń praktycznych. Do­
świadczenia te pozwalają posta­
wić tezę, że warunkiem oddziaływa­
nia na spożycie i strukturę konsump­
cji jest większe niż dotychczas doce­
nianie spraw gastronomii i handlu. 
Bez tego nasza wszelka działalność 
będzie ograniczona. W naszym 
przedsiębiorstwie produkujemy nie­
najgorsze wyroby, ale mieliśmy duże 
kłopoty z ulokowaniem się na ryn­
ku. Jednym z powodów był brak 
„łańcucha chłodniczego” w handlu. 
Gdy udało się stworzyć zamrażalnie, 
przechowalnie, transport chłodniczy i 
zamrażalnie w sieci sklepów deta­
licznych — sprzedaż naszych wyro­
bów wzrosła

Posłużę się również przykładem 
cocktail-baru ,,Hortex” w Warszawie. 
Jego powodzenie spowodowało, że o- 
becnie mamy już 19 ofert z różnych 
miast wojewódzkich z gwarancją od­
powiednich lokali.

TADEUSZ HUNEK: Czemu zatem 
nie chcecie ich uruchomić?

MARIAN LIS: Chcemy. Realizuje­
my potężne inwestycje np. w Płoń­
sku. Opracowaliśmy program, aby u- 
ruchomić produkcję gastronomiczną 
wartości 800 min zł w ciągu 4 lat. 
W skali naszego przedsiębiorstwa to 
bardzo dużo. Nasze produkty nie są 
tanie, ale konsument ma olbrzymi 
wybór i jest zadowolony. Proszę 
spojrzeć, jakie są przed barem kolej­
ki. Poprzedni użytkownik dzisiejsze­
go cocktail-baru osiągał roczny obrót 
w wysokości 3.6 min zł i odpowiednio 
do tego 300 tys. zł zysku. Obecnie 
uzyksujemy produkcję wartości 35 
min zł, a czysty zysk cocktail-baru 
wynosi 3 min zł. Ale konieczny jest 
jeden warunek: wysoka jakość wy­
robów i obsługi. To jest przykład 
możliwości racjonalnego gospodaro­
wania zasobami.

Podobny rachunek robiliśmy kie­
dyś w mleczarstwie, gdzie przed la­
ty pracowałem. Obliczałem, ile tra­
cimy tłuszczu w mleku na skutek 
przestarzałych urządzeń. W 1964 r. 
straciliśmy 14 tys. ton masła o war­
tości 12 min dolarów, co równało się 
możliwości unowocześnienia wów­
czas maszyn i urządzeń dla całego 
przetwórstwa mleczarskiego (biorąc 
pod uwagę wartość nakładów).

Wróbmy jednak do branży owo­
cowo-warzywnej. Czy wykładnią po­
lityki racjonalnego wyżywienia spo­
łeczeństwa ma być gromadzenie wa­
rzyw w kopcach? Na skutek tego 
wyrzuca się corocznie kilkadziesiąt 
tysięcy ton warzyw, co musi ważyć 
na społecznym koszcie żywienia. Re­
sort handlu przyjmował takie oto 
proporcje w obrocie: 80 proc, owoce, 
20 proc, warzywa. Uważam, że rezer­
wy w produkcji żywności są jesz­
cze znaczne, ale nie wykorzystujemy
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tego. Należy rozwijać potencjał pro­
dukcyjny zamrażalnictwa. A tym­
czasem branżowe zjednoczenie na 
dwa lata zahamowało inwestycje, 
podczas gdy praktyka roku ubiegłe­
go wykazała, że gdybyśmy mieli 
możliwość przerobienia wszystkich 
truskawek — równoważyłoby to po­
łowę nakładów na budowę nowocze­
snej zamrażalni.

AUGUSTYN WOS:.„ ale nie było 
łubianek.

MARIAN LIS: Popatrzmy jeszcze 
na realizację inwestycji i dochodze­
nie do zdolności produkcyjnych. 
Zgodnie z planem naszych inwesty­
cji, nie dostajemy środków płatni­
czych na import niezbędnych urzą­
dzeń. Nabyte urządzenia musimy 
spłacać wykonaną produkcją. Sumę 
do spałcenia — 400 min zł — mu­
simy uzyskać w ciągu 7 kwartałów. 
Realizujemy to zobowiązanie. Na po­
dobnych warunkach rozpoczynamy 
budowę w Rykach.

Takie działanie okazało się ko­
nieczne, bo praktycznie nie mamy w 
Polsce przemysłu produkującego 
maszyny dla rolnictwa, przemysłu 
rolno-spożywczego, gastronomii i 
handlu. Każde zainteresowane mini­
sterstwo działa osobno — nie bilan-. 
suje się wspólnie potrzeb. Mało te­
go. Te zakłady, które należały do 
„Spomaszu” już przeprofilowuje się 
na potrzeby przemysłu maszynowe­
go.

BOGUSŁAW IMBS: Z analizy 
rynku maszyn w krajach EWG wy­
nika, że koszty zakupu maszyn, o 
których mowa, są bardzo wysokie.

MARIAN LIS: W związku z tym 
chcę przypomnieć fakt, że Polską, po 
ZSRR jest największym' producen­
tem mleka w krajach socjalistycz­
nych. A zatem duże jćst zapotrzebo­
wanie na maszyny i duży rynekzby- 
tu. Ale specjalizację tę przejęły kra­
je, które mają najmniejsze zapotrze­
bowanie na te maszyny (CSRS, Buł­
garia).

Chciałbym zwrócić uwagę, na jesz­
cze jeden problem. Mówi się o du­
żych kosztach importu zbóż niezbęd­
nych do produkcji zwierzęcej. Gdy­
byśmy chcieli potrzebne nam zboża 
produkować w kraju — trzeba zająć 
pod ich uprawę - dodatkowo milion 
hektarów. Natomiast. gdybyśmy 
chcieli koszt importu równoważyć 
produkcją warzyw — trzeba by tyl­
ko 31 tys. hektarów.

Niestety, handlujemy ciągle Ze 
światem półfabrykatami a nie pro­
duktami końcowymi.

MIECZYSŁAW MIESZCZAN­
KOWSKI: Wydaje mi się, że głów­
nym ogniwem na obecnym etapie 
jest właśnie wydobycie ogromnych 
rezerw, tkwiących w przetwórstwie. 
Tam możliwości są o wiele większe 
i łatwiejsze do .uruchomienia. Weź- 
my produkcję bardzo prostą — dże­
my. Przecież one są prawie nie do 
jedzenia.

AUGUSTYN WOS: ...są wcale do­
bre.

MIECZYSŁAW MIESZCZAN­
KOWSKI: To zależy, który zakład 
je produkuje. Najczęściej nowe za­
kłady, a więc lepiej wyposażone np. 
Tarczyn — dają złą produkcję, a sta­
re — powierzmy Dwikozy — dobrą. 
Gdyby zwiększyć bazę przetwórczą 
dobrych przetworów i konserw nasz 
rynek byłby i bardziej zaspokojony, 
i bardziej urozmaicony.

Sam szukam bezskutecznie fasolki 
z mięsem, konserwy eksportowej, 
która okazała się wyśmienita, a 
którą można dostać tylko w wago­
nach „Warsu”. Kupiłbym od razu 50 
puszek.

STANISŁAW BERGER: Nie radzę, 
to nieracjonalne żywienie...

MIECZYSŁAW MIESZCZAN­
KOWSKI: Może nieracjonalne, ale 
przynajmniej smaczne. Rozszerzenie 
i udoskonalenie bazy przetwórstwa 
uważam więc za główne ogniwo na 
obecnym etapie.

TO „GŁÓWNE OGNIWO" 
MO2E LEPIEJ LUB GORZEJ 
PRZETWARZAĆ SUROWCE, ALE 
JEST UZALEŻNIONE OD DOS­
TAWCY PRODUKTU WYJŚCIO­
WEGO - OD ROLNICTWA. U 
NAS TEN DZIAŁ GOSPODARKI 
ODGRYWA CIĄGLE OGROMNĄ 
ROLĘ I WPŁYWA NA CAŁE TEM­
PO ROZWOJU GOSPODAR­
CZEGO.

STANISŁAW SOBCZYK: W cią­
gu ostatnich trzech lat • w rolnic- 
wie nastąpił duży wzrost produkcji. 
Globalna produkcja' rolna pbwięk- 
szała się o 6,6 proc, średniorocznie i 
przetwórstwa rolnego o 9,7 proc. No­
wa polityka ekonomiczna po 1970 r. 
a także jej poparcie przez rolników 
i producentów rolnych pozwoliły na 
lepsze wykorzystanie dużych zaso­
bów pracy w rolnictwie.

Mamy jednak jeszcze 30 ludzi w 
przeliczeniu na 100 ha użytków rol­
nych pracujących w rolnictwie. Re­
zerwa ta nie jest więc w pełni wy­
korzystana. Świadczą o tym choćby 
takie zjawiska jak brak pokrycia za­
potrzebowania na rynku pasz, nawo­
zów mineralnych, maszyn i urzą­
dzeń rolniczych. Na dowód przyto­
czę jeszcze inne relacje ekonomicz­
ne. Otóż w ostatnich trzech latach 
w wyniku aktywności produkcyjnej 
rolnictwa jego udział w tworzeniu 
dochodu narodowego zwiększył się o 
1,6 punktu, zaś udział rolnictwa w 
nakładach inwestycyjnych ogółem 
na całą gospodarkę narodową 
zmniejszył się o 3 punkty. Relacje te 
muszą ulec zmianie, ponieważ rol­
nictwo nasze ma dawać większą pro­
dukcję w warunkach realizacji tech­
nicznej i społecznej rekonstrukcji.

Wchodzimy w okres przyspieszania 
produkcji zwierzęcej i mechanizacji 
rolnictwa. To będzie więcej koszto­
wać.

Zadania ilościowe, jakie wysuwa 
się przed rolnictwem, jako członem 
surowcowym wyłaniają także pro- 
bierny zmian struktury produkcji. 
Produkcja zwierzęca stanowi obec­
nie 65 proc, produkcji towarowej 
rolnictwa. W krajach wysoko roz­
winiętych udział produkcji zwierzę­
cej w produkcji rolnej jest znacznie 
wyższy. Nakłady powinniśmy kiero­
wać przede wszystkim na rozbudowę 
stanowisk dla produkcji zwierzęcej 
i produkcję pasz w szerokim tego 
słowa znaczeniu. W związku z tym 
musimy się zastanowić, czy mamy 
rozwijać wielkie fermy, czy raczej 
stosować tradycyjne formy chowu 
zwierząt gospodarskich. Przy trady­
cyjnych formach zużywamy dwa ra­
zy więcej pasz. Deficyt pasz będzie 
towarzyszył wzrostowi produkcji, 
musimy więc iść na koncepcję ogra­
niczenia zużycia pasz na jednostkę 
produkcji zwierzęcej. Pasze musimy 
oszczędzać. Nie pomniejszając zna­
czenia tradycyjnych metod chowu 
zwierząt, musimy zdecydowanie iść 
w kierunku przemysłowych form 
chowu zwierząt, zwłaszcza w rolnej 
gospodarce uspołecznionej.

BOLESŁAW STRUŻEK: Już dziś 
istnieją trzy formy, które rokują po­
stęp: pierwsza to agro-kombinaty, 
wielkie wyspecjalizowane gospodar­
stwa państwowe, łączące w sobie far 
zę produkcyjną, przetwórstwo i dy­
strybucję z dostawą produktu do 
konsumenta. Ta forma najbardziej 
progresywna wydaje się jednak naj­
bardziej kapitałochłonna. Drugą for­
mą organizacji, do której osobiście 
przywiązuję największe znaczenie, są 
terytorialne zrzeszenia agroprzemy- 
słowe.

Trzecią formą, której udanymi 
próbami służy spółdzielczość mle­
czarska, czy ogrodnicza — mogą być 
integracje branżowe. Taka np. zinte­
growana organizacja mleczarska mo­
że objąć swoim działaniem cały sek­
tor mleczarski: od poprawy jakości 
stada, przez gospodarkę paszową, 
odbiór mleka, przetwórstwo, dosta­
wy mleka do sklepów, aż po eksport.

Wreszcie, w nadchodzących latach 
będzie można wyodrębnić — jak są­
dzę — dwa etapy — pierwszy do ro­
ku 1980, w którym występować będą 
tendencje do nasycenia rolnictwa 
techniką, do zwiększenia ilości pro­
dukcji. Później, zaczną dominować 
tendencje integracyjne, dążenia do 
rekonstrukcji rolnictwa i doskonale­
nia jakości dostarczanych produk­
tów.

W polityce inwestycyjnej w naj­
bliższych latach przede wszystkim 
powinny być uwzględniane potrzeby 
tego członu gospodarki żywnościo­
wej, którego funkcją jest przygoto­
wywanie dla rolnictwa środków pro­
dukcji, usług produkcyjnych i dóbr 
inwestycyjnych zużywanych w rol­

nictwie. Będzie to zarazem najlepszą 
metodą niezbędnego powiększania 
inwestycji w rolnictwie właściwym. 
Z pewnym wprawdzie uproszczeniem 
można obecną sytuację gospodarki 
rolniczo-żywnościowej określić jako 
znamionującą się nie deficytem zie­
mi i pracy żywej, ale przede wszyst­
kim cierpiącą na dotkliwy brak 
środków produkcji pochodzenia 
przemysłowego i dóbr inwestycyj­
nych.

LONGIN CEGIELSKI: W jakich 
dziedzinach realizacja programu go­
spodarki żywnościowej sprawiać 
nam może najwięcej, trudności i kło­
potów? Żeby rzeczowo odpowiedzieć 
na to pytanie, trzeba wyjść z ana­
lizy stanu obecnego. Obecnie mimo 
wysokiego trendu rozwojowego w 
rolnictwie, mamy do czynienia z 
pewnymi niedostatkami, które trze­
ba stopniowo usuwać, żeby zapew­
nić w tym dziale gospodarki naro­
dowej na przyszłość podobną do o- 
becnej dynamikę rozwoju. Jest to 
tym istotniejsze, że najprostsze re­
zerwy są już na wyczerpaniu.

Jednym z podstawowych niedo­
statków jest słabe techniczne uzbro­
jenie rolnictwa, czynnik nabierający 
szczególnego znaczenia na tle sytua­
cji demograficznej. Pamiętamy 
wszyscy trudne żniwa 1972 roku. Pi­
sano o nich wiele, nie zawsze ko­
mentarze były najszczęśliwsze. Pod­
stawową trudność w sprzęcie zbóż 
stanowił brak maszyn. Przecież 70- 
letni człowiek nie sprzątnie kosą 
3—4 ha zbóż, a z takimi sytuacjami 
mamy często do czynienia. Odpływ 
ludzi ze wsi w ostatnich trzech la­
tach przekroczył nasze intencjonalne 
zamierzenia."'

JAN GŁÓWCZYK: Tempo inwe­
stycji było też znacznie wyższe od 
zamierzonego.

LONGIN CEGIELSKI: To praw­
da. Inwestycje przemysłowe są po­
tężnym czynnikiem, wyciągającym 
ludzi ze wsi. Np. do niektórych za­
wodów budowlanych nie ma w ogóle 
dopływu męskiej siły roboczej z 
miast. A co nas czeka w tej dziedzi­
nie w przyszłości? Do roku 1990 po­
łowa obecnie zatrudnionych w rol­
nictwie musi przejść do innych dzia­
łów gospodarki. Jest to konieczne z 
dwóch powodów: po pierwsze będą 
tam niezbędni, po wtóre musimy 
zapewnić w rolnictwie wysoką spo­
łeczną wydajność pracy, gdyż jest to 
warunek postępu. Wysoka wydaj­
ność pracy musi być głównym źród­
łem stałego wzrostu dochodów real­
nych ludności rolniczej.

Mówiąc o mechanizacji produkcji 
roślinnej i zwierzęcej, pamiętać trze­
ba, że staje przed nami zadanie 
technicznej i społecznej rekonstruk­
cji rolnictwa. Z tym wiąże się kolej­
ny wielki problem: podnoszenia wie­
dzy zawodowej producentów rol­
nych, zwłaszcza tych powyżej 40 lat, 
a stanowią oni 2/3 użytkowników go- 
snodarstw. Przeprowadzone badania 

dowodzą, że z dwóch rolników — są­
siadów, gospodarujących w podob­
nych warunkach glebowo-klima­
tycznych, ten z pełnymi kwalifika­
cjami uzyskuje produkcję czystą o 
20—30 proc, wyższą. Badania prze­
prowadzone na małej próbie, być 
może ich wyników nie należy zbyt­
nio uogólniać, dowodzą bezspornie, że 
techniczna rekonstrukcja rolnictwa, 
kierowanie ,się rachunkiem ekono­
micznym w gospodarstwie rolnym 
wymaga kwalifikacji. Z wiedzą na 
poziomie pięciu klas przedwojennej 
szkoły podstawowej trudno dotrzy­
mywać kroku postępowi w rolnic­
twie.

Przygotowanie młodzieży do pra­
cy na roli jest zorganizowane. Mamy 
odpowiednią sieć szkół niższych ty­
pów. Są pewne trudności z naborem 
kandydatów do nich. Sprawę tę jed­
nak rozwiążemy. Problem dokształca­
nia dorosłych, już zatrudnionych w 
rolnictwie, jest daleko trudniejszy, 
wymaga rozwiązań w innej skali niż 
stosowane do tej pory i rozwiązań 
innych w uspołecznionym sektorze 
rolnictwa, a innych — w gospodar­
ce indywidualnej.

Trzecie wielkie zadanie — to za­
pewnienie produkcji odpowiedniej 
ilości i odpowiedniej struktury pasz. 
Jeśli w 1990 roku, według prognoz, 
statystyczny Polak ma konsumować 
85—90 kg mięsa, to jasne jest, że 
decydować o tym będą pasze, które 
są wyznacznikiem rozwoju hodowli. 
Dlatego musimy zapewnić sobie wła­
sną bazę paszową, która tylko w o- 
graniczonym stopniu będzie zasilana 
importem.

Co w tym celu trzeba robić? Roz­
wijać uprawę wysokowydajnych ro­
ślin pastewnych takich jak jęczmień, 
kukurydza itp., rozwijać produkcję 
pasz m. in. w przemyśle chemicz­
nym. Nie mamy dotąd w tej dzie­
dzinie większych sukcesów. Fosfora­
ny paszowe, lizyna, metionina, wi­
taminy pozwoliłyby lepiej wykorzy­
stywać zasoby paszowe, którymi dy­
sponujemy. Przestarzałe uzbrojenie 
techniczne przemysłu paszowego po­
woduje, że mieszanki produkuje się 
w prymitywnych warunkach. Nie 
stosując granulacji, tracimy 5—8, a 
według innych szacunków 8—12 
proc, zasobów paszowych. W tym ro­
ku produkcja mieszanek wynieść ma 
ok. 6.300 tys. ton: 10 proc, to strata 630 
tys. ton pasz treściwych a taką iloś­
cią skarmia się 3,2 min sztuk trzody. 
Bez zdecydowanego postępu w tej 
dziedzinie będziemy produkować 
drogo, obniżając zarazem możliwość 
poprawy dochodów ludności wiej­
skiej i miejskiej.

Wiele do życzenia pozostawiają 
również funkcjonalne walory bu­
downictwa wiejskiego, zwłaszcza in­
wentarskiego,- w gospodarce chłop­
skiej. Obniża to efektywność nakła­
dów na produkcję hodowlaną.

Wreszcie — transport...
AUGUSTYN WOS: Ostatnio konie 

podrożały o 25—30 proc.

LONGIN CEGIELSKI: Nie ulega 
wątpliwości, że będziemy się musie- 
li posługiwać w rolnictwie tym mo­
delem transportu, który został za­
stosowany w krajach wyżej gospo­
darczo rozwiniętych, tzn. że tran­
sport będą musiały zapewnić przed­
siębiorstwa obsługi rolnictwa. Małe 
gospodarstwa nie mogą sobie pozwo­
lić na własne środki transportu, by­
łoby to rozwiązanie bardzo kosztow­
ne i dla nich i dla gospodarki jako 
całości.

Wszystkie wymienione tu proble­
my — technicznej rekonstrukcji rol- 
nictwa^ podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych producentów rolnych, 
stworzenie bazy paszowej i nowocze­
snego przemysłu pasz, rozwoju tran­
sportu wiejskiego i udoskonalenia 
budownictwa — trzeba rozwiązywać 
kompleksowo i w sposób komple­
mentarny, bowiem zaniedbanie jed­
nego ogniwa powoduje niewykorzy­
stanie następnych i w konsekwencji 
obniża efektywność nakładów, pro­
wadzi do marnotrawstwa.

MIECZYSŁAW MIESZCZAN­
KOWSKI: Zgadzam się z tow. Sob­
czykiem, że mamy w rolnictwie pew­
ne rezerwy i staramy się je uru­
chomić. Trudno jednak przyjąć su­
gestię, wynikającą z dotychczasowej 
dyskusji, że obecny stan gospodarki 
żywieniowej jest spowodowany lata­
mi zacofania w rolnictwie.

BOLESŁAW STRUŻEK: Chodzi o 
słaby rozwój przemysłu pracującego 
na usługi rolnictwa...

MIECZYSŁAW MIESZCZAN­
KOWSKI: Oczywiście, plany gospo­
darki rolnej mogłyby być wyższe, ale 
nie o wiele. W latach 1965—1970 
straciliśmy nieco. Dystans dzielą­
cy nas stale od krajów wysoko roz­
winiętych mógł' się zmniejszyć, ale 
nie miejmy złudzeń. Może byłoby 
trzody chlewnej trochę więcej, w su­
mie jednak bilans gospodarki rolnej 
kształtowałby się podobnie. Rolnict­
wo nasze zdobyło się już na ogrom­
ny wysiłek i ma imponujące rezul­
taty. Dalszy wzrost tej dziedziny jest 
jednak ściśle zależny od siły naszej 
gospodarki, od tego, co możemy rol­
nictwu dostarczyć, aby mogło się na­
dal dynamicznie rozwijać.

LONGIN CEGIELSKI: Rzeczywi­
ście rozwiązywaliśmy trudne proble­
my rolnictwa w taki sposób, na ja­
ki pozwalał ówczesny poziom docho­
du narodowego. W ciągu 30 lat Pol­
ska z zacofanego kraju rolniczego 
stała się jednak państwem przemy­
słowo-rolniczym, dzięki czemu od­
prowadziliśmy ze wsi rzeczywisty 
nadmiar ludzi, pozwalając żyć zna­
cznie lepiej pozostałym. Jeszcze trze­
ba zmniejszyć zatrudnienie w rol­
nictwie o ok. 2,5 min osób. Leży to 
w interesie wszystkich ludzi pracy w 
Polsce bo, jak już mówiłem, tylko 
wysoka wydajność pracy w rolnict-
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wie może zapewnić pożądany wzrost 
dochodu narodowego 1 dać m. in. 

środki na rozwój wsi.

Brakuje nam mechanizmów pre­
cyzyjniej regulujących odpływ ludzi 

ze wsi. Ogólnie jest ich tam jeszcze 
nadmiar, ale niedobrze, że zaczyna 
brakować siły roboczej w rolnictwie 
np. na Żuławach.

MIECZYSŁAW MIESZCZAN-
KOWSKI: -Ale czy przy obecnym 
technicznym uzbrojeniu rolnictwa 
możemy mówić o nadmiarze ludzi na 

wsi?

LONGIN CEGIELSKI: W skali 
makro — tak. W toku dalszych prac 
planistycznych trzeba właśnie m. in. 
ustalić: skąd, ile ludzi odpływa i czy 

to stanowi zagrożenie dla poziomu 
produkcji przy danym poziomie 
technicznego uzbrojenia rolnictwa...

JAN GŁÓWCZYK: I przy tym ile 
osób przypada w przemyśle spożyw­

czym i w usługach na 1 zatrudnio­
nego w rolnictwie. Jest to bardzo 
ważne, a proporcje te u nas, w po­
równaniu z wieloma innymi kraja­
mi, są fatalne.

LONGIN CEGIELSKI: Tak, te 
proporcje nie są dobre. Przyczyn jest 
wiele. Fatalna struktura agrarna, ni­
ski poziom intensyfikacji, zwłaszcza 

produkcji zwierzęcej, słaby w ubieg­
łych latach rozwój przemysłu spo­
żywczego, słabe uzbrojenie przedsię­

biorstw usługowych itp.

Rozwiązanie tych problemów to 

zadania stające przed nami.

MIECZYSŁAW MIESZCZAN-
KOWSKI: Dopiero w dalszej per­
spektywie mówić możemy o unowo­
cześnieniu rolnictwa. Trzeba się jed­

nak od razu zastrzec, co się pod tym 
terminem „unowocześnienia” rozu­
mie. Prof. Berger przestrzegał nas — 
i słusznie — przed jego zbytnią che­
mizacją. Jeśli nasza polska szynka 
zdobywa ha konkursach w St. Zjed­
noczonych nagrody, to dzieje się tak 
dlatego, że nasze pasze są wciąż je­

szcze naturalne. Powinniśmy więc 
już dziś przyjąć określony model 

społecznej przebudowy rolnictwa. 

Określić długookresowe założenia 

importowo-eksportowe, co importuje­
my, a co eksportujemy i w jakiej po­
staci: surowców, półfabrykatów czy 
wyrobów gotowych, paczkowanych

Dopiero ńa tej podstawie możemy 
ustalić kierunki rozwoju produkcji 

zwierzęcej, które w naszych warun­
kach okazują się najbardziej efek­
tywne. Należy chyba przyjąć, że op­
tymalnym stanem w. hodowli, limi­
towanym przecież przez pasze, jest 
120 sztuk bydła i 250 sztuk trzody 

chlewnej na 100 ha (jest to optimum 

rolnictwa duńskiego). Produkcja ro­
ślinna powinna być już.funkcją tych 

założeń docelowych.

Niezmiernie ważną jest konkrety­
zacja dostaw środków technicznych. 
W tej dziedzinie rezerwy wsi prak­
tycznie się wyczerpują. Właśnie u- 
kształtowanie się dostaw środków 

- technicznych dla rolnictwa uważam 
za główne ogniwo naszych poczynań 
perspektywicznych. Uwzględnić tu 
trzeba trzy kierunki dostaw środ­

ków produkcji, zależne od charakte­
ru gospodarstw rolnych: dla gospo­

darstw wielkoprodukcyjnych, tzn. 
dla PGR, dla gospodarstw indywi­
dualnych oraz dla zespołów. Wydaje 
mi się, że w perspektywie 15—20 lat 

głównym kierunkiem dostaw powin­

ny być te trzecie — tzn. dla zespo­

łów chłopskich.

Dlaczego? Potrzebujemy żywności 

taniej, a produkcja wielkich ferm ma 
tendencje drożenia. Gospodarstwa 
indywidualne nie mogą w dużym 

stopniu korzystać z udogodnień no­

woczesnej techniki, natomiast zespo­
ły stwarzają tę szansę. W dotych­
czasowej dyskusji nie zwrócono na 
to dostatecznej uwagi, dlatego 
chciałbym ten właśnie moment pod­
kreślić. Mamy przecież określone 

wzory w tej dziedzinie, możemy na 
ich przykładzie opracować optymal­
ny model np. zespołowej produkcji 
mlecznej (4 czy- 5: gospodarstw) z 
określoną ilością krów, które miały­

by wspólną mieszalnię pasz, oborę, 

do jarki itp. urządzenia.

Kompleks żywnościowy powinien 
być otwarty i wyspecjalizowany nie 

tylko na zasadzie impórt-eksport, ale 

. także z założeniem tzw. eksportu de­
likatesowego do wysoko rozwinię­

tych krajów.

W 1931 r. zmuszeni warunkami 
światowego kryzysu zaczęliśmy pro­
dukować. w małych prymitywnych 
wytwórniach szynki w puszkach. W 

ciągu 6 lat staliśmy się drugim pro­
ducentem tego produktu w Europie 

i do dziś czerpiemy z tego tantiemy.

BOGUSŁAW IMBS: Gdybyśmy 
tak mieli jeszcze więcej puszek...

ki żywnościowej. Wiadomo, że udział 
produktów żywnościowych i surow­
ców rolniczych w naszym bilansie 

handlowym jest duży, zwłaszcza na 
rynkach wolnodewizowych.

STANISŁAW SOBCZYK: Trzeba 
wykorzystać koniunkturę na rynku 
światowym. Polska występuje jako 
eksporter wielu atrakcyjnych pro­
duktów żywnościowych np. cukru, 
ziemniaków, rzepaku, koni, owiec 
itp. Potrzebujemy środków płatni­
czych przede wszystkim na import 

pasz. Jeszcze W 1972 r. eksport to­
warów rolniczych i spożywczych da­

wał ok. 278 min zł dewizowych nad­
wyżki nad importem tych artykułów. 
Ogromny wzrost cen światowych 
szczególnie na pasze spowodował, że 

w 1973 r. obrót artykułami żywno­
ściowymi zamknął się saldem ujem­

nym w wysokości 176 min zł dew.

AUGUSTYN WOS: Ja chciałbym 
natomiast zwrócić uwagę na powią­
zania importowe. Z dostępnych ma­
teriałów wynika, że udział rolnict­
wa w ogólnym imporcie środków 

■ produkcji jest u nas minimalny i 

wynosi około 2,4 proc., przy czym — 
co jest szczególnie ważne — bardzo 
niski jest udział tych dóbr material­
nych, które są nośnikami postępu 
technicznego. Pragnę podkreślić, że 

ten stan rzeczy jest bardzo niepoko­
jący. Importu środków produkcji dla 

rolnictwa nie możemy bowiem trak­
tować po prostu jako formy uzupeł­
nienia strumienia środków material­
nych płynących do rolnictwa. Jest 

to jednocześnie import postępu tech­
nicznego, postępowej myśli technicz­
nej. Ograniczając ten import, pozba­

wiamy się korzyści płynących nie 
tylko z posiadania nowoczesnego 
sprzętu, lecz również zamykamy dro­
gę światowej myśli technicznej w 
dziedzinie środków do produkcji rol­

nej. Sądzę, że śmielej powinniśmy 
wykorzystywać handel zagraniczny, 
(a zwłaszcza import) jako czynnik 
aktywizujący naszą własną produk­
cję rolną i przemysły wytwarzające 
środki produkcji dla rolnictwa.

JOZEF ZEGAR: Zwiększające się 
obroty handlu zagranicznego wiążą 

się ściśle z potrzebą pogłębiania po­
działu pracy, głównie (pomijając wy­

twarzanie środków produkcji) w ra­
mach wspólnoty krajów socjalistycz­

nych. Potrzeby w tym zakresie bę­
dą się nasilać w warunkach osią­
gnięcia równowagi na rynku żyw­
nościowym w krajach socjalistycz­
nych i przechodzenia od ilościowej 
ekspansji produkcji do minimaliza­

cji nakładów niezbędnych do wytwo-

do roku 1971 w opóźnieniu pozosta­
wał przemysł rolno-spożywczy oraz 
uzbrojenie rynku. Dziś te zaległości 
są nadrabiane. ,

Wytykając planistom ich intuicyj­
ne ustawienie proporcji segmentów 
w gospodarce żywnościowej, trzeba 
zwrócić jednak uwagę na niedosko­
nałość teorii w tym względzie. Nie­
stety, znamy zaledwie kierunki za­
leżności. Wiemy, że wzrostowi pro­
dukcji towarzyszy szybszy wzrost 
kapitałochłonności środków przemy­
słowych, że wzrost produkcji global­
nej w rolnictwie daje szybszy wzrost 

produkcji towarowej, że przyrost 
produkcji przetworzonej jest szyb­
szy niż produkcji towarowej itp. Nie­
stety, relacje te nie są pomierzone i 
odniesione do poszczególnych pro­
duktów. Brak tego pomiaru prak­
tycznie uniemożliwia osiągnięcie peł­

nej bilansowości w gospodarce żyw­

nościowej.
Drugi aspekt gospodarki żywnoś­

ciowej — to aspekt organizacyjny. 
Chcę zwrócić uwagę, że proces pro­
dukcji żywności w Polsce jest do­
meną 70—100 drobnych instytucji, 

pionów spółdzielczych czy mini­
sterstw. Powstaje zatem problem — 
czy tych samodzielnych organizacji 
jest za dużo i o ile. Nie sądzę, że 
jesteśmy w stanie odpowiedzieć na 
to pytanie. Wiemy z całą pewnością, 
że koordynacja w procesie produk­
cji, chociażby w zakresie inwestycji, 
jest ułomna. Posłużę się tu następu­
jącym przykładem: badaliśmy pro­
blem gospodarki zbożowej. Jak długą 
drogę przechodzi zboże od producen­
ta poprzez mieszalnie pasz, rezerwy 
państwowe, eksport, import, młyny, 
by dotrzeć do piekarń. Okazało się, 
że w krążeniu zboża bierze udział 

wiele instytucji i że jest to niewątp­
liwie kosztowny układ. Jeszcze ja­
skrawszym przykładem braku ładu 
organizacyjnego jest obrót owocami 
i warzywami. Dlatego też formułuję 

pogląd, że rozgrywanie strategii pro­
dukcji żywności musi prowadzić do 

skonstruowania odpowiedniego mo­

delu „ładu organizacyjnego”.

I GDYBYSMY MIELI WIĘCEJ 
SZYNKI. HANDEL ZAGRANICZ­
NY MA I BĘDZIE MIEĆ DUŻY 
WPŁYW NA ROZWÓJ KOM-
PLEKSU ŻYWNÓŚCIOWEGO.
TYLKO W JAKIM KIERUNKU 
POWINNA DZIAŁAĆ WYMIANA 
Z ZAGRANICĄ?

rżenia potrzebnej ilości produktów 
rolno-spożywczych. Wówcz® potrze­

ba owa riie tylko ujawni się wyraź- 
‘ nie, lecz - także powśtatfą lepsze' Wa­

runki do ewentualnego manewru w 
zakresie struktury produkcji. W per­
spektywie 10—20 lat widzę możli­

wość istotnego pogłębienia podziału 
pracy, w szczególności z ZSRR na li­

nii zboże — mięso i materiał zaro­
dowy, z Bułgarią na linii — owoce- 
-mięso itp. Podział pracy powinien 
pogłębiać się także w odniesieniu do 
techniki i przetwórstwa. Zwłaszcza 

we współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim trzeba by wykorzystać 

szansę -obustronnych korzyści, które 
stwarza różna struktura agregatu 
żywnościowego (w szczególności rol­

nictwa), preferująca odmienne kie­

runki produkcji rolniczej.

ZYGMUNT ZEKóNSKI: W proce­
sie programowania czy planowania 

wyżywienia, z dużą ostrością pojawia 
się problem kryteriów mających sta­
nowić oparcie przy podejmowaniu 

decyzji, tak generalnych jak i cząst­
kowych. Jest to problem słabo roz­
poznany. Mówiliśmy już o niezgod­
ności preferencji indywidualnych 

związanych z upodobaniami w wy­
żywieniu, a postulatami racjonalnego 

żywienia z jednej strony i preferen­
cjami wynikającymi z założeń ogól- 

no-gospodarczych. Lecz problematy­

ka na tym się nie kończy. Ważne 
kryteria wynikają z udziału Polski 

w wymianie międzynarodowej, ak­
tualnych. możliwości i potrzeb płat­

niczych kraju, warunkujących nie 
tylko obecną równowagę ekonomicz­

ną, ale i możliwości rozwoju.

Nie należałoby przy tym zapomi­
nać, że ogólna sytuacja żywieniowa 
świata, nie tylko ze względu na ko­
niunkturę, cen i popytu, powinny być 

uwzględniona jako ważna przesłan­

ka strategii, np. dla okresu na prze­
łomie lat siedemdziesiątych i osiem­
dziesiątych. Nasza sytuacja żywie­
niowa, cechy strukturalne wyżywie­

nia, nie mogą być rozpatrywane w 
zupełnej abstrakcji od poziomu wy­
żywienia osiągniętego zarówno przez 
kraje zamożne, jak i głodujące. I 
wreszcie swoisty układ preferencji 
wiąże się z postawami i wyborami 

ludności chłopskiej, będącej jedno­
cześnie głównym producentem żyw­
ności i niemałym jej konsumentem.

TADEUSZ HUNEK: Jeśli zgodzi­
my się, że batalia o żywność w Pol- 

’ see powinna być rozgrywana w pła- 
I szczyźnie gospodarki żywnościowej, 

to wydają się ważne następujące 

1 trzy aspekty,
Po pierwsze jest to aspekt plani­

styczny. Dla mnie aspekt ten spro- 
. wadza się do unikania tego, co w

KOMPLEKS ŻYWNOŚCIOWY 
- TO JAK SIĘ OKAZUJE NIE 
TYLKO BARDZO WIELE OGNIW, 
OBEJMUJĄCYCH RÓŻNE DZIA­
ŁY I BRANŻE, ALE RÓWNIEŻ 
SZEREG ZŁOŻONYCH I SKOM­
PLIKOWANYCH ZAGADNIEŃ 
SPOŁECZNYCH. PRZY TAK WIEL­
KIEJ MOZAICE PROBLEMÓW 
I TAK SKOMPLIKOWANEJ SIECI 
POWIĄZAŃ ŚPÓŁEĆŻNO-EKO- 
nómicznyćh sprawa roz­
wiązań PLANISTYCZNO-OR- 
GANIZACYJNYCH JEST SZCZE­
GÓLNIE WAŻNA... 

ALEKSANDER SZCZYGIEŁ: Są­
dzę, że wszystkie ogniwa gospodarki 

' żywnościowej muszą być powiązane 
w jeden łańcuch. Muszą się znaleźć 

w rękach jednego gospodarza. Są ta- 
kie wzory np. w Holandii, całością 

wyżywienia administruje jedno Mi­
nisterstwo Rolnictwa, Rybołówstwa 
i Wyżywienia, którego organem kon­

sultacyjnym jest ok. czterdziesto­
osobowa rada ekspertów. U nas ta 
problematyka jest w gestii co naj­

mniej trzech resortów i szeregu or­
ganizacji społeczno-gospodarczych...

AUGUSTYN WOS: .Tak, trzeba 
zwrócić uwagę na rolę handlu za­
granicznego w kształtowaniu polity

ekonomice nazywamy „wąskimi 
ścieżkami”, „wąskimi przejściami” 
itp. Wydawałoby się, w centralnie 
planowanej gospodarce cóż łatwiej­
szego jak w sensie bilansowym zgrać 
elementy gospodarki żywnościowej. - 
Niestety, przeszłość pokazuje, że pra­
wie zawsze brakowało tu harmonii:

JÓZEF ZEGAR: Tworzenie „su- 
perresortu” nie wydaje się celowe i 
możliwe, zwłaszcza w granicach, za­
kreślonych podczas dzisiejszej dy­

skusji, dla pojęcia gospodarki żyw­
nościowej. Nie ma również uzasad­
nienia przyjęcia zasady, iż ważniej­

szy jest ten czy inny resort...

WŁODZIMIERZ KAMINSKI: Sła­
be punkty dotyczą styków poszcze­
gólnych ogniw w obrębie gospodar­
ki żywnościowej. Weźmy np. pod­

stawowy styk między rolnictwem i 
przemysłem spożywczym oraz głów­

ne formy współpracy tych dwóch og­

niw gospodarki żywnościowej. Mamy 

w tej chwili 88 tys. punktów skupu 
produktów rolnych. Czy jest to naj­
lepsza forma odbioru płodów rolnict­
wa, czy i w jakim zakresie powinni­
śmy ją utrzymywać i rozwijać, w 

jakim kierunku? Pytania te wyma­
gają naukowej odpowiedzi. Druga 
kwestia: przemysł spożywczy, a 
magazynowanie. Powszechnie wiado­
mo, że odpowiednie powierzchnie 

magazynowe dają możliwość bardzo 

efektywnego gospodarowania żywno­
ścią, ale u nas możliwość ta nie jest 
jeszcze powszechnie, dostatecznie do­
ceniana. Były np. krytyczne uwagi 
co do przesadnego rzekomo rozwoju 
chłodnictwa i zamrażalnictwa, a są 
to przecież podstawowe warunki roz­
woju nowoczesnej gospodarki żyw­
nościowej. Dlatego należy nadal in­

tensywnie ją rozwijać.
Następny ważny styk to: przemysł 

spożywczy — handel. Organizacja, 
wielkość, wyposażenie (zwłaszcza 
chłodnicze) sieci handlowej to pro­
blem o ogromnym znaczeniu, rów­
nież niedoceniany. Koordynacja 

działania i wzajemna współpraca po­
szczególnych ogniw gospodarki żyw­
nościowej — to problem najistotniej­

szy. W tym kontekście — według 
mego zdania — rola i znaczenie 
przemysłu spożywczego będą stale 

wzrastać. Jest on bowiem ogniwem, 
usytuowanym w centrum gospodarki 
żywnościowej, może aktywnie wpły­
wać zarówno na produkcję rolną, jak 
i na konsumpcję żywności. Warunki 
i poziom techniczny, technologiczny 
i organizacyjny, przemysłu spożyw-

czego zwiększają jego podatność, na 

innowacje.

BOLESŁAW STRUŻEK: Wydaje 
mi się, że zwłaszcza uwzględniając 

aspekt produkcyjno-technologiczny 
— rola ta powinna przypadać rol­

nictwu właściwemu. Ono bowiem 

jest odbiorcą członu I, tzn. przemy­
słów wytwarzających środki produk­
cji i dostawcą surowców dla prze­
mysłów przetwarzających oraz dla 
obrotu rolnego (człon III gospodar­

ki rolniczo-żywnościowej). A zatem 
potrzeby i procesy zachodzące w rol­

nictwie właściwym determinują 
człon I i człon III. Znaczna część 
produkcji rolniczej stanowi nadal 

produkt finalny, kierowany bądź do 

sfery konsumpcji, bądź przeznaczo­
ny na eksport. Oczywiście i człon I 
oraz III wywierają wpływ na rol­

nictwo. Decydujące jednak znacze­
nie w całej gospodarce rolniczo- 
żywnościowej posiada człon II, tzn. 

rolnictwo.

WŁODZIMIERZ KAMINSKI: Je­
steśmy dopiero u progu procesu fo­
rmowania się nowoczesnej gospodar­
ki żywnościowej w naszym kraju. 
Dyskutując o jej przyszłości, powin­
niśmy odrywać się od schematów 
tradycyjnego myślenie i poszukiwać 

nowych, rozwojonych form, w któ­
rych podstawową rolę będą odgry­
wać wysoko kwalifikowane kadry, 

nowoczesna technika i sprawna or­

ganizacja.

STANISŁAW BERGER: Niestety, 
zaplecze naukowe i szkoleniowe dla 
tej gospodarki jest zbyt małe w sto­
sunku do potrzeb. W porównaniu 
np. do nakładów i skali zaplecza na­
ukowego chemii, elektroniki czy fi­
zyki — sytuacja w zakresie nauki 
o żywności i żywieniu człowieka jest 
fatalna. Nie ma jeszcze dostatecznej 
liczby specjalistów w tym zakresie, 

a w niektórych dziedzinach np. pro­
gramowaniu wyżywienia brak w o- 
góle ośrodków kształcących.

AUGUSTYN WOS: W tym dziale 
nauki w całym kraju pracuje ok. 300 
profesorów i docentów...

STANISŁAW BERGER: Chodzi mi 
tutaj głównie o żywieniowców i ich 
bazę naukowo-badawczą, a w tej 

dziedzinie potrzeby znacznie wyprze­
dzają nasze skromne możliwości. Ist­
nieje ponadto ogromna luka w za­
kresie realizacji w praktyce dob­

rych w zasadzie założeń teoretycz­

nych.

Jak można — w naszych warun­
kach optymalnie kształtować spoży­

cie, tj. całą, coraz zresztą dłuższą, 
drogę od producenta żywności do 
konsumenta? Ogromną rolę w tej 
kwestii ma do spełnienia centralny 
planifikator. Zastanówmy się więc, 

czy i w jakim stopniu nasz system 
planowania wpływa na kształtowa­
nie się gospodarki żywnościowej i 
żywienie ludności w Polsce? To pro­

blem bardzo istotny, zwłaszcza, że w

nomenklaturze ONZ należymy do.mamy; ich ^..Porsęe^mjlion^^ Qni też. 
grupy krajów klasyfikowanch jako i organizacje" obsługujące rolnictwo

centralnie planujące.
Z mojego doświadczenia w pracy 

w FAO (Organizacja d/s Wyżywienia 

i Rolnictwa ONZ) wynika, że dla 

prawidłowej realizacji wyżywienia 
ludności bardzo istotną rolę spełnia­
ją tzw. „policy markers”, tj. ci któ­
rzy są odpowiedzialni za politykę w 

kształtowaniu gospodarki żywno­
ściowej. Dla nich też, zwłaszcza w 
krajach rozwijających się, organizo­
wano wiele seminariów szkolenio­
wych, które były częścią składową 
programów rozwoju rolnictwa i 

przetwórstwa żywności.
Niewątpliwie w krajach o odmien­

nych systemach politycznych od na­
szego skuteczność planowania może 

być problematyczna. Natomiast w 
warunkach naszego ustroju central­
ny organ planowania jest chyba od­

powiedzialny za proporcje w rozwo­
ju kraju i ma duże możliwości w 
kształtowaniu gospodarki żywnościo­

wej, a tym samym poziomu wyży­

wienia ludności.

AUGUSTYN WOS: I mamy pierw­
szy ukłon pod adresem Komisji Pla­

nowania...

BOGUSŁAW IMBS: Wydaje mi 
się, że to nie tyle ukłon — co chęć 

zrzucenia odpowiedzialności...

LONGIN CEGIELSKI: Właśnie. 
Przestrzegałbym przed pokładaniem 
wielkich nadziei w instytucjonalnych 
formach koordynacji. Moim zdaniem 
potrzebne są pewne regulatory, któ­
re by przede wszystkim zapewniły 

stopniowe wyrównywanie warun­
ków życia w mieście i na wsi. Mam 
w powiecie świdnickim znajomego 
rolnika gospodarującego na 11 ha. 
Ma on troje dzieci: najstarszy syn 
jest oficerem, córka lekarzem, naj­
młodszy miał zostać na gospodar­

stwie. Daje ono ok. 90 tys. rocznego 
dochodu, blisko 8 tys. miesięcznie. 
I co? Syn nie chce tego szczęścia, 

• woli pracę asystenta na Akademii 
Rolniczej za 3 tys. zł miesięcznie, 
nie chce harować i żyć jak ojciec, 
nie chce by jego żona w 30 roku 
życia miała takie żylaki jak matka.

Przytaczam tę historię jako typo­
wą na dowód, że o możliwościach 
rozwoju gospodarki żywnościowej 
obok opłacalności produkcji decydu­
je przeobrażenie na wsi warunków 
pracy, mieszkania, sposobów spędza­

nia czasu itp.
Podzielam pogląd prof. Bergera, że 

centralny organ planowania jest od­

powiedzialny za proporcje rozwoju 

gospodarki. Chcę jednakże przestrzec 
przed uproszczonym przekonaniem, 
że w tym centralnym organie można 
wszystko załatwić Dokonuje on po­
działu nakładów inwestycyjnych po­

działu środków produkcji i surow­
ców między różne gałęzie gospodarki 

ale sposób wykorzystania tych na­
kładów i środków — to już nie tylko 
płaszczyzna planowania. Tu wiele 

zależy od samych producentów, a

i organizacje"'obsługujące rolnictwo

mają decydujący wpływ na wyko­
rzystanie różnych czynników pro­

dukcji. Mąmy w tej dziedzinie przy­
kłady dobre i złe. Dokonaliśmy np. 
melioracji wielkich obszarów łąk w 

rejonie kanału Wieprz—Krzna, ale 
nie stworzyliśmy tam warunków, 

które pozwoliłyby wykorzystać zwię­

kszoną ilość siana. Przykłady pozy­
tywne to działalność spółdzielczości 

mleczarskiej i ogrodniczej w ostat­

nich trzech latach. Powtarzam: o 
wykorzystaniu centralnie dzielonych 
nakładów decydują ludzie, ich wie­

dza, ich umiejętne poczynania orga­

nizatorskie.

STANISŁAW SOBCZYK: Proble­
mem jest niewątpliwie integracja 

dwóch członów: surowcowego i prze­
twórczego w gospodarce żywnościo­

wej. Potrzebny jest mechanizm go­
spodarczy, ekonomiczny, by lepiej 

wykorzystać środki, jakie otrzymuje 
rolnictwo i gospodarka żywnościo­

wa. Proces • ten w pewnym sensie 
się rozpoczął. Przeszkody międzyre­
sortowe są eliminowane zarówno 

przez inicjatywy terenowe — orga­
nizacja zjednoczeń agroprzemysło- 
wych — jak i decyzje centralnych 
organów władzy państwowej. Połą­
czenie tych dwóch tendencji pozwoli 
na postęp w integracji gospodarki 
żywnościowej.

TADEUSZ. HUNEK:- Istotnie, nie 
chodzi tu przecież o to, by powstało 
super przedsiębiorstwo produkujące 
żywność, lecz o stworzenie systemu 
mechanizmów ekonomicznych, które 
prowadziłyby w sposób samoczyn­
ny do procesów integracyjnych. 
Stwierdzamy np. że proces integracji 
rolnictwa . z przemysłem rolno-spo­

żywczym jest- w dużym niedorozwo­
ju Ale równocześnie nie można su­
gerować, ażeby narzucić tę integra-
cję poprzez ' system < 

no-nakazowy.

Stworzenie - zasad

administracyj-

mechaniz-
mów ekonomicznych, które by reali­
zowały proces integracji jest wielce 
złożonym zagadnieniem. Trudno jest 
wskazać, kto na przykład powinien 
być głównym integratorem? Czy 
rozdrobnione rolnictwo o 3,5 min go­
spodarstw rolnych, indywidualnych 

plus kilka tysięcy PGR i ponad ty­
siąc spółdzielni produkcyjnych? Tak­
że wydaje się, że nie. Zwłaszcza, że 
funkcja rolnictwa jest, malejąca tak 
w sensie inicjacji procesów produk­
cji jak też potencjału wytwórczego. 

Pozostaje zsjtem dwóch partnerów 
zdolnych do integracji, tj. przemysł 
rolno-spożywczy i ryne'- rolny Za­
pewne jeden ż nich przejmie funkcję 
integratora gospodarki żywnościo­

wej.

Dyskusję opracowali:
ANNA KUSZKO 

MARCIN MAKOWIECKI
Zdjęcia A. JAŁOŚIŃSK:
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104 ROCZNICA 
URODZIN 
WŁODZIMIERZA 
LENINA

Postępowa społeczność całego świata uroczyście 
obchodziła 104 rocznicę urodzin WŁODZIMIERZA 1L3I- 
CZA LENINA. Na uroczystej akademii w Moskwie, na 
Kremlu referat wygłosił Boris Ponomariow, zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC KPZR. Za­
mieszczamy fragmenty referatu.

DLA komunistów wierność leni- 
nizmowi w naszych czasach po­
lega na tym, by nieugięcie iść 

drogą wskazaną przez Lenina i po 
leninowsku rozwiązywać potrójne 
zadanie budowy komunizmu: stwo­
rzenie jego bazy materialno-techni­
cznej, doskonalenie stosunków spo­
łecznych i wychowanie nowego czło­
wieka w duchu ideałów komunisty­
cznych.

Wierność leninizmowi to zespole­
nie wspólnoty socjalistycznej. 
Wszechstronne umocnienie i obrona 
jego zdobyczy. Wierność leninizmo­
wi — to dalsze umocnienie więzi 
i solidarności między socjalizmem, 
ruchem robotniczym i ruchem naro­
dowowyzwoleńczym, utrwalenie in- 
ternacjonalistycznej jedności komu­
nistów i wszystkich sił rewolucyj­
nych: to konsekwentna walka z im­
perializmem, w obronie interesów 
klasy robotniczej, ludu pracującego. 
Wierność leninizmowi — to niezłom­
na walka o trwały, sprawiedliwy 
i demokratyczny pokój, o utrwale­
nie zasad pokojowego współistnie­
nia w stosunkach między państwami 
o różnych ustrojach społecznych, 
o niezawisłość i bezpieczeństwo na­
rodów. Wierność leninizmowi — to 
wszechstronne umacnianie partii ty­
pu leninowskiego, dawanie zdecydo­
wanej odprawy prawicowemu i „le­
wicowemu” rewizjonizmowi oraz 
stały twórczy rozwój teorii marksiz- 
mu-leninizmu i kształtowanie na jej 
podstawie słusznej polityki.

Pięć lat temu na naradzie w Mo­
skwie komuniści wysunęli konstruk­
tywną platformę ujednoliconych 
działań przeciwko imperializmowi. 
Dzisiaj mamy prawo stwierdzić, że 
wiele zadań postawionych wówczas, 
zostało zrealizowanych.

Partie marksistowsko-leninowskie 
koncentrują obecnie uwagę na pro­
blemach, jakie stawia przed nimi 
zmieniająca się sytuacja. Rozwiązy­
wanie ich wymaga jedności działa­
nia, wspólnych wysiłków zgodnie z 
zasadami marksizmu-leninizmu i 
proletariackiego internacj onalizmu. 
Wychodząc z tego założenia, liczne 

bratnie partie wysuwają inicjatywy, 
mające na celu dalszy wzrost roli 
ruchu komunistycznego, umocnienie 
jego zwartości politycznej i ideowej. 
Wspólnie z bratnimi partiami KPZR 
jest gotowa podejmować nowe kroki 
dla realizacji tych celów.

Nieugięte i energiczne realizowa­
nie kursu polityki zagranicznej, 
ustalonego na XXIV Zjeżdzie KPZR, 
przyniosło doniosłe rezultaty w krót­
kim okresie zaledwie trzech lat.

Zgodnie z programem przeprowa­
dzono ważne akcje dyplomatyczne, 
które doprowadziły do powszechne­
go uznania nienaruszalności granic 
państw europejskich. ZSRR wystąpił 
z inicjatywami, zmierzającymi do za­
hamowania wyścigu zbrojeń. Naj­
ważniejszym krokiem w tej dzie­
dzinie było porozumienie radziecko- 
amerykańskie o zapobieganiu woj­
nie jądrowej. Zgodnie z programem, 
państwo radzieckie wnosi swój waż­
ki wkład w walkę z istniejącymi je­
szcze przejawami ucisku kolonialne­
go. z neokolonializmem.

Nasza polityka zagraniczna jest 
konsekwentna i pryncypialna. Nie 
podlega ona zmianom koniunktural­
nym, mimo że dokładnie obserwuje 
procesy dokonujące się w tych czy 
innych krajach. Charakteryzuje ją 
wierność przyjętym zobowiązaniom 
i dlatego ZSRR ma prawo liczyć 
na takie samo podejście ze strony 
swych partnerów (...)

Na arenie międzynarodowej — na­
stąpiły niewątpliwe przemiany. Za­
miast zimnej wojny następuje odprę­
żenie — zdobycz ogromnej wagi, któ­
ra wymagała wytrwałej walki. Nie 
mniejszych wysiłków wymaga 
utrwalenie zachodzących zmian 
i stworzenie niezawodnych gwaran­
cji ich nieodwracalności. Nie ma 
podstaw do samouspokojenia. Prze­
cież faktem jest, że na świecie i tak 
już nadmiernie nasyconym bronią 
masowej zagłady, trwa wzmożony 
wysiłek zbrojeń, tworzy się nowe 
bazy wojskowe, że wiele grożących 
wybuchem problemów jest nadal nie 
uregulowanych, że systematycznie 
podejmowane są prowokacyjne kam­

panie’ antyradzieckie, zmierzające w 
istocie do storpedowania odprężenia.

Negatywny wpływ na całą sytua­
cję międzynarjodową wywiera na- 
cjonaliśtyczno-szowinistyczna, anty­
radziecka polityka obecnych przy-, 
wódców pekińskich, idąca na rękę 
reakcyjnym siłom imperializmu.

Konsekwentnie i kategorycznie 
przeciwdziałając planom wrogów 
normalizacji sytuacji międzynarodo­
wej, czujnie śledząc ich machinacje, 
partia opowiada się za wzmożeniem 
aktywności w dziedzinie obrony te­
go, co już osiągnięto na drodze ku 
pokojowi, za doprowadzeniem do 
rozszerzenia frontu ofensywy poko­
jowej. Równocześnie KPZR troszczy 
się i będzie się nieustannie troszczyła 
o umocnienie zdolności obronnej 
państwa radzieckiego. W obecnej sy­
tuacji jest to niezbędną gwarancją 
naszego pokojowego budownictwa.

Odbywająca się na naszych oczach 
przebudowa systemu stosunków mię­
dzynarodowych związana jest z głę­
bokimi tendencjami społecznymi na­
szych czasów, przede wszystkim z 
umacnianiem pozycji i wzrostem 
wpływów głównych sił rewolucyj­
nych; socjalizmu, ruchu robotnicze­
go i ruchu narodowowyzwoleńczego.

Owocne inicjatywy na arenie mię­
dzynarodowej pochodziły z krajów 
socjalistycznych, wzrost roli socjaliz­
mu w sprawach światowych jest bez­
pośrednio związany z umacnianiem 
jedności i uzgadnianiem polityki. 
Don:osTa znaczenie mają w tyni 
względne snótkania przywódców 
bratnich partii i państw na Krymie 
oraz narada Doradczego Komitetu 
Politycznego krajów Układu War-- 
szawskiego. Na zakończonej niedaw­
no naradzie w Warszawie jej ucze­
stnicy nakreślili ogromne zadania; 
których rozwiązanie pozwoli osiąg­
nąć nowe sukcesy w zagwarantowa­
niu pokojowego życia, bezpieczeń­
stwa i postępu społecznego w Euro­
pie. W oświadczeniach na temat sy­
tuacji na Blisk'm Wschodzie, soli­
darności z narodem Wietnamu 
i patriotami Chile znalazła wyraz 
zespołowa opinia wspólnoty socja­
listycznej, u której podstaw leży 
konsekwentny internacjonalizm i 
niezmienna wierność sprawie poko­
ju. demokracji i socjalizmu (...)

Potwierdziła się leninowska prog­
noza, dotycząca dwóch przeciwstaw­
nych linii rozwoju w epoce zapo^ 
czątkowanej przez Rewolucję Paź­
dziernikowe: z jednej strony wzrost 
i umocnienie światowego socjalizmu 
oraz posuwanie się naprzód całego 
procesu rewolucyjnego. z drugiej ząs 
upadek i rozkład światowego syste­
mu kapitalistycznego.

O PIENIĄDZU (l111

PRAWA OBIEGU
ZBIGNIEW GRABOWSKI

ZGODNIE z marksowskim pra­
wem obiegu pieniężnego społe­
cznie niezbędne zapotrzebowa­

nie na pieniądz mający spełnić wszy­
stkie swoje proste funkcje jest 
zmienną zależną w stosunku prostym 
od sumy cen towarów podlegających 
realizacji, odpowiednio zmodyfiko­
wanej w związku z transakcjami 
kredytowymi i kompensowanymi bez 
użycia pieniądza i w stosunku od­
wrotnym od przeciętnej szybkości 
obiegu uwzględniającej i pieniądz 
będący w ruchu, i pozostający w spo­
czynku. *)

•) Część pierwsza tego cyklu artykułów 
ukazała się w 2.G. nr 15, a druga w t.G. 
nr 16.

W tym ostatnim artykule wkradł się 
błąd drukarski do przedostatniej formu­
ły. Powinno być: M «■ Pt: Vt + Tli — 
Cr — Cl + S : Vs — Et. (Red.)

Gdyby się chciało specjalnie pod­
kreślić podstawową zależność, któ­
rej kierunek stał się przedmiotem 
zadawnionego sporu między ekono­
mistami, można by ją w skrajnym 
uproszczeniu zapisać następująco, 
założywszy, że modyfikacje wynika­
jące z transakcji kredytowych 
i kompensacyjnych się redukują, 
a T oraz V są dane:

M = f/P/, 
przy czym f jest funkcją rosnącą. 

Twierdzenie o tym, że to obieg 
pieniądza dostosowuje się do pozio­
mu cen, nie zaś odwrotnie, wysunęła 
jeszcze w pierwszej połowie XIX w. 
tzw. szkoła bankowa i Marks po­
dzielał w tej kwestii jej zdanie.

Działanie mechanizmu dostoso­
wawczego do społecznie niezbędne­
go zapotrzebowania opiera się na 
możliwości przechodzenia pieniądza 
w razie potrzeby z kanałów obiegu 
dó bezczynnych rezerw i odwrotnie. 
Zachodzi tu niejako samoczynne re­
gulowanie się obiegu pieniężnego. 
Pieniądze będące dajmy na to w 
nadmiarze względem potrzeb cyrku­
lacji nie muszą bynajmniej zaraz 
znaleźć się na rynku, przez co mo­
głyby oddziaływać na ceny, lecz mo­
gą powiększyć nie wydatkowane re­
zerwy kasowe.

Przedstawione zależności stanowią 
jedno z praw obiegu pieniężnego. 
Należałoby je uznać za prawo pow­
szechne, bo dotyczy wszelkiego pie­
niądza, pełnowartościowego i papie­
rowego, bankowego i skarbowego, 
i to niezależnie od formacji społe­
czno-ekonomicznej, w której pie­
niądz funkcjonuje, w dodatku zaś 
prawo to obejmuje wszystkie proste 
funkcje pieniądza.

Niezrozumiale wobec tego brzmią 
pytania, „co należy wprowadzić na 
miejsce marksowskiego prawa obie­
gu pieniężnego i czy w ogóle istnieje 
możliwość sformułowania jakiegoś 
jednoznacznie określonego prawa 
rządzącego zjawiskami pieniężnymi.”

Inna natomiast sprawa, że to pow­
szechne prawo ogranicza się do pro­
stych funkcji pieniądza i ujmuje go 

jedynie w relacji do sfery wymiany. 
Nazwijmy takie ujęcie pieniądza 
cyrkulacyjnym. Zrozumiałe jest dą­
żenie do tego, by wyjść poza te ramy 
i rozpatrywać pieniądz na tle proce­
su tworzenia nowej wartości i jej 
podziału, czyli w powiązaniu z wy­
twarzaniem i podziałem dochodu na­
rodowego, w którym pieniądz odgry­
wa jakże istotną rolę.

Ale takie szersze ujęcie dochodowe 
nie powinno cyrkulacyjnego podej­
ścia do pieniądza rugować, lecz je 
uzupełniać. Aby było dla niego miej­
sce i uzasadnienie; nie trzeba by­
najmniej obalać kategorii wywodzą­
cych się z ujęcia cyrkulacyjnego.

Obok powszechnego prawa obiegu 
pieniężnego działa kilka praw szcze­
gółowych, o mniejszym zasięgu.

Marks mówił np. o prawie zastę­
powania w obiegu pieniądza szyb­
kości przez masę i masy przez szyb­
kość.

Znane jest poza tym od dawna 
prawo wypierania z obiegu pieniądza 
lepszego przez gorszy, nazywane 
przez pomyłkę prawem Greshama, 
my zaś zabiegamy o to, by łączono 
je z nazwiskiem Kopernika.

Kupiec Tomasz Gresham, założy­
ciel Królewskiej Giełdy Pieniężnej 
w Londynie, był skarbnikiem i do­
radcą finansowym królowej Elżbiety 
i na podstawie urywku jej prokla­
macji z 1560 r. obwołano go autorem 
omawianego prawa. Mamy tu do czy­
nienia z osobliwym wypadkiem, 
wcale nie przypominającym tylu in­
nych, kiedy to odkrycia naukowe czy 
wynalazki rzeczywiście niejednego 
miały ojca. Albowiem prawo wypie­
rania lepszego pieniądza „nie zostało 
przez Greshama nigdy sformułowa­
ne, lecz mylnie przypisane mu w 
1857 r. przez MacLeoda”, szkockiego 
ekonomistę w pracy Elements of Po­
litical Economy. „Zasada znana jako 
prawo Greshama była ... stwierdzona 
m. in. przez Mikołaja Kopernika w 
jego szkicu o biciu monet” (Monetae 
cudendae ratio, napisanym dla króla 
Zygmunta Starego, najprawdopodob­
niej w r. 1526). Poświadczenie to ma 
szczególną wymowę, pochodzi bo­
wiem ze źródeł angielskich (Ency*  
clopaedla Britannica, 1969, t. 10, s. 
917; por. także Encyclopaedia Ame­
ricana, 1966, t. 13, s. 462).

Konieczny warunek działania pra­
wa Kopernika istnieje wówczas, gdy 
w systemie pieniądza pełnowarto­
ściowego ustawowy kurs kruszcu 
walutowego odbiega od jego kursu 
rynkowego. Różnica ta mogła zaist­
nieć dopiero wówczas, gdy obok kur­
su rynkowego występował kurs 
prawny. Dlatego O. Lange (Ekono­
mia polityczna. Zagadnienia ogólne.

Warszawa 1969, t. I, s. 98) prawem 
Kopernika ilustruje tzw. „prawa wy­
nikające z oddziaływania nadbudo­
wy, w tym przypadku oddziaływa­
nia państwa”.

W systemie dwukruszcowym kurs 
ustawowy odbiega od rynkowego, 
gdy oficjalna relacja złota i srebra 
obowiązująca w danym kraju jest 
inna niż na rynku zagranicznym. 
W -systemie jednokruszcowym ana­
logiczna sytuacja istnieje wtedy, gdy 
przy danej wartości nominalnej, we­
dług której obiegają monety, war­
tość substancjonalna którejś z nich 
np. wskutek starcia czy obrzezania 
nie dorównuje nominałowi. To wła­
śnie Gresham spostrzegł ze zdziwie­
niem, że gdy wybito nowe pełno­
wartościowe monety dla zastąpienia 
zużytych, zniknęły one niezwłocznie 
z obiegu, a stare pozostały w nim na­
dal.

Poza tym prawo Kopernika stosu­
je się także do pieniądza niepełno- 
wartościowego i działa również w 
dwóch przypadkach: gdy rynkowa 
wartość materiału pieniężnego mo­
net zdawkowych rośnie tak dalece, 
że zaczyna przewyższać nominał, 
czyli gdy stają się one nad warto­
ściowe, oraz gdy pieniądz papierowy 
jest prawnym środkiem płatniczym 
obok pełnowartościowego pieniądza 
kruszcowego.

Stwierdzenie uogólniające brzmia- 
łoby więc tak: ilekroć rywalizuje w 
obiegu jako prawny środek płatniczy 
pieniądz niepelnowartościowy, peł­
nowartościowy i nadwartościowy, 
pieniądz o wyższej wartości jest wy­
pierany przez pieniądz o niższej war­
tości.

Czy pieniądzowi przypadnie rola 
lepszego, czy też gorszego, nie zależy 
bynajmniej od rodzaju materiału 
pieniężnego. W systemie dwukrusz­
cowym wypierającym pieniądzem 
gorszym okazuje się ten, który wła­
dze walutowe cenią wyżej niż zasłu­
guje na to według oszacowania ryn­
kowego. Arystofanes (V—IV wiek 
p.n.e.) dopatrywał się w tym analogii 
do znanego starożytnym zjawiska 
wygrywania konkurencji o urzędy 
przez ludzi mniej wartościowych:

„Nie umiemy robić z ludzi"użytku 
dobrego,

To podobnie jak z monetą. Któraż 
jest w obiegu?

Czy ta stara, szczerozłota
i o pełnym dźwięku, 

Której wartość czuje każdy, kto ją 
zwaiy w ręku, 

Grek na równi z barbarzyńcą?
Nikt monety takiej 

Nie używa. Kurs ma tylko
kotlinka, miedziaki

Dziś lub wczoraj sztancowane — 
najlichszej roboty.” *),

Gorszy może być pieniądz złoty. 
Wyparł on z obiegu lepsży pieniądz 
srebrny np. w Anglii w końcu XVIII 
wieku, ponieważ ich relację oficjal­
ną państwo ustaliło na 1 : 15,20, gdy 
tymczasem na rynku zagranicznym 
wynosiła ona 1 : 14,97. A znowu w 
czasie wielkiej wojny francusko-pru- 
skiej pieniądz złoty wystąpił w roli 
lepszego i został wyparty z obiegu 
przez pieniądz papierowy. Gdy go 
wprowadzono do obiegu we Francji, 
złoto zeń zniknęło i nie chciało wró­
cić mimo patriotycznych wezwań 
Banku Francuskiego. To samo stało 
się zresztą z drobnymi monetami 
zdawkowymi. Chcąc zaradzić ich 
brakowi, zaczęto emitować pieniądz 
papierowy również w drobnych od­
cinkach, a mennica biła coraz więcej 
monet, te jednak momentalnie ucho­
dziły z obiegu.

U siebie mieliśmy przykład dzia­
łania prawa Kopernika w odniesie­
niu do pieniądza niepełnowartościo- 
wego w pierwszych latach po ostat­
niej wojnie światowej, kiedy to prze­
stały obiegać duże miedziane pięcio- 
groszówki, z chwilą gdy przy coraz 
bardziej rosnących cenach zawarta 
w nich miedź zaczęła być warta wię­
cej niż 5 gr.

Prawo Kopernika wcale więc nie 
przeszło do historii wraz z walutą 
dwukruszcową, lecz daje znać o so­
bie po dziś dzień. Ostatnio uszły 
zgodnie z nim z obiegu srebrne gul­
deny. Fakt ten naprowadza na pe­
wien osobliwy wniosek wypływają­
cy z prawa Kopernika: im niższą 
wartość substancjonalną ma pieniądz 
niepelnowartościowy, tym większe są 
szanse, że pozostanie na trwale w 
obiegu.

Jak to jest, że ludzie preferują 
przy płaceniu gorszy pieniądz, prze­
cież normalnie wolą zawsze rzeczy 
lepsze od gorszych. Otóż właściwie 
tak samo postępują i z pieniądzem. 
Lepszy pieniądz wolą zachować dla 
siebie, a gorszy puścić w obieg, to 
znaczy dać sprzedawcom i wierzycie­
lom, im zaś nie wolno odmówić jego 
przyjęcia, bo jest tak samo jak lep­
szy pieniądzem ustawowym. Jest to 
coś w rodzaju zabawy w czarnego 
Piotrusia.

Przeznaczenie zatrzymanego pie­
niądza może być trojakie:
• tezauryzacja, do której każdy 

oczywiście wybiera pieniądz jak naj­
lepszy;
• demonetyzacja przez przetopie­

nie, bo jako towar jest więcej wart 
niż jako pieniądz;
• płatności zagraniczne, w któ­

rych krajowe władze walutowe nie 
są w stanie narzucić pieniądza gor­
szego jako prawnego środka płatni­
czego i nie . liczy się wartość nomi­
nalna pieniądza, lecz idzie on na wa- 
gć-

Jeśli w jakimś państwie rywalizu­
ją z sobą pieniądze dwóch rodzajów, 
a nie ma między nimi stałej obowią­
zującej relacji ustawowej, według 
której mają być przyjmowane, lecz 

kurs ich kształtuje na zmieniającym 
się poziomie rynek, wówczas mamy 
do czynienia z walutą podwójną. 
W takim systemie pieniężnym nie 
ma warunków dla normalnego pra­
wa Kopernika, tu działa ono na opak: 
pieniądz gorszy jest wypierany przez 
lepszy. Przykładu tego rodzaju mo­
głaby dostarczyć historia początko­
wych lat po pierwszej wojnie świato­
wej.

Dziś mamy coś podobnego w dzie­
dzinie pieniądza międzynarodowego, 
gdzie rywalizują z sobą wśród róż­
nych rodzajów środków płatności za­
granicznych również dewizy posz­
czególnych państw. Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy nie jest w stanie 
narzucić obowiązku przyjmowania 
ich wszystkich jako równoprawnych 
środkpw płatniczych i wobec swo­
body wyboru kontrahenci uciekają 
się przy zawieraniu i realizowaniu 
transakcji do dewiz takiego państwa, 
którego waluta uchodzi za najmoc­
niejszą.

Rozpatrując szczegółowe (odcinko­
we) prawa obiegu pieniężnego, nie 
można na koniec nie wspomnieć 
o tzw. prawie powrotnego strumienia 
pieniądza. Odnosi się ono tylko do 
takiego pieniądza, który wchodzi do 
obiegu w drodze kredytu udzielonego 
przez emitenta. Akt oddania przez 
bank do dyspozycji klienta kredytu, 
z którego ten może czerpać w.każdej 
chwili, jak z własnej kasy, stanowi 
kreację pieniądza. Kredyt spełnia 
więc funkcję emisyjną.

Ale powołany w ten sposób do ży­
cia nowy pieniądz istnieje tylko cza­
sowo. Zaciągnięty kredyt podlega 
przecież spłacie, ta zaś oznacza wy­
cofanie pieniądza z obiegu. Kredyto­
wy sposób zaopatrywania gospodarki 
w pieniądz zapewnia więc jego po­
wrót do emitenta po spełnieniu przez 
kredyt celów, na jakie został zaciąg­
nięty. Jeśli pożyczkobiorcy spłacają 
swoje zadłużenia w całości, powrotny 
kredytowy strumień pieniądza rów­
na się wyjściowemu.

Znana była koncepcja, według któ­
rej system bankowy powinien za­
opatrywać gospodarkę w pieniądz 
wyłącznie przez kredyt udzielany na 
podstawie weksli pochodzących ze 
sprzedaży towarów. Takie weksle 
handlowe nazywano prawdziwymi. 
Propozycja kreacji pieniądza banko­
wego na podkład prawdziwych wek­
sli miała być właściwą odpowiedzią 
na pytanie, jak wielka ma być emisja 
dostosowana do potrzeb gospodarki. 
Ponieważ wielkość społecznie nie­
zbędnego zapotrzebowania na pie­
niądz łatwo jest ustalić tylko w te­
orii, rozwiązanie problemu, ile pie­
niądza emitować, miało nastąpić 
przez podanie sposobu, jak go emi­
tować.

Prawdziwy weksel był dowodem, 
że zaistniało w gospodarce zapotrze­
bowanie na dodatkowy pieniądz, 
które do wysokości sumy wekslowej 
powinno być zaspokojone, jeśli go­
spodarka nie ma cierpieć na niedo­
statek pieniądza, z drugiej zaś strony 
może być zaspokojone bez obawy, żc 

znajdzie się go w obiegu zbyt wiele, 
weksel bowiem sam się likwiduje 
przez spłatę. Kredytowy strumień 
pieniądza wypuszczony przez system 
bankowy dla zasilenia gospodarki 
ma zagwarantowany powrót do tego 
systemu. Zasilanie gospodarki w pie­
niądz miało się więc regulować nie­
jako samoczynnie. A. Smith wyraził 
to w sugestywnym porównaniu, że 
jeżeli banki ograniczają się do dy­
skontowania prawdziwych weksli 
wystawionych na zlecenie prawdzi­
wych dłużników, którzy te weksle 
rzeczywiście wykupią w terminie 
płatności, to stosunki takie „przy­
pominają staw, z którego wprawdzie 
jednym strumieniem woda ■ stale od­
pływa, ale za to drugim stale dopły­
wa jej tyle, ile wypłynęło, tak że bez 
specjalnego doglądania i uwagi staw 
pozostaje wciąż jednakowo lub pra­
wie jednakowo zapełniony” 2)

Ale to przeświadczenie o znalezie­
niu sposobu na właściwe kształtowa­
nie poziomu podaży pieniądza nie 
było usprawiedliwione nawet w od­
niesieniu do dawnego kapitalizmu, w 
którym mechanizm gospodarki funk­
cjonował w pełni żywiołowo.

Przede wszystkim opisany automat 
musiał się zacinać przy każdorazo­
wym złym stanie interesów, gdy 
dłużnicy bankrutowali i nie byli w 
stanie spłacić swoich weksli.

Następnie w warunkach istnienia 
nie zatrudnionych elementów sił 
wytwórczych może okazać się uza­
sadnione i pożądane dostarczenie go­
spodarce pieniędzy na uruchomienie 
produkcji towarów, tymczasem to 
społecznie niezbędne zapotrzebowa­
nie nie może legitymować się praw­
dziwymi wekslami, skoro towarów 
jeszcze nie ma; tu potrzebna byłaby 
emisja antycypacyjna, natomiast 
oglądanie się na prawdziwe weksle 
pogarszałoby tylko sytuację.

Wreszcie koncepcja zaopatrywania 
gospodarki w pieniądz wyłącznie na 
podkład prawdziwych weksli w ogó­
le się dezaktualizuje, gdy w portfe­
lach banków aktywa te zaczynają 
zajmować coraz podrzędniejsze miej­
sce, zyskują zaś naznaczeniu papiery 
wartościowe związane z finansowa­
niem potrzeb państwa

Koncepcja ta zawiera jednak pew­
ną słuszną ideę ogólniejszej natury, 
która przeżyła kapitalizm i pozostała 
aktualna i w naszej rzeczywisości 
gospodarczej. Jest nią racjonalne dą­
żenie do tego, aby orientować się w 
zaopatrywaniu gospodarki we wła­
ściwą ilość pieniądza przede wszy­
stkim na potrzeby podyktowane 
przez produkcję i wymianę towarów, 
nie zaś na zasoby kruszcu pieniężne­
go.

’) „Żaby”, przekład A. Sandauera, War­
szawa 1956, s. 68—69.

’) A. Smith, Badania nad naturą i przy­
czynami bogactwa narodów. Warszawa 
1954, t. I, s. 380.
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Koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
W DOLARACH ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

Data Londyn Zurych Paryż

Data Londyn Zurych Paryż

11.IV 173,5 170,0 •
17.IV 169,9 170,0
18.IV 170,0 170,0 •
19.IV 172,0 172,5 •

KURSY WALUT
Tablica nr 2

11.IV 17.IV 18.IV 10.IV

Funt szterłlng (w doi. za funt) 2,3585 2,3678 2,3702 2,3660
Frank belgijski (w fr. za dół.) 39,440 39,23 39,135 39,035Marka NRF (w markach za doi.) 2,546 2,5405 2,5300 2,5250
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,9125
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,70 2,6805 2,6840 2,6735
Lir włoski (w lirach za doi.) 637,0 637,0 637,10 636,0
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,430 4,4085 4,4080 4,3933
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 3,0638 3,0455 3,0535 3,0215
Jen japoński (w jenach za doi.) 276,75 276,75 276,55 276,725

•W okresie objętym informacją 
cena złota oscylowała w Londynie 
i' Zurychu w granicach 169,9—173,5 
doi. za uncję, a więc na poziomie 
wyższym niż w ubiegłym tygodniu. 
Od początku kwietnia na rynkach 
złota zaznacza się więc pewne osła­
bienie cen (por. tablica nr 1 i wy­
kres).

Głównym wydarzeniem na ryn­
kach walutowych w tygodniu obję­
tym informacją był spadek kursu do­
lara w Stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych 
(por. tabela nr 2). W dniu 19 kwiet­
nia kurs dolara w stosunku do marki 
zachodnioniemieckiej spadł do po­
ziomu najniższego od pięciu miesię­
cy, a więc od 6 listopada ub. r., w 
którym wynosił 2,51 marki za do­
lara.

Spadek kursu dolara zaznaczył się 
mimo tendencji do dalszego wzrostu 
stopy oprocentowania w USA,. co 
prowadziło do wyrównania poziomu 
stopy procentowej w USA i Europie 
Zachodniej i działało dotychczas na 
wzmocnienie kursu waluty amery­
kańskiej. W ub. tygodniu „prime 
rate” (stopą oprocentowania dla naj­
lepszych klientów), osiągnęła poziom 
10 proc., o czym informowaliśmy w 
ub. przeglądzie (por. Ż.G. nr 16). 
W okresie objętym informacją ,,pri- 
me- rate” niektórych banków prze­
kroczyła już ten poziom i waha się 
w granicach 10—10,5 proc.

Szereg komentatorów podkreśla 
jedhak, że w świetle wyników go­
spodarczych za pierwszy kwartał za­
wartych w opublikowanym ostatnio 
Oficjalnym komunikacie Departa­
mentu Handlu, (por. obok — Wskaź­
niki koniunktury), tendencja do 
wzrostu stopy oprocentowania nie 
utrzyma się długo.

Pogorszenie to wynikało już 
z* wcześniejszych wypowiedzi na 
ten temat (o czym informo­
waliśmy w poprzednim przeglądzie 
por. Ż.G. nr 16). Ono też stanowi 
główną przyczynę spadku kursu do­
lara w stosunku do walut innych, 
głównych krajów kapitalistycznych, 
który ujawnił się w’ okresie obję­
tym informacją.

Podstawową przyczyną dalszego 
zmniejszenia stabilności walut kra­
jów kapitalistycznych pozostają jed­
nak nadal zmiany sytuacji płatniczej, 
spowodowane wzrostem cen ropy 
naftowej. Interesujące informacje na 
ten temat znajdujemy w opubliko­
wanych ostatnio przez Międzynaro­
dowy Fundusz Walutowy danych do­
tyczących zmian, jakie dokonały się 
w rezerwach dewizowych krajów ka­
pitalistycznych w okresie od począt­
ku października ub. roku do końca 
lutego br.

W ciągu wspomnianych wyżej pię­
ciu- miesięcy rezerwy dewizowe czter­
nastu głównych rozwiniętych go­
spodarczo krajów świata (USA, Ka­
nada,' Japonia i kraje Europy Za­
chodniej) zmniejszyły się o 11,1 mid

doi. Wspomniane wyżej obniżenie 
rezerw dewizowych dotknęło jednak 
w różny sposób poszczególne, głów­
ne kraje kapitalistyczne.

W USA i Kanadzie, a więc w kra­
jach, które dysponują, własnymi za­
sobami ropy i w odróżnieniu od za­
sobów odkrytych Ostatnio na morzu 
Północnym, eksploatują już te za­
soby, rezerwy dewizowe nie uległy 
poważniejszym zmianom. W USA 
■wynosiły one w końcu lutego br. 
14,64 mid doi., podczas gdy na po­
czątku października ub. r. 14,36 mid 
doi., a w Kanadzie odpowiednio 6,2 
i 5,72 mid dolarów.

Wzrost cen ropy naftowej najsil­
niej odbił się na rezerwach dewizo­
wych Japonii oraz Francji. Rezerwy 
dewizowe Japonii, które na początku 
października ub. r. wynosiły 14,8 mid 
doi., zmniejszyły się w końcu lute­
go br. do 11,9 mid doi., a rezerwy 
dewizowe Francji odpowiednio z 
11,22 mid doi. na 8,11 mid doi.

Skala zmniejszenia rezerw dewi­
zowych NRF była w liczbach abso­
lutnych podobna, spadły one bowiem 
z 35,25 mid doi. w początku paździer­
nika, ub. r. do 32 mid w końcu lute­
go br. Spadek rezerw dewizowych 
NRF w Wyrażeniu względnym, a 
więc w stosunku do ich ogólnej wiel­
kości był jednak znacznie mniejszy 
niż w Japonii i Francji. W rezultacie 
o ile pozycja płatnicza Japonii 
i Francji uległa w wyniku wzrostu 
cen ropy naftowej wyraźnemu osła­
bieniu, pozycja NRF nie została na­
ruszona.

Rezerwy dewizowe Włoch i Anglii 
wykazały w liczbach absolutnych 
mniejszy spadek niż rezerwy Japo­
nii, Francji i NRF. W Wielkiej Bry­
tanii wynosiły one bowiem w końcu 
lutego br. 6,38 mid doi., podczas gdy 
na początku października ub. r. 
6 mid doi., a we Włoszech odpowied­
nio 5,4 mid i 6,5 mid doi.

Zmiany stanów rezerw dewizo­
wych Japonii, Francji, Wielkiej Bry­
tanii i Włoch nie obrazują jednak 
w pełni wpływu podwyżki cen ropy 
naftowej na pozycję płatniczą tych 
krajów. Trzeba bowiem pamiętać, że 
zaciągnęły one ostatnio poważne 
kredyty zagraniczne, o czym infor­
mowaliśmy w poprzednich przeglą­
dach.

Utrzymanie przez kraje zrzeszone 
w OPEC cen ropy naftowej na do­
tychczasowym poziomie różnicować 
będzie nadal pozycję płatniczą głów­
nych krajów kapitalistycznych, i co 
się z tym wiąże, działać będzie na 
zmianę układu sił między tymi kra­
jami. W najbliższej przyszłości 
zmiany te zaczną się również wy­
rażać w zróżnicowanym napływie lo­
kat kapitałowych z krajów będących 
producentami ropy naftowej do po­
szczególnych rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. Zgodnie z ogło­
szoną ostatnio oceną OECD należy 
się np. liczyć ze zwiększonym dopły­

wem kapitałów z krajów arabskich 
do Szwajcarii, co doprowadzić może 
do rewaluacji waluty tego kraju w 
drugiej połowie bieżącego roku.

Zmiany pozycji płatniczej jakie 
dokonały się i dokonują nadal w sy­
tuacji płatniczej głównych krajów

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES”

Tablica nr 3

Data Wskaźnik

8.IV 216,87
11.IV 218,63
17.IV 223,23
Przed miesiącem 230,88
Przed rokiem 133,56

Tablica nr 4

Jednostka 
pieniądza 
1 wagi

18.1V Przed 
tygodn.

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

Wskaźnik 
zmiany 
w ciągu 
roku w %

ZBOŻE I PASZE

pszenica c/buszeł 411,5 461,0 556,5 248,25 165,8
jęczmień 275,5 275,5 275,5 154,5 178,3
kukurydza 266,0 259,25 298,0 161,25 164,0
owies 156,0 156,0 156,0 115,25 135,4
ziarno soi doitona 231,5 230,0 264,75 266,75 86,8

INNA ŻYWNOŚĆ

kawa c/lb 70,0 70,0 65,0
kakao f/szt/tona 1060,5 1072,5 858,0 440,5 240,7
cukier c/Ib 24,0 21,75 22,0# 8,95 268,2

WŁÓKNA I SKÓRY

bawełna c/lb 64,5 60,5 61,75 41,0 157,3
wełna p/kg 232,0 233,0 242,0 280,0 82,9
skóry ciężkie

(krowie) c/lb 26,0 27,0 26,0 36,0 72,2

METALE

złom stali dol/tona 129,33 129,33 119,33 47,17 274,2
miedź (wire bars) f/szt/tona 1310,0 1190,0 1178,0 623,5 210,1
cyna ,, 3895,0 3820,0 3560,0 1724,0 225,9
cynk 730,0 693,0 700,0 207,75 351,4
ołów 293,0 278,0 308,0 154,75 189,3

INNE

kauczuk P/kg 35,0 35,0 — 24,0 145,8

Miejsca notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Winni­
peg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, złom 
stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektr. 
(wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

W marcu i pierwszym tygodniu 
kwietnia przez wahania wskaźnika 
cen surowców „Financial Times” za­
znaczała się tendencja spadkowa, 
o czym informowaliśmy w poprzed­
nich przeglądach. W okresie objętym 
tą informacją wskaźnik cen surow­
ców „Financial Times” wykazał jed­
nak ponownie wzrost, choć kształ­
tował się nadal na poziomie niższym 
niż przed miesiącem (por. tablica 
nr 3 i wykres). Dla wyrobienia so­
bie poglądu co kry je się za tą ten­
dencją, sięgnijmy do danych zawar­
tych w tablicy nr 4. Z tablicy tej 
wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz wykazały dość 
zróżnicowane tendencje, oraz znacz­
ne nadal wahania, związane z czyn­
nikami o charakterze spekulacyj­
nym. Zgodnie z przewidywaniami 
(por. Ż.G. nr 15) ceny pszenicy wy­
kazały jednak ponownie wyraźną 
tendencję spadkową, choć utrzymu­
ją się one nadal na bardzo wysokim 
poziomie. Pewną zwyżkę wykazały 
natomiast w stosunku do ub. tygo­
dnia ceny kukurydzy i soi, choć 
kształtowały się one nadal na pozio­
mie niższym niż przed miesiącem.

Z napływających informacji wyni­
ka, że sygnalizowana w poprzednich 
przeglądach nadwyżka podaży nad 
efektywnym popytem na mięso nie 
tylko utrzymuje się nadal, lecz za­
czyna wywierać coraz większy na­
cisk na ceny. Szczególnie wyraźnie 
uzewnętrznia się to na rynku mięsa 
wołowego w krajach EWG.

Pogłowie bydła w tych krajach, 
wg stanu z grudnia 1973 r. (bez 
Włoch) wykazało następujący wzrost 
w stosunku do ub. r.:

kapitalistycznych pod wpływem 
wzrostu cen ropy naftowej są do­
datkowym, bardzo ważnym jednak 
czynnikiem utrudniającym wyjście z 
impasu w jakim znalazły się prace 
nad reformą systemu walutowego 
krajów kapitalistycznych.

1972 1973 » 1973 
1972

Ogółem 65 912 70 216 106,5
w tym:
Francja 22 451 23 896 106,4
NRF 13 892 14 374 103,5
W. Brytania 13 760 14 870 107,6
Irlandia 5 946 6 408 107,8
Holandia 2 750 2 986 108,6
Belgia 2 810 2 956 105,2
Luxemburg 192 208 108,3

Ograniczenie popytu wewnętrzne­
go na mięso wołowe w związku z 
wysokimi jego cenami spowodowało, 
że wykazany wyżej wzrost produkcji 
okazał się wystarczający dla poja­
wienia się nadwyżki podaży nad po­
pytem. Ceny eksportowe mięsa wo­
łowego są obecnie niższe niż ceny 
interwencyjne w EWG. W przypad­
ku Irlandii, która uzyskała zgodę na 
eksport mięsa poza EWG, różnica 
ta wynosiła 2,7 pensa na funcie (ce­
na interwencyjna wynosi bowiem 
29 pensów za funt, podczas gdy cena 
eksportowa odpowiednio 26,3 pensy). 
Z wystąpień na międzynarodowym 
sympozjum producentów mięsa, któ­
re odbyło się w Irlandii w początku 
kwietnia br. wynika, że w ciągu naj­
bliższych lat nie oczekują oni pow­
tórzenia się „bonanzy” z roku 1973. 
Z napływających informacji wynika, 
że w USA, w ciągu dwóch pierw­
szych miesięcy br. ceny detaliczne 
mięsa wołowego w supermarketach 
spadły średnio o 24,5 proc, na fun­
cie (w granicach 13—30 centów na 
funcie w zależności od rodzaju mię­
sa).

Sygnały o spadku cen dotyczą 
również mięsa wieprzowego. Świad­
czy o tym zwołanie 16 kwietnia ko­

misji EWG d/s rynku mięsa wieprzo­
wego. Inicjatorem spotkania był bel­
gijski minister rolnictwa M. A. LA­
VENS, a przyczyną jego inicjatywy 
spadek cen płaconych producentom 
za mięso wieprzowe. W informacjach 
podających tę wiadomość wskazuje 
się na możliwość zwiększenia w 
związku z tym opłat od importu mię­
sa wieprzowego z krajów socjalisty­
cznych. Za ponownym wprowadze­
niem ograniczeń na import wołowi­
ny do krajów EWG (por. Ż.G. nr 10 
i 14) wypowiedział się zdecydowanie 
nowy francuski minister rolnictwa 
M Marcelin.

0 W zakresie innych artykułów 
żywnościowych: ceny kawy były 
ustabilizowane, ceny cukru wykaza­
ły tendencję zwyżkową, kształtując 
się na poziomie zbliżonym do rekor­
dowego w br., natomiast ceny kakao 
wykazały nieznaczny spadek w sto­
sunku do ub. tygodnia, ale również 
kształtowały się nadal na poziomie 
zbliżonym do rekordowego. Pewien 
spadek cen kakao związany jest z 
informacjami o znacznym ogranicze­
niu konsumpcji tego artykułu w 
głównych krajach kapitalistycznych, 
związanym z niezwykle szybkim 
wzrostem jego cen w br. Dla uzmy­
słowienia sobie tego wzrostu oraz 
obecnego poziomu cen kakao (1060.5 
funtów szterlingów za tonę) warto 
podać, że na początku br. cena kakao

wskaźniki koniunktury
W poprzednich przeglądach zwra­

caliśmy uwagę, że rozwój koniun­
ktury gopodarczej głównych krajów 
kapitalistycznych w roku 1974 mieć 
będzie ogromny wpływ na kształto­
wanie się sytuacji na rynkach to­
warowych oraz tendencje dalszego 
ruchu cen. Uzasadnia to celowość 
uważnego śledzenia informacji doty­
czących rozwoju koniunktury go­
spodarczej w głównych krajach ka­
pitalistycznych.

W dwóch ostatnich przeglądach 
relacjonowaliśmy kolejno ruch 
wskaźników akcji przemysłowych na 
giełdach głównych krajów kapitali­
stycznych w I kwartale br. (por. Ż.G. 
nr 15) oraz rozwój produkcji i sprze­
daży samochodów w USA, co sta­
nowi ważny wskaźnik rozwoju ko­
niunktury gospodarczej w tym 
kraju (por. Ż.G. nr 16). Na podsta­
wie danych, ogłoszonych ostatnio 
przez Departament Handlu USA 
można sobie wyrobić szerszy pogląd 
na rozwój koniunktury gospodarczej 
tego najpotężniejszego kraju kapita­
listycznego w I kwartale br.

Ze wspomnianych wyżej danych 
wynika, że licząc w cenach bieżą­
cych dochód narodowy brutto USA 
wykazał w I kwartale br. wzrost o 
14,3 mid doi., po uwzględnieniu jed­
nak wzrostu cen wykazał on spadek 
o 12,6 mid doi. w stosunku do IV 
kwartału ub. r. Ceny towarów wcho­
dzących w skład dochodu narodowe­
go wzrosły w tym okresie o 10,8 
proc, licząc w skali rocznej, co jest 
tempem najwyższym od czasów tzw 
boomu koreańskiego z 1951 roku. 
W rezultacie dochód narodowy brut­
to USA nie wykazał w I kwartale 
wzrostu, lecz spadek w tempie 5,8 
proc, liczonym w skali rocznej. Dla 
uzmysłowienia sobie skali spadku 
dochodu narodowego USA w I kwar­
tale br. warto podać, że w roku 1973 
zwiększył się on o 5,9 proc., a w 

>IV kwartale ub. r. wzrósł w tempie 
1,6 proc, w skali rocznej. Spadek 
dochodu narodowego USA w I kwar­
tale br. o 5,8 proc, w skali rocznej 
jest wynikiem znacznie gorszym niż 
przewidywano w poprzednich pro­
gnozach, z których jedne mówiły 
o osłabieniu, inne o spadku docho­
du narodowego, ale w tempie nie­
współmiernie mniejszym, niż to wy­
nika z danych opublikowanych 
ostatnio przez Departament Handlu.

Wśród czynników działających na 
spadek dochodu narodowego USA w 
I kwartale br. wskazuje się przede 
wszystkim na wspomniane wyżej 
zmniejszenie sprzedaży i produkcji 
samochodów w związku z obowią­
zującym w tym okresie embargiem 
na dostawy ropy naftowej do USA 
oraz wzrostem cen benzyny. Na dru­
gim miejscu wymienia się jednak 
spadek budownictwa mieszkaniowe­
go, który rozpoczął się w II połowie 
ub. r. i nie jest bezpośrednio zwią­
zany z kryzysem naftowym. Inne 
wskaźniki charakteryzujące rozwój 
koniunktury gospodarczej w USA 

wahała się jeszcze w granicach 
580—590 f. szt. za tonę.

O spadku konsumpcji kakao W 
USA, w pierwszym kwartale br. in­
formowaliśmy w poprzednim prze­
glądzie (por. Ż.G. nr 16). W NRF 
w pierwszym kwartale br. konsump­
cja kakao spadła, wg ostatnio opub­
likowanych danych, o 9,3 proc, w 
stosunku do odpowiedniego okresu 
ub. r„ a we Francji była ona niższa 
odpowiednio aż o 17,5 proc. Tylko 
w Holandii konsumpcja kakao wy­
kazała pewien wzrost w stosunku 
do I kwartału ub. r. W odróżnieniu 
od mięsa spadek efektywnego po­
pytu na kakao nie znalazł jednak 
jeszcze odbicia w poziomie cen tego 
artykułu.

¢) W zakresie surowców dla prze­
mysłu lekkiego ceny wełny i skór 
wykazały w okresie objętym infor­
macją spadek w stosunku do ub. ty­
godnia, a ceny bawełny lekki wzrost 
Ceny kauczuku naturalnego oscylo­
wały w okresie objętym informa­
cją na tym samym poziomie ćo w 
ub. tygodniu.

o Bardzo silny wzrost wykazały 
natomiast ponownie ceny metali 
nieżelaznych, co wraz z dalszym 
wzrostem cen kakao i cukru miało, 
jak się wydaje, decydujący wpływ 
na wspomniany wyżej wzrost ogól­
nego wskaźnika ruchu cen surow­
ców.

wskazują jak się wydaje również, 
że jej wyraźnego pogorszenia w 
I kwartale nie można wiązać wyłącz­
nie z ograniczeniem dostaw ropy ha­
ftowej i wzrostem jej cen.

Innym ważnym zjawiskiem cha­
rakteryzującym obecny rozwój ko­
niunktury gospodarczej w USA jest 
dalszy wzrost inflacji. Wg danych 
opublikowanych przez Departament 
Pracy w ciągu I kwartału br. koszty 
utrzymania w Stanach Zjednoczo­
nych ' wzrosły w tempie 14,5 proc, 
liczonym w skali rocznej (po wye­
liminowaniu wahań sezonowych). Z 
danych tych wynika, że wzrost cen 
detalicznych artykułów konsumpcyj­
nych tylko w jednej czwartej zwią­
zany był ze wzrostem cen benzyńy. 
Ceny artykułów żywnościowych wy­
kazały w marcu znacznie wolniejszy 
wzrost niż w dwóch poprzednich 
miesiącach, za czym kryje się zwięk­
szenie cen warzyw, owoców, nabia­
łu i pieczywa oraz dość znaczny spa­
dek cen mięsa. Decydujące znacże- 
nie dla szybkiego wzrostu wskaźnika 
cen detalicznych artykułów kon­
sumpcyjnych w USA, w I -szym 
kwartale br miał wzrost ceń artyku­
łów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego oraz usług.

Z raportu opublikowanego w po­
łowie kwietnia przez OECD wynika, 
że przyspieszenie tempa wzrostu in­
flacji stanowić będzie w roku 1974 
jeden z istotnych wskaźników cha­
rakteryzujących rozwój koniunktury 
gospodarczej w krajach kapitali­
stycznych. Z raportu tego wynika, że 
w okresie luty 1974 — luty 1973 ko­
szty utrzymania wykazały w po- 
szczególnych krajach następujący 
wzrost:

Grecja — 33,4 proc.
Japonia — 26,3 proc.
Portugalia — 19,3 proc.
Turcja — 19,2 proc 
Finlandia — 17,4 proc. 
Hiszpania- — 14.2 proc., 
Dania i Irlandia — 13,5 proc., 
Australia, Wiochy, W. Brytania — 13,2 
proc., 
Francja — 11,5 proc .
Nowa Zelandia i Szwecja — 10,2 proc., 
USA i Szwajcaria — 10 proc., 
Kanada — 9,6 proc.
Norwegia — 8,8 pioc..
Holandia — 8,5 proc., 
Austria — 8,4 proc., 
Belgia i Luxemburg -r 8,3 proc., 
NRF — 7,6 proc.

Z danych tych wynika, że w więk­
szości krajów zrzeszonych w OECD 
wzrost kosztów utrzymania przybrał 
już dwucyfrową formę i tylko w 
ostatnich 7-miu krajach kształtuje 
się poniżej 10 proc, w skali rocznej. 
Dane te w zestawieniu z podanym 
wyżej wskaźnikiem wzrostu kosztów 
utrzymania w USA wskazują, że w 
ciągu ostatnich dwóch mięsięcy na- 
stąpiH wyraźne przyspieszenie tem­
pa u .osiu inflacji w tym kraju. 
Nierównomierny rozwój inflacji w 
poszczególnych krajach, który wy­
nika z zamieszczonych wyżej danych 
stanowi również ważny czynnik 
utrzymującego się braku stabilności 
kursów walut krajów kapitał istyęź- 
nych.

ze świata nauki i techniki
DWUTAKTY MNIEJ TRUJĄCE

, W NRD prowadzone są badania nad 
obniżeniem toksyczności spalin dwutak- 
towych silników samochodowych. W do­
świadczeniach tych rozpatrywana jest m. 
In.'koncepcja zastosowania, pompy wtrys­
kującej paliwo do cylindrów. NRD jest 
jednym z ostatnich w świecie producen­
tów samochodowych dwusuwów, które 
zostały zarzucone właśnie przede wszyst­
kim z uwagi na toksyczność spalin i nad­
mierne zużycie paliwa. Niektóre kraje 
zamykają nawet granice przed wjazdem 
samochodów z takimi silnikami. (Inter­
press) '

CUKIER - LEKIEM
Doktorowi Barnesowi z Glen Dale (Ma­

ryland) udało się wyleczyć w 80 proc, 
przypadków. owrzodzenia powstałe wsku­
tek długotrwałego leżenia w łóżku. Dr 
Barnes stosował' leczenie cukrem wtedy, 
kiedy wszystkie iiine metody nie dawały 
rezultatu. Miejsca owrzodzone pokrywa- 
ńó' cukrem, a następnie bandażowano, by 
uniemożliwić dostęp powietrza. Cukier po- 
w’odowal z czasem zabliźnienie się ran. 
Kwasowość cukru wzmaga- obieg krwi w 

okolicy uszkodzonej tkanki, zaś roztwór 
tego kwasu zabija bakterie — twierdzi 
lekarz amerykański. (PAP)

RACHUNEK Z TRZASKIEM 
- WIĘKSZY

Pasażerowie londyńskich taksówek zau­
ważyli, że niektórzy kierowcy szczegól­
nie często i ochoczo trzaskają drzwiami, 
częściej niż to wynika z potrzeby. Oka­
zało się, iż samochody te wyposażone 
były w wadliwe liczniki, „przeskakujące” 
przy wstrząsach. W ten sposób trzaska­
nie drzwiami dopisywane było do rachun­
ku. (Interpress)

POMOC DLA TKACZEK
JAN ADAMSKI 1 JAN CYMBOR z Zam­

browskich Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego są autorami konstrukcji tzw. no­
życzek rozpinkowych, chronionej paten­
tem nr 69 120. Nożyczki rozplńkuwe sto­
suje się w krosnach automatycznych do 
obcinania końców nitek wątkowych,; po­
zostających przy krawędzi . tkaniny po 
samoczynnej wymianie cewki łub czó­
łenka. Nożyczki te osadzasię na.rozpin- 

kach i podczas ruchu krosna działają 
one samoczynnie. (PT nr 12/74)

ENERGIA SŁONECZNA
Dwaj specjaliści z uniwersytetu Ma­

ssachusetts — Norman Ford i Joseph 
Kane, przedstawili system eksploatacji 
energii słonecznej, który pozwala dopro­
wadzić wodę do temperatury 1 500°. Wy­
twarzanie wodoru drogą dysocjacji ter­
micznej stałoby się wówczas możliwe, 
tak że w przyszłości wodór mógłby z ko­
rzyścią zastąpić gaz naturalny. Powierz­
chnia 5,15 km pozwoliłaby zgromadzić 
energię słoneczną w Ilości równoważącej 
dzienną produkcję elektrowni o mocy 
I960 MW. Na uniwersytecie w Arizonie 
dyrektor Ośrodka Badań Optycznych — 
Aden B. Meinel oraz jego żona pracują 
nad projektem na jeszcze większą skalę. 
Obliczyli oni, że kwadrat o boku 118 km 
byłby w stanie umożliwić schwytanie wy­
starczającej ilości promieni słonecznych 
dla wyprodukowania miliona megawa­
tów. (PAP)

DWUCZĘŚCIOWA OPONA
Zamiast bieżnikować zużytą oponę sa­

mochodową przez wulkanizowanie, lepiej 

produkować opony składające się z dwóch 
części: właściwej opony oraz bieżnika. 
Trwale połączenie tych elementów na­
stępuje po nałożeniu ich na siebie i na­
pełnieniu dętki opony sprężonym powie­
trzem. Do takiego wniosku doszli wyna­
lazcy z wrocławskiego Biura Konstruk­
cyjno-Technologicznego Przemysłu Tere­
nowego, którzy już opatentowali swój 
pomysł. Rozwiązanie to pozwala wyko­
nać bieżnik z innych, trwalszych two­
rzyw oraz wymieniać go kilkakrotnie w 
prosty sposób. (PT nr 12/74)

PRZECIW HURAGANOM

Służba meteorologiczna Stanów Zjed­
noczonych zainstalowała na najbardziej 
„uczęszczanych” przez huragany trasach 
urządzenia do ich wcześniejszego wykry­
wania. Jest to specjalna aparatura elek­
troniczna rejestrująca zjawiska elektro­
magnetyczne towarzyszące zbliżającym 
się chmurom huraganowym. Zasięg tych 
urządzeń wynosi 70 km; wyniki pomia­
rów przesyłane są do stacji meteo umoż­
liwiając precyzyjne ustalanie tras hura­
ganu i wcześniejsze ostrzeżenie ludno­
ści zagrożonych terenów. (PAP)

LŻEJSZE PODRĘCZNIKI
Nowe podręczniki szkolne, jakie dru­

kuje się w Dreźnie, różnią się od zeszło­
rocznych nie treścią, lecz po prostu cię­
żarem. Rzecz ważna, jeśli się zważy, że 
dotąd dzieci musialy „ładować” nieraz 
kilkukilogramowe teczki i tornistry z 
podręcznikami. Nowe podręczniki NRD- 
owskie mają okładki wykonane z lekkich 
syntetycznych materiałów, co pozwoliło 
obniżyć średnio ciężar każdej książki 
szkolnej o 70 gramów. Okładki te są 
także łatwo zmywalne, co ułatwia utrzy­
manie ich w dobrym stanie. (PT nr 12 74)

KOBIETA-ASTRONOM
W IV—V wieku naszej ery Greczynka 

Hypatia z Aleksandrii była wybitnym 
astronomem autorem prac naukowych 
i wykładowcą w aleksandryjskim Mu- 
sejonie. Była ona córką słynnego greckie­
go matematyka Teona Młodszego. Nie­
zwykle wykształcona — zwłaszcza w ma­
tematyce, astronomii 1 filozofii neopia- 
tońskiej — skupiała wokół siebie wielu 
uczonych. Sama też wykładała w zało­
żonym przez Ptolomeusza II w aleksan­
dryjskim Musejonie, wówczas głównym 

ośrodku nauki greckiej. Niestety, biskup 
Cyryl dopatrzy! się w tym, co głosiła 
Hypatia, wrogości wobec chrześcijaństwa. 
Podburzony przez niego fanatyczny tłum 
ukamienował grecką astronomke. a 
wkrótce potem napisane przez nią dzieło 
zniszczy! pożar, który unicestwi! wspa- 
n‘ałe zbiory Musejonu. (Interpress)

JEDNOLITA TEORIA POLA
Doświadczenia prowadzone w ub. roku 

w zachodnioeuropejskim, międzynarodo­
wym ośrodku badań jądrowych — CEltN 
potwierdzają hipotezę, że jedna z pod­
stawowych ..cegiełek” materii, za jaką 
uważano proton, w rzeczywistości sama 
składa się z mniejszych cząsteczek. Wska­
zują one też, że siły ujawniające sle w 
zjawiskach elektromagnetycznych i w 
słabych reakcjach jądrowych mają taki 
sam charakter. Przemawia to na korzyść 
tzw. jednolitej teorii ,pola, sformułowanej 
przez Einsteina, lecz następnie zarzuco­
nej z braku empirycznego potwierdzenia. 
Jednolita teoria pola głosi, że wszystkie 
występujące w przyrodzie siły, m. in. 
grawitacja,' przyciąganie magnetyczne, 
siły wewnątrzatomowe — można spro­
wadzić do jednej postaci. (PAP)
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Gra idzie o dużą stawkę. Obok programu uprzemy­
słowienia Syberii będzie to chyba największe przed­
sięwzięcie gospodarcze w historii Związku Radziec­
kiego. Mowa o przedsięwzięciu, którego skalę i za­
kres wytycza przyjęta niedawno uchwała Komitetu 
Centralnego KPZR i Rady Ministrów ZSRR „O środ­
kach dalszego rozwoju rolnictwa w nleczarnoziemnej 
strefie Federacji Rosyjskiej".

BATALIA NA 
ROSYJSKICH 
POLACH

za granicą piszą

RADZIECKA ROPA
W ROKU 197? przewiduje się 

wydobycie' w Związku Ra­
dzieckim ’ 480—500 milionów 

ton ropy naftowej.‘jJest to zadanie 
realne już choćby dlatego, że ostatnio 
w ZSRR notuje się stały roczny 
przyrost wydobycia ropy. W ro­
ku 1973 wyniósł on 28 milionów ton 
wobec 22—24 milionów w latach po­
przednich. Ogółem zaś w roku 1973 
naftowcy dostarczyli gospodarce na­
rodowej ponad 420 milionów ton ro­
py. W roku bieżącym wydobycie 
wzrośnie do 458 milionów ton.

Wymowa tych lic'zb będzie jeszcze 
wyraźniejsza, jeśli przypomnimy, że 
przeciętna wydajność nasżych szy­
bów jest znacznie .niższa niż, po­
wiedzmy. w , krajach Bliskiego 
i Środkowego Wschodu lub w Afry­
ce. W tamtych regionach sięga ona 
1000—2000, a nawet 3000 ton na do­
bę, w ZSRR natomiast — wynosi 
przeciętnie 20 ton, i tylko w szybach 
nowo wprowadzanych do eksploa­
tacji zbliża się,do 50 ton na dobę. 
W związku z tym musimy inwesto­
wać wielokrotnie wyższe sumy w 
celu zwiększenia wydobycia ropy. 
Nakłady inwestycyjńe na rozwój 
przemysłu naftowego w ZSRR wy­
noszą w skali rocznej około 3,5 — 
3,8 miliarda rubli.

W latach Sześćdziesiątych zaczęto 
wydobywać ropę naftową w Biało­
ruskiej SRR, obecnie zaś kraj otrzy­
muje ponad 7 milionów toń białoru­
skiej ropy, naftowej rocznie. W ostat­
nich latach przystąpiono do eksploa­
tacji ■ także _ złóż ropy naftowej w

Udmurckiej ASRR, zagospodarowa­
no nowe ropodajne tereny w obwo­
dach orenburskim i permskim.

Do wielkich terenów ropodajnych 
można obecnie zaliczyć półwysep 
Mangyszłak w Kazachstanie zachod­
nim, gdzie wydobycie osiągnęło po­
nad 17 milionów ton rocznie. Nie­
dawno przystąpiono do zagospodaro­
wania terenów położonych na półno­
cy Korni ASRR i obwodu archanglel- 
skiego. Geolodzy odkryli tu wiele 
złóż ropy naftowej i gazu. Przewi­
duje się, że już w roku 1980 wydo­
bycie ropy naftowej w tym rejonie 
wyniesie ponad 40 milionów ton.

I wreszcie Syberia zachodnia. Tę 
ropodajną strefę określa się jako 
„odkrycie stulecia”. Syberia zachod- 

< nia stała się głównym rejonem ropo­
dajnym ZSRR i prześciga już Tata- 
rię. W roku 1974 Syberia zachodnia 
dostarczy 116 milionów ton „płyn­
nego złota”, w roku 1980 wydobycie 
zbliży się do 300 milionów, w przy­
szłości zaś można liczyć na 400 i 500 
milionów ton.

Należy także pamiętać, że ZSRR 
ma jeszcze „w rezerwie” tereny bar­
dzo interesujące i rokujące wielkie 
perspektywy z punktu widzenia po­
szukiwań geologicznych. Można tu 
wymienić Nizinę Nadkaspijską — 
ogromny obszar, w skład którego 
wchodzi część obwodów Federacji 
Rosyjskiej i Kazachstanu z potęż­
nymi masywami skał osadowych. 
W przyszłości region ten będzie za­
pewne głównym źródłem ogólnego 
wzrostu wydobycia ropy w ZSRR.

ABY uzmysłowić sobie skalę 
przedsięwzięcia wystarczy choć­
by rozszyfrować termin „nie- 

czarnoziemna strefa Federacji Ro­
syjskiej’’. Na obszar ten składa się 
291 obwodów i republik autonomicz­
nych, a w nich wielkie miasta 1 ośrod­
ki przemysłowe jak Moskwa, Lenin­
grad, Gorki, Swlerdłowsk, Tuła. Nie- 
czarnoziemną strefę zamieszkuje 
58 milionów ludzi, a łączna po­
wierzchnia użytków rolnych strefy 
wynosi 52 min hektarów, z czego 
32 min hektarów to ziemia orna. Na 
tych terenach znajduje się 9600 koł­
chozów i sowchozów, które dostar­
czają dziś 17 proc, zboża, 54 proc, 
ziemniaków i 46 proc, warzyw zbie­
ranych w całej Federacji Rosyjskiej.

1) Są to obszerne fragmenty artykułu 
W. Szaszyna — ministra przemysłu naf­
towego ZSRR, Zamieszczonego w tygod­
niku „Nowe Czasy” — nr 15/74

W ostatnich kilku latach nastąpił 
znaczny postęp w rolnictwie tej stre­
fy. Ale tutejsza ziemia wciąż nie ro­
dzi tyle, ile rodzić może i powinna. 
Sprzyjające warunki przyrodnicze 
i ekonomiczne nie są wykorzystane 
w należytym stopniu. Dlatego też 
potrzebę lepszego zagospodarowania 
nieczarnoziemnych gleb rosyjskich 
władze radzieckie uznały za jedno 
z najważniejszych obecnie zadań go­
spodarczych.

Program wszechstronnej rekon­
strukcji rolnictwa, którego realiza­
cja przewidziana jest aż po 1990 rok 
precyzuje podstawowe kierunki po­
dejmowanych przedsięwzięć:
• wzrost produkcji zbóż zarówno 

drogą ' znacznego podniesienia plo­
nów, jak i rozszerzenia powierzchni 
zasiewów;
• pełniejsze wykorzystanie istnie­

jących możliwości rozwoju produkcji 
ziemniaków i warzyw, szczególnie w 
bezpośrednim sąsiedztwie miast 
i centrów przemysłowych;

9 dalszy wzrost produkcji lnu 
i podnoszenie jego jakości;
• zwiększenie zbiorów buraków 

cukrowych i koncentracja ich pro­
dukcji w pobliżu miejscowych cuk­
rowni;

• znaczny wzrost zasiewów ro­
ślin paszowych;
• rozwój mlecznej i mięsnej go­

spodarki hodowlanej, jako głównej 
gałęzi rolnictwa strefy nieczarno- 
ziemnej, radykalne uprzemysławia­
nia tej hodowli drogą przekształca­
nia istniejących ferm w wielkie, 
zmechanizowane kombinaty hodow­
lane;
• dalszy rozwój hodowli świń, 

owiec i drobiu, zakładający koncen­
trację produkcji w dużych wyspecja­
lizowanych gospodarstwach.

Realizacji tych zadań służyć mu­
szą, rzecz jasna, ogromne środki in­
westycyjne. Tylko w przyszłej pię­
ciolatce 1976—1980 na te inwestycje 
przeznaczy się 35 miliardów rubli. 
Rolnictwo nleczarnoziemnej strefy 
Federacji Rosyjskiej otrzyma 120 min 
ton nawozów sztucznych, 380 tys. 
traktorów, 94 tys. kombajnów zbo­
żowych, 230 tys. samochodów cięża­
rowych. Przemysł dostał zadanie wy­
produkowania nowych ciągników 
i maszyn rolniczych, które najlepiej 
odpowiadałyby glebom strefy.

Program .przewiduje także poważ­
ne prace melioracyjne. Zakłada się 
w latach 1975—1990 osuszenie ziem 
o powierzchni 9—10 min hektarów, 
nawodnienie ziem dla stworzenia 
pastwisk i rozwoju warzywnictwa 
wokół centrów przemysłowych na 
terenie 2—2,5 min hęktarów, oraz 
przeprowadzenie zabiegów agrotech­
nicznych na 8—10 min hektarów nie 
wymagających drenowania.

W Federacji Rosyjskiej sporo ziem 
jest dziś mocno zakwaszonych. Dla­
tego- też program batalii o rozwój 
rosyjskiego rolnictwa zakłada rów­

Ćo prawda, trzeba liczyć się z tym, 
że jego zagospodarowanie związane 
jest z określonymi trudnościami: 
pokłady ropy naftowej i gazu znaj­
dują się tu na głębokości sześciu 
i więcej kilometrów.

Ińnym w gruncie rzeczy niezba­
danym jeszęze terenem, z którym 
wiążemy nadzieje, jest Syberia 
wschodnia. Rozległe terytorium mię­
dzy Leną i Jenisiejem, przewyższa­
jące obszarem obwód tiumeński, od­
znacza się budową geologiczną ko­
rzystną z punktu widzenia złóż ro­
py naftowej i gazu.

I wreszcie trzeba wymienić ogrom­
ne str.efy szelfowe mórz i oceanów. 
Z 6 milionów kilometrów kwadrato­
wych szelfu morskiego powierzchnia 
4,5 miliona kryje w sobie bogate 
złoża ropy naftowej i gazu.

W Morzu Kaspijskim wydobywa­
my już co roku ponad 18 milionów 
ton ropy naftowej i gazu. Jeśli cho­
dzi o poszukiwania, a zwłaszcza 
o eksploatację złóż w morzach 
i oceanach zewnętrznych, pracę 
znacznie tu utrudniają potężne kry. 
Przed przystąpieniem do eksploata­
cji tych szelfów trzeba skonstruo­
wać specjalny sprzęt.

Niezmiernie ważnym czynnikiem 
rozwoju przemysłu naftowego jest 
technika. Tradycyjne wieże wiertni­
cze K pompy, które zawsze kojarzy­
ły się z polami naftowymi, można 
obecnie zobaczyć tylko w starych, 
nieatrakcyjnych już z punktu widze­
nia wydajności rejonach wydobycia. 
Na terenach ropodajnych uprawia 

nież poważne wysiłki związane 
z wapnowaniem gleb na powierzchni 
23 min hektarów. Równolegle z roz­
pisanym na głosy resortów rządo­
wych, instancji partyjnych i związ­
kowych szczegółowym programem 
przedsięwzięć natury organizacyjno- 
produkcyjnej wiele' miejsca poświę­
ca się konieczności rozbudowy so- 
cjalno-komunalnego zaplecza dla 
ludności rolniczej. W kołchozach 
i sowchozach powstaną nowe osied­
la mieszkaniowe, szkoły ogólno­
kształcące, przedszkola, placówki 
kulturalne, domy towarowe i pawi­
lony usługowe, szpitale. Przewiduje 
się różnego rodzaju ulgi i udogod­
nienia dla ludności napływowej, dla 
osób, które osiedlą się na tych te­
renach i podejmą pracę’w miejsco­
wych kołchozach i sowchozach. Bę­
dą one mogły np. otrzymać kredyt 
na budowę domu w wysokości do 
3,5 tys. rubli, spłacany w ciągu 
15 lat, przy czym 35 proc, wysokości 
kredytu ulegnie umorzeniu.

Na terenie nleczarnoziemnej strefy 
powstanie 25 tys. kilometrów dróg 
bitych, a kołchozy uzyskają prawo 
zaciągania 15-letnich kredytów na 
budowę dróg wewnątrz gospodarstw.

Decyzją Komitetu Centralnego 
KOMSOMOŁ-u akcja melioracji 
i budownictwa rolniczego w nie- 
czarnoziemnej strefie Federacji Ro­
syjskiej staje się „szturmową kom- 
somolską budową”. Oznacza to, że 
do pracy w tej strefie skierowane 
zostaną w okresie wakacyjnym wie­
lotysięczne grupy studentów. Tak 
jak 20 lat temu, gdy tysiące kom­
somolców wyruszyło na zagospoda­
rowanie dziewiczych terenów Ka­
zachstanu.

Przemawiając na wiecu w Ałma- 
Acie z okazji dwudziestej rocznicy 
rozpoczęcia zagospodarowywania 
ugorów Kazachstanu, Syberii, Ałta­
ju i Powołża, LEONID BREŻNIEW 
podkreślił, że „ziemie nowe stały się 
prawdziwą szkołą internacjonali- 
stycznego wychowania, w której 
przedstawiciele wszystkich narodów 
naszego kraju zespolili i połączyli w 
jedno bogate doświadczenia rolni­
ków, nawyki pracy i zdecydowaną 
wolę zwycięstwa”. Zagospodarowane 
wówczas ziemie dają obecnie 27 proc, 
zboża skupowanego w ZSRR. „W cią­
gu dłuższego okresu — częściowo 
z przyczyn obiektywnych, a częścio­
wo z powodu omyłek, jakie popeł­
niano w przeszłości — nagromadziło 
się na wsi wiele nie rozwiązanych 
problemów. Hamowały one postęp 
produkcji rolnej i opóźniały rozwój 
całej gospodarki narodowej” powie­
dział L. Breżniew. Stwierdził on. że 
„począwszy od Plenum KC KPZR 
w marcu 1965 roku partia zajęła się 
bezpośrednio opracowaniem takiej 
polityki rolnej, która zapewniałaby 
stały rozwój rolnictwa, przeobraże­
nie charakteru pracy na roli i zmia­
nę samego oblicza wsi. Rzecz oczy­
wista, bynajmniej nie osiągnęliśmy 
jeszęze wszystkiego, co chcielibyśmy 
osiągnąć. Nie wszystkie jeszcze po­
trzeby społeczeństwa są w pełnej 
mierze- zaspokajane. Nastąpił jednak 
przełom i to przełom gruntowny. 
Jest to jeden z głównych wyników 
działalności partii i narodu w ostat­
nim okresie, jedno z najważniej­
szych naszych osiągnięć”.

Początek lat siedemdziesiątych 
charakteryzuje się w Związku Ra­
dzieckim zdecydowanym pogłębie­
niem kursu na intensyfikację rolnic­
twa i rekonstrukcję jego bazy tech­
nicznej. Formułowany obecnie plan 
batalii na rosyjskich nieczarnoziem­
nych polach stanowi ważny element 
tej polityki. A. L.

się dziś rośliny użyteczne, sadzi się 
lasy, zakłada ogrody. Człowiek nie­
zorientowany z trudem Uwierzy, że 
znajduje się na polach naftowych — 
wszystko tu jest ukryte pod ziemią. 
Usprawnienie budowy obiektów naf­
towych, automatyzacja, doskonalsze 
zarządzanie, pozwalają zwiększyć 
wydobycie ropy naftowej o 24—28 
milionów ton rocznie bez zwiększa­
nia liczby zatrudnionych w produk­
cji podstawowej. Zwalniające się w 
ten sposób wykwalifikowane kadry 
naftowców wykorzystujemy przy za­
gospodarowywaniu nowych terenów.

Czynnikiem mającym istotne zna­
czenie dla ogólnego zwiększenia wy­
dobycia ropy naftowej jest zmniej­
szenie pozostałości ropy w pokładach 
przy pompowaniu. Obecnie w Związ­
ku Radzieckim wypompowuje się 
przy eksploatacji złóż ropy około 
50 proc, wykrytych zasobów ropy. 
Jest to najwyższy w świecie procent 
wydobycia ropy z pokładów. Nawet 
w USA jest on znacznie niższy — 
wynosi 32—34 proc. Udało się nam 
to osiągnąć dzięki stosowaniu całego 
zespołu efektywnych środków tech­
nicznych i technologicznych.

Wzrost wydobycia ropy naftowej 
w Związku Radzieckim pozwoli nam 
również w przyszłości zaspokajać 
prawie całkowicie zapotrzebowanie 
krajów socjalistycznych na ropę naf­
tową.

ZSRR będzie także kontynuował 
dostawy ropy nafowej do krajów ka­
pitalistycznych w wysokości, ustalo­
nej na mocy specjalnych porozumień.

RWPG
A CHINY
UTWORZENIE RWPG zbiegło się 

w czasie z powstaniem Chińskiej 
Republiki Ludowej. Od pierw­

szych dni istnienia ĆhRL europej­
skie kraje socjalistyczne, a przede 
wszystkim Związek Radziecki, pomi­
mo ogromnych zniszczeń i strat po­
niesionych w okresie II wojny świa­
towej, przyszły ze znaczną i bezin­
teresowną pomocą Chinom w ich 
rozwoju ekonomicznym i kultural­
nym.

Ustanowienie i rozszerzenie sta­
łych związków handlowo-gospodar- 
Czych i naukowo-technicznych z kra­
jami socjalistycznymi dopomogło 
Chinom stworzyć i rozbudować wie­
le nowoczesnych działów gospodar­
ki, stanowiących podstawę poten­
cjału przemysłowego kraju.

W pierwszym dziesięcioleciu po 
utworzeniu ChRL kraje socjalistycz­
ne dostarczyły Chinom kompletne 
urządzenia na łączną sumę 2,5 mid 
rubli, w tym Związek Radziecki — 
na sumę ponad 1,8 mid rubli.

Przy technicznym współdziałaniu 
ZSRR w okresie tym w Chinach 
zbudowano i oddano do eksploatacji 
— w pełni lub częściowo — ponad 
250 obiektów przemysłowych. Stwo­
rzono przemysł lotniczy, samochodo­
wy, traktorowy, radiotechniczny i in­
ne nowoczesne gałęzie. Wyposażenie 
dla ponad 100 obiektów dostarczyły 
Chinom inne kraje RWPG. Tylko 
w okresie pierwszego chińskiego pla­
nu pięcioletniego (1953—1957), zgod­
nie z danymi Państwowego Urzędu 
Statystycznego ChRL — NRD, Cze­
chosłowacja, Polska, Węgry, Rumu­
nia i Bułgaria udzieliły pomocy w 
wyposażeniu 68 obiektów i elektrow­
ni, fabryk tekstylnych, zakładów 
chemicznych i spożywczych, wytwór­
ni materiałów budowlanych i in.

Z pomocą NRD wyposażono sześć 
wytwórni cementu o zdolności wy­
twórczej niemal 4 min ton rocznie. 
Urządzenia z napisem „wyproduko­
wano w NRD” zainstalowano w fab­
ryce części radiowych w Pekinie, 
fabryce' kabli w Tiensiń, wytwórni 
Przyborów radiopomiarowych, fa­
brykach włókien sztucznych, cuk­
rowniach, przędzalniach, wytwór­
niach szkła, zakładzie garbarskim. 
Ogółem NRD dostarczyła komplet­
ne wyposażenia dla ponad 30 du­
żych zakładów przemysłowych, nie 
licząc 60 niewielkich elektrowni o 
mocy od 1,5 do 3,2 megawatów każ­
da.

Wśród obiektów przemysłowych, 
wybudowanych w ChRL z pomocą 
Czechosłowacji wymienić należy trzy 
elektrownie, sześć cementowni o 
łącznej zdolności wytwórczej prawie 
2 min ton, fabrykę porcelany, dwie 
cukrownie, Czechosłowacja dostar­
czyła urządzenia dla 20 elektrowni 
cieplnych. Wysokie uznanie zdoby­
ło sobie czechosłowackie wyposaże­
nie fabryki włókien sztucznych w 
Tiensin.

Z pomocą Polski w Chińskiej Re­
publice Ludowej oddano do eksploa­
tacji dwa zakłady wzbogacania węg­
la o zdolności przerobowej 3,6 min 
ton rocznie, wyposażono trzy cuk­
rownie. Ogólna wartość dostaw kom­
pletnych urządzeń z Polski do ChRL 
przekroczyła 65 min rubli.

Techniczne współdziałanie Węgier 
skierowane było przede wszystkim 
na stworzenie obiektów energetycz­
nych, spośród których największa 
jest Elektrownia Cieplna Szań-dań.

Wyposażenie rumuńskie zainstalo­
wano w pięciu cementowniach i je­
denastu niewielkich elektrowniach. 
Bułgaria udzieliła Chinom pomocy 
w budowie dwóch kopalni rud cyn­
ku i ołowiu oraz zakładów flotacji.

Prócz dostaw urządzeń przemysło­
wych, europejskie kraje RWPG 
przyszły Chinom z pomocą w pro­
jektowaniu obiektów przemysłowych 
i nie tylko przemysłowych. Według 
danych chińskich, ogólna liczba 
specjalistów naukowo-technicznych 
delegowanych do ChRL z europej­
skich krajów socjalistycznych osiąg­
nęła w tych latach 1,5 tys. ludzi, 
z tego 600 z NRD i ponad 300 z Cze­
chosłowacji.

Poważne korzyści czerpały Chiny 
również w dziedzinie współpracy 
naukowo-technicznej. Chińskiej Re­
publice Ludowej przekazano nieod­
płatnie dziesiątki tysięcy kompletów 
dokumentacji naukowo-technicznej.

W tym okresie przywódcy chińscy 
niejednokrotnie podkreślali znacze­
nie współpracy gospodarczej i tech­
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nicznej z krajami RWPG. Tak np. 
w przemówieniu premiera ChRL 
Czou En-laja na VIII Zjeździe KPCh 
stwierdzono wprost: „Rozumie się 
samo przez się, że dla stworzenia w 
naszym kraju kompleksowego syste­
mu przemysłu w dłuższym okresie 
czasu tak jak dotąd potrzebna bę­
dzie pomoc Związku Radzieckiego 
i innych krajów socjalistycznych”.

Jednakże już na początku lat 60- 
tych przywódcy chińscy zaczęli od­
chodzić od współpracy gospodarczej 
i technicznej z krajami RWPG. Chi­
ny gwałtownie zmniejszyły zakupy 
maszyn i urządzeń w tych krajach 
i zaczęły jednostronnie wypowiadać 
długoterminowe porozumienia i kon­
trakty z wieloma europejskimi kra­
jami socjalistycznymi. Nieoczekiwa­
nie zostały anulowane podpisane 
wcześniej kontrakty na dostawy 
z Czechosłowacji już wyprodukowa­
nych urządzeń przemysłowych. 
W 1961 r. strona chińska odstąpiła 
od zakupu w Polsce czterech stat­
ków i w tym samym czasie demon­
stracyjnie kupiła na mniej korzyst­
nych warunkach dziesięć statków te­
go samego typu na rynku kapitali­
stycznym. Wiele krajów socjalistycz­
nych poniosło dotkliwe straty spo­
wodowane tym, że Chiny odmówiły 
eksportu do tych krajów niektó­
rych surowców i towarów przemy­
słowych, uprzednio zakontraktowa­
nych.

Dla usprawiedliwienia swego odej- • 
ścia od współpracy z krajami RWPG 
koła oficjalne Chin lansować zaczęły 
teorię „oparcia się na własnych si­
łach”. Wtórując burżuazyjnej pro­
pagandzie, Pekin twierdził, jakoby 
„RWPG stała się narzędziem spra­
wowania kontroli nad gospodarką 
krajów Europy Wschodniej” ze stro­
ny Związku Radzieckiego. Podchwy­
cono również burżuazyjne koncepcje 
o rozbieżności interesów dużych 
i małych krajów socjalistycznych, 
o ich dzieleniu na „bogate” i „bied- 
ne”. Pekin opracował zróżnicowany 
stosunek do krajów socjalistycznych, 
aby podporządkować je swym wpły­
wom politycznym i ideologicznym. 
Propaganda chińska wszem i wo­
bec oświadczała, że Chiny w najbliż­
szych latach będą rozwijać stosun­
ki gospodarcze tylko z tymi krajami 
socjalistycznymi, które udzielą po­
parcia chińskiej koncepcji ideolo­
gicznej.

Intensywnie lansując teorię „opar­
cia się na własnych siłach” i roz­
powszechniając inne zaczerpnięte 
z burżuazyjnej propagandy koncep­
cje, Pekin dążył do osiągnięcia da­
lekosiężnych celów: wywołać roz- 
dźwięki i tarcia wewnątrz wspólnoty 
socjalistycznej, doprowadzić do roz­
łamu w jej szeregach i w ten spo­
sób „poprowadzić kraje socjalistycz­
ne do ich narodowych ogródków”.

Tego typu poczynania Pekinu 
świadczą o tym, że w chińskim kie­
rownictwie górę wzięły siły, które 
narzuciły krajowi nacjonalistyczny 
kurs zarówno w polityce wewnętrz­
nej, jak i zagranicznej. Potwierdzi-- 
ły się słowa Włodzimierza Lenina, 
że kto wszedł na tory nacjonalizmu 
temu przychodzi chęć, aby otoczyć 
„chińskim murem” swój narodowy 
ruch robotniczy i nie peszy‘go na­
wet to, że swą rozłamową taktyką 
unicestwia wielką ideę zbliżenia 
i zjednoczenia proletariatu wszyst­
kich krajów, wszystkich ras i języ­
ków.

Cała historia rozwoju RWPG w 
minionych 25 latach potwierdza nie­
zbicie siłę leninowskich zasad współ­
pracy narodów. W ciągu tych lat 
wzrósł międzynarodowy prestiż ko­
lektywnej organizacji krajów socja­
listycznych. Aktywny udział w pra­
cach organów RWPG bierze na mo­
cy specjalnego porozumienia Jugo­
sławia. W pracach kilku organów 
RWPG uczestniczy także Koreańska 
Republika Ludowo-Demokratyczna 
i Demokratyczna Republika Wietna­
mu. Coraz większe zainteresowanie 
działalnością RWPG przejawiają 
kraje „trzeciego świata” i rozwinię­
te kraje kapitalistyczne. Wszystko to 
świadczy dobitnie o możliwościach 
rozwoju równoprawnej, wzajemnie 
korzystnej międzynarodowej współ­
pracy, sprzyjającej umocnieniu do­
brosąsiedzkich stosunków między 
wszystkimi krajami, bez jakichkol­
wiek wyjątków.
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PRACA I KAPITAŁ

KONFLIKTY STARE
I NOWE ELIGIUSZ LASOTA

W ’

Na głównej linii konfliktu między pracą i kapitałem 
ukształtował się w ostatnich latach, szczególnie 
w krajach o rozwiniętej strukturze przemysłowej kla­
syczny niemal układ. Można by go nawet nazwać 
sprzężeniem zwrotnym: inflacja prowadzi do obniże­
nia realnej siły nabywczej zatrudnionych, ci z kolei 
nie mając innej drogi wyjścia podejmują strajk i w 
jego rezultacie otrzymują zazwyczaj podwyżki płac, 
które po pewnym czasie są znów niwelowane przez 
inflację.

OCZYWIŚCIE w każdym kon­
kretnym przypadku to klasycz­
ne starcie między pracą i kapi­

tałem przebiega w sposób specyficz­
ny. Ostatni wielki strajk górników w 
Anglii stał się nie tylko akcją rewin­
dykacyjną. Przeprowadzony w okre­
sie szczególnych trudności paliwo­
wych, wpłynął paraliżująco na cały 
organizm gospodarczy Wielkiej Bry­
tanii. W Niemczech zachodnich zaś, 
kiedy prawie 2 miliony pracowni­
ków gospodarki komunalnej, usług 
i transportu postawiło żądania po­
ważnej podwyżki płac, wystarczyły 
strajki ostrzegawcze, aby pracodaw­
cy stali się skłonni do ustępstw.

„Wyczyny krajów zachodnich na 
szczeblach, drabiny cen — napisał 
niedawno paryski „Le. Monde” — 
przyprawiają o zawrót głowy. Najso­
lidniejsze z nich — Kanada, NRF 
— żywią nadzieję, że uda im się 
utrzymać nacisk inflacyjny w roku 
1974 w granicach 8—10 procent. Ale 
w Wielkiej Brytanii i Włoszech prze­
widuje się, że przy obecnym parciu 
cen w górę, zwyżka kosztów utrzy­
mania osiągnie 12 do 15 procent. 
W takich widełkach znajdzie się 
również Francja”.

Ale zjawiska inflacyjne 
i związane z tym konflikty klasowe 
to tylko jedna, choć niewątpliwie 
najbardziej widoczna z plag, z któ­
rymi — mimo ciągle na nowo podej­
mowanych wysiłków — nie może 
uporać, się gospodarka kapitali­
styczna. Ostatnio, szczególnie w pra­
sie lewicowej i związkowej coraz 
więcej pisze się i d innych zjawi­
skach wywołujących spięcia i kon­
flikty.

TYGODNIK „Le Nouvel Observa- 
teur” napisał niedawno, że każ­
dego roku jeden spośród ośmiu 

pracowników we Francji pada ofiarą 
wypadku przy pracy. Co 7 
sekund zostaje ranny jeden zatrud­
niony, co trzy kwadranse jeden po­
nosi śmierć. Ofiar śmiertelnych jest 
ponad 2 tysiące rocznie. Same tylko 
dni pracy stracone w wyniku wy­
padków kosztują co roku gospodarkę 
francuską ośmiokrotnie więcej niż 
wynosi wartość całorocznej pro­
dukcji zakładów Renault.

Wkroczenie w epokę społeczeń­
stwa przemysłowego — pisze wspo­
mniany tygodnik — pociągnęło za 
sobą większe ofiary niż pochłonęły 
dotychczas wojny . i motoryzacja. 
Niewiele osób zdaje sobie z tego 
sprawę. Umrzeć w fabryce to pra­
wie to samo, co umrzeć śmiercią na­
turalną. Na kolumnach dzienników, 
tyle piszących o wypadkach samo-

leźć krótką informację: „Trzech ro­
botników doznało nieszczęśliwego 
wypadku"... bądź: „Przypadkowa 
eksplozja w rafinerii w Rouen — 
dwie ofiary śmiertelne".

W zakładach Berlieta w Venissieux 
dwu mechaników reperujących pra­
sę do wytłaczania karoserii zostało 
zmiażdżonych przez toczący się 
dźwig, którego nie zatrzymano, aby 
nie przerywać produkcji. U Citroena 
w Paryżu 61-letni robotnik, wyko­
nujący niebezpieczną pracę na da­
chu, niedozwoloną w jego wieku, 
spadł zabijając się na miejscu. Był 
to 8 wypadek śmiertelny w tej fa­
bryce w ciągu niecałego roku.

Kiedy w czasie budowy wiaduktu 
w pobliżu Caen 120 ton betonu przy­
waliło 5 robotników portugalskich 
nie wstrzymano z tego powodu robót, 
zaś technik ubolewał: „Nieszczęście, 
zazwyczaj przy budowie mostu nie 
ginie więcej niż dwu”.

Gdy rozlega się alarm w kopalni, 
dyrektor wydaj e polecenie mistrzo­
wi: „Przede wszystkim nic nie mó­
wić drugiej zmianie — odmówiłaby 
zejścia pod ziemię”.

Badaniem przyczyn wypadków 
przy pracy zajmują się liczne insty­
tucje, zarówno związane z pracodaw­
cami jak i związkowe. Te pierwsze 
wykazują przede wszystkim, że przy­
czyną był nieszczęśliwy wypadek lub 
złe przystosowanie pracownika do 
wykonywanej pracy. Związki za­
wodowe zaś twierdzą, że główną

resowani w nieujawnianiu wypad­
ków przy pracy, gdyż każdy wypa­
dek wpływa na zwiększenie ich 
składki na fundusz ubezpieczeniowy. 
Dzięki przynęcie w postaci „premii 
bezpieczeństwa” co najmniej 30 pro­
cent wypadków przy pracy nie jest 
ujawnianych.

Ustawodawstwo francuskie w 
dziedzinie bhp nie jest złe. Skąd 
wzięło się więc 100 tysięcy ofiar 
śmiertelnych i milion kalek wskutek 
wypadków przy pracy, od zakończe­
nia wojny? Związki zawodowe 
twierdzą, że chociaż prawo jest dob­
re, liczba osób powołanych do kon­
troli jego przestrzegania jest tak nie­
wielka, że ustawy pozostają martwą 
literą.

We Francji jest 210 inspektorów 
pracy, wspomaganych przez 400 kon­
trolerów, którzy mają nadzorować 
860 tysięcy przedsiębiorstw i 12 mi­
lionów zatrudnionych. W okręgu pa­
ryskim 50 inspektorów przypada na 
3,5 miliona pracowników. Nawet 
gdyby działali z największym po­
święceniem, nie mogliby przezna­
czyć więcej niż 5 minut dla każdego 
przedsiębiorstwa.

ROLA i miejsce kobiety pra­
cującej zawodowo w rozwi­
niętych przemysłowo krajach 

Zachodu — to także temat stałych 
kontrowersji między związkami za-
wodowymi a pracodawcami, 
i wielokrotnie opisywane są 
podejmowane przez związki 
nizacje społeczne na rzecz

Znane 
wysiłki 
i orga- 
równo-

uprawnienia kobiet pracujących z 
mężczyznami. Rezultaty tych wysił­
ków są znikome.

Ostatnio wszechstronną analizę te­
go problemu podjął wydawany w 
Brukseli przez Komisję Wspólnot'
Europejskich miesięcznik „EG”.

„Codziennie — pisze ten miesięcz­
nik — pojawia się w krajach EWG 
w miejscu swej pracy około 10 min 
kobiet. Połowa spośród nich to mę­
żatki i matki, które muszą, przed 
wyjściem do biura i fabryki zatro­
szczyć się po raz pierwszy ale nie 
ostatni tego dnia — o gospodarstwo

chodowych, można niekiedy zna-

Żądania
francuskich.

podwyżek płac wyrównujących skutki inflacji stały się głównym powodem vvystąpień robotników

jest przede wszystkim przy obsa­
dzeniu stanowisk i przy podziale 
pracy. Wciąż jeszcze odróżnia się 
zawody „męskie” od „kobiecych", 
przy czym pierwsze z nich są natu­
ralnie opłacane lepiej. Kobiety ska­
zane są zazwyczaj na pracę w sek­
torach o niższych płacach.

Jest rzeczą statystycznie dowie­
dzioną, że dziewczęta mają lepsze, niż 
chłopcy noty w szkole średniej i na 
wyższych uczelniach. Co dzieje się 
jednak dalej z tymi wszystkimi 
dziewczętami, które często zdają eg-

staje zwykłymi pracownicami fizycz­
nymi nawet po 15-letnim stażu w 
tym samym zakładzie. W NRF ko­
biety zajmują podrzędne stanowiska 
także po 10 i 15 latach pracy.

Przeznaczając dla kobiet miejsca 
pracy, w których wystarczają bardzo 
niskie kwalifikacje, deklasuje się je, 
zachowując przy tym pozory, że 
wartościowanie opiera się ńa obiek­
tywnych przesłankach.

„zacofanymi”. Tygodnik ten przyta­
cza drastyczne przykłady dotyczące 
stopy życiowej i ogólnego rozwoju 
cywilizacyjnego nie tylko w tak zna­
nym zacofanym rejonie jaki jest po­
łudnie Włoch. Daje przykłady z 
Francji, NRF i innych wysoko rozwi­
niętych krajów.

WŚRÓD problemów społecznych, 
które podnoszone są w Euro­
pie zachodniej coraz częściej

przyczyną wypadków jest nieprze­
strzeganie przez pracodawców obo­
wiązujących przepisów i nieustanne 
zwiększanie tempa pracy.

Związki zawodowe stwierdzają, że 
w rzeczywistości liczba ofiar wypad­
ków przy pracy jest daleko większa 
niż wynikałoby to ze statystyk. Wiele 
wypadków nie jest zgłaszanych 
oficjalnie dzięki przebiegłym sztucz-
kom, 
ców.

W 
nicy

wymyślonym przez pracodaw-

wielu zakładach pracy robot- 
mamieni są nagrodą zwaną

„premią bezpieczeństwa”. Jest ona 
przyznawana grupom pracowników, 
pod warunkiem, że żaden z nich nie 
uległ wypadkowi w ciągu miesiąca. 
Jeżeli choć jednemu z nich nie udała 
się ta sztuka, przepada premia całej 
grupie. Kiedy się traci, to traci się 
rękę, oko, czasem życie. Kiedy się zy- 

. skuje, to zyskuje się 100 lub 150 
franków. Ale to nie jest bez znacze­
nia, jeżeli wynagrodzenie wynosi 
tysiąc czy tysiąc dwieście franków.

Ten proceder jest we Francji i nie 
tylko we Francji bardzo rozpow­
szechniony. Pracodawcy są zainte-

zaminy z, odznaczeniami?” Miesięcz­
nik „EG” stwierdza, że brak odpo­
wiednich miejsc pracy dla kobiet jest 
zjawiskiem tak powszechnym w kra­
jach EWG, że wiele z nich — nie­
zależnie od wykształcenia i przygo­
towania zawodowego — odpowiada 
w końcu na gazetowy inserat „Szu­
kamy stenotypistki”.

Możliwości awansu w zakładzie 
pracy są dla kobiet bardzo kiepskie.

mówi się ostatnio zjawiskach

domowe. Dlaczego,, więc biorą na.. Dobre wolne stanowiska są najczę­
ściej zarezerwowane tylko dlasiebie ciężar :pracy zawodowej? Czy . 

po to, by,: rozminąć .osobowość? Czy,, 
aby być bardziej ,,nięząteży,ymi?. Czy - 
dlatego, że fascynuje je praca za­
wodowa?

Odpowiedź jest prosta: 75 procent 
kobiet wykonuje pracę zawodową z 
przyczyn ekonomicznych. Pracują 
dlatego, że zmuszają je do tego wa­
runki życiowe. Pracują tak samo 
długo i ciężko jak mężczyźni. Z regu­
ły jednak są gorzej od nich opłacane.

Ich pozycja na rynku pracy jest 
mocna. Z pracy kobiet wiele kra­
jów nie mogłoby już zrezygnować. 
We Francji stanowią one ponad 36 
procent zatrudnionych, w NRF — 
32 proc., w Belgii — około 30, we 
Włoszech — jedną czwartą.

Artykuł 119 Traktatu EWG sank­
cjonuje zasadę: równa płaca za rów­
na pracę. W praktyce zasada ta jest 
jednak zarówno naruszana, jak i ob­
chodzona. Dyskryminacja spotykana

ńiężczyzn. ,Ta tendencja występuje 
we wszystkich państwach EWG. W 
Holandii 78 procent- robotnic pozo-

woju ekonomicznego. Coraz gło­
śniej mówi się o tym, że mimo do­
brej koniunktury w ubiegłych latach 
w wielu krajach zachodnioeuropej­
skich znajdują się rejony, w których 
zwykła bieda jest zjawiskiem pow­
szechnym.

Amerykański tygodnik „US News 
and World Report” napisał ostatnio, 
że aż 10 milionów ludzi w 9 krajach

PRZYTOCZONE tu, z różnych 
źródeł i dotyczące różnych pro­
blemów przykłady, mają wspól­

ny mianownik. Są ilustracją zjawisk 
społecznych związanych z gospodar­
ką kapitalistyczną i określonym sy­
stemem gospodarczym. Konflikty na 
linii praca'— kapitał komplikują się 
stale i choć ciągle występują także w 
swej klasycznej formie, nie ona sta­
nowi dziś dominantę w programach 
walki ustalanych przez związki za­
wodowe i lewicę społeczną w krajach 
kapitalistycznych.

Programy partii komunistycznych 
i wszystkich sił rzeczywistej lewicy 
formułują zadania zmian struktural­
nych istniejących społeczeństw bur-

EWG, a więc 4 procent ludności, żyje, . żuazyjnych...Bez tych zmian struk- 
■■ ■ ■' ■ • turalnychbowiem możliwe jest jedy- •na pograniczu lub poniżej tego ćó 

można nazwać progiem .biedy. Po­
nadto 76 milionów ludzi mieszka na 
obszarach, które- należałoby, nazwać

nie doraźne usuwanie lub zamazywa­
nie narastających konfliktów, nie 
zaś likwidowanie-ich przyczyn.

robo+ron
robotron
sprzętu z jednego źródła

technika przetwarzania danych program
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Rozwiązania dla podwyższenia efektywności 
w przemyśle, nauce i ekonomii — oto wy­
magania postępu naukowo-technicznego.

Dla tych celów oferujemy Wam kompletny 
program EPD:

wysokosprawne przyrządy dla elektroniczne­
go przetwarzania danych i małe systemy 
komputerowe.

Dokumentacja systemowa ukierunkowana na 
zagadnienia maszynowe bądź problemowe.

Techniczno-ekonomiczne poradnictwo pro-

Elektroniczny system 
przetwarzania danych 
ROBOTRON ES 1040 
i system komputerowy 
ROBOTRON 4000 
Urzqdzenia peryferyjne.

Strajki ostrzegawcze pracowników służb publicznych, transportu i komunikacji były poważnym wstrząsem dla 
zachodnioniemieckiej gospodarki.

Przedstawicielstwo 
w Polsce BME. 
Biuro Teciiniczno- 
Handlowe 
przy Ambasadzie 
NRD, Warszawa, 
ul. Filtrowa 62 m 63 
Sprzedaż 
i informacje: 
Biuro Generalnych 
Dostaw MERA- 
ELWRO-SERVICE, 
Wroclaw, 
ul. Ostrowskiego 32.

jektowe.

Działalność 
określonego

Niezawodna

szkoleniowa przystosowana d- 
zastosowania.

obsługa klientów.

Publikacje naukowo-techniczne.

Środki organizacyjne, sprzęt EPD.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
ZAGROŻENIA W REALIZACJI 

INWESTYCJI

Pomimo obserwowanego w I kw. 
br. wysokiego wzrostu nakładów in­
westycyjnych (o ok. 27 proc, w po­
równaniu z I kw. ub. r.) i znacznego 
zaawansowania realizacji rocznego 
planu nakładów inwestycyjnych in­
westorzy sygnalizują, że trudności w 
realizacji szeregu szczególnie waż­
nych dla gospodarki narodowej 
obiektów, w wyniku których mogą 
wystąpić opóźnienia w terminach od­
dawania ich do eksploatacji w br. 
Odnosi się to zwłaszcza do budowy 
następujących obiektów: Walcowni 
w Hucie „Zawiercie”, baterii wielko- 
komorowych w koksowni Sobieszo- 
wice, odlewni staliwa w Siedlcach 
dla Warszawskiej fabryki Pomp, 
rozbudowy ciągami w Hucie „WarJ 
szawa”. Fabryki Kotłów Centralnego 
Ogrzewania w Sędziszowie oraz od­
lewni tłoków i sworzni w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego w Gorzy­
cach.

Jako główne przyczyny trudności 
podawane są braki zatrudnienia 
i opóźnienia w dostawach materia­
łów oraz maszyn i urządzeń. Te 
ostatnie zagrażają również termino­
wemu uruchomieniu Zakładów Płyt 
Pilśniowych w Krośnie Odrzańskim 
i Zamojskiej Fabryki Mebli. (Sb)

ZRÓŻNICOWANE TENDENCJE 
W HODOWLI TRZODY

Wysokiemu wzrostowi pogłowia 
trzody chlewnej wykazanemu w 
marcowym spisie pogłowia (o ponad 
12 proc.) towarzyszą znaczne odchy­
lenia regionalne w tempie przyrostu 
hodowli oraz spadek pogłowia war­
chlaków w wieku 3 do 6 miesięcy 
(o 4,4 proc.) i duże różnice regionalne 
w przyroście pogłowia sztuk star­
szych (ponad 9 miesięcy), które mogą 
się stać źródłem okresowych zakłó­
ceń w funkcjonowaniu skupu.

Szczególnie wysoki wzrost pogło­
wia trzody zanotowano w woj. war­
szawskim (o 30 proc), białostockim 
i łódzkim (w granicach 16,6 proc.) 
oraz olsztyńskim i gdańskim (o ok. 
14,5 proc.). Nie wzrosło natomiast 
pogłowie trzody w woj. rzeszowskim.

Znaczniejsze wahnięcia w pogło­
wiu warchlaków zanotowano w woj. 
rzeszowskim (spadek pogłowia o 24 
proc.), oraz w krakowskim, szczeciń­
skim i wrocławskim (spadek w gra­
nicach 18—20 proc.).'

Szczególne spiętrzenia w skupie 
trzody mogą wystąpić w najbliższych 
miesiącach w woj. wrocławskim, 
warszawskim, opolskim, łódzkim 
i lubelskinf, gdzie stań pogłowia 
trzody w wieku ponad 9 miesięcy 
jest o ponad 50 proc, wyższy niż 
przed rokiem. (Sb)

ZNACZNY WZROST 
POGŁOWIA BYDŁA

Wyniki marcowego spisu pogłowia 
zwierząt gospodarskich wykazały, że 
utrzymuje się silna tendencja rozwo­
jowa hodowli bydła. Jego pogłowie 
w gospodarstwach chłopskich w 
marcu br. było bowiem o 8,8 proc, 
wyższe niż przed rokiem (w tym 
krów o 3,5 proc, i młodego bydła 
rzeźnego oraz cieląt w granicach 
16 proc.). Na uwagę zasługuje przy 
tym fakt, że wzrost pogłowia bydła 
ma miejsce we wszystkich woje­
wództwach (od" 13,6 proc, w biało­
stockim i 11,8 proc, w bydgoskim 

ZAKŁADY ELEMENTÓW WYPOSAŻENIA BUDOWNICTWA 

„METALPLAST”
W BĘDZINIE, UL. KOŚCIUSZKI 56 

posiadają do upłynnienia
materiały w gałęziach: 04, 05, 06, 07-08, 10, 11, 12-13, 22 

i pozostałych.
INFORMACJI UDZIELA Dział Zaopatrzenia, telefon 67-32-76 
do 78 wewn. 37 w godz. od 8.00 do 14.00 K 34-0

ZAKŁADY 
ELEMENTÓW WYPOSAŻENIA BUDOWNICTWA 
„METALPLAST - BIELSKO" 

w Bielsku Białej, ul. Hibnera 5 
oferują do natychmiastowej sprzedaży

DO PŁYT FALISTYCH 
W 3 TYPACH ORAZ 2 ODMIANACH 
DŁUGOŚCI ŚRUB MOCUJĄCYCH

Wymienione uchwyty służą do mocowania płyt falistych do dźwigarów 
odpowiedniej konstrukcji dachów, ścian osłonowych itp.

Zamówienia przyjmuje i informacji udziela Dział Zbytu i przedsię­
biorstwa.—tel. 260-41. K 33

i warszawskim do 5,5 proc, w kie­
leckim). Na niektórych terenach, za­
notowano szczególnie wysoki wzrost 
pogłowia cieląt i młodego bydła 
rzeźnego (o ponad 20 proc, w woj. 
białostockim, katowickim, krakow­
skim, rzeszowskim i warszawskim).

Wobec tak dużego przyrostu po­
głowia bydła problemem szczegól­
nie istotnym staje się zapewnienie 
odpowiedniego zaopatrzenia w pasze 
w warunkach braku opadów. (Sb)

STAGNACJA W HODOWLI 
OWIEC

Zabiegi zmierzające do ożywienia 
tendencji rozwojowych w hodowli 
owiec nie dały dotychczas pożąda­
nych efektów. Marcowy spis pogło­
wia wykazał bo,wiem, że pogłowie 
owiec w gospodarstwach chłopskich 
było o 0,7 proc, wyższe niż przed ro­
kiem. Okazuje się bowiem, że obok 
województw, gdzie zdołano znacznie' 
zwiększyć pogłowie owiec (o 29 proc, 
w krakowskim, 17 proc, w rzeszow­
skim i o 12 proc, we wrocławskim) 
na wielu terenach obserwowano 
nadal tendencję spadkową pogłowia. 
Dotyczy to zwłaszcza woj. białostoc­
kiego (o ok. 10 proc.), koszalińskiego 
(o ok. 6 proc.), poznańskiego (o ok. 
8 proc.) i szczecińskiego (o ponad 
10 proc.). Na tych więc terenach 
wskazane wydaje się zwrócenie 
szczególnej 'uwagi na prżyczyny ha­
mujące rozwój hodowli. (Sb)

SPADEK ZAPASÓW
PASZ PRZEMYSŁOWYCH

Wzrost pogłowia zwierząt gospo­
darskich sprawił, że w I kw. br. w 
wyniku wzrostu sprzedaży pasz 
przemysłowych (o 11,3 proc, powy­
żej I kw. ub. r.) zapasy spadły na 
koniec marca o ponad 14 proc. Naj­
głębszy spadek zapasów pasz w ma­
gazynach CRS zanotowano w woj. 
opolskim (o 49 proc.), poznańskim 
i wrocławskim (o 45 proc.), oraz byd­
goskim (o 26 proc.) i szczecińskim 
(o 24 proc.).

Najwyższy wzrost sprzedaży pasz 
przemysłowych w I kw. br. zanoto­
wano w woj. zielonogórskim (o ok. 
53 proc.), białostockim (o 38 proc.), 
warszawskim (28 proc.) i rzeszow­
skim (25 proc.). W niektórych woje­
wództwach zanotowano jednak spa­
dek sprzedaży pasz, związany praw­
dopodobnie z brakami w zaopatrzę-1 
niu (woj szczecińskie, krakowskie 
i gdańskie). (Sb)

PŁACA REALNA 
W I KWARTALE

Wstępne . szacunki wykazują, że 
zgodnie z założeniami W I kw. br. 
podwyżkom cen materiałów pęd­
nych, napojów alkoholowych i nie­
których usług towarzyszył znaczny 
wzrost przeciętnej płacy nominalnej 
netto (o ponad 10 proc.) z dużą nad­
wyżką rekompensujący skutki wzro­
stu kosztów utrzymania. W konsek­
wencji szacuje się, że przeciętna pła­
ca realna netto w przeliczeniu na 
1 zatrudnionego w gospodarce uspo­
łecznionej była o ok. 7 proc, wyższa 
niż w I kw. ub. r.

W następnych jednak kwartałach 
skala wzrostu przeciętnej płacy real­
nej będzie jednak prawdopodobnie 
nieco niższa. Uwzględnienia wyma­
ga bowiem fakt, że główne zmiany 
cen, rzutują na koszty utrzymania 
w I kw. br. działały tylko przez dwa 
miesiące.

Wzrost kosztów utrzymania w I 
kw. br. (w granicach. 3 proc.) spo­
wodowany był głównie podwyżką 
cen napojów alkoholowych (w gra­
nicach 1,8 punkta) oraz cen targowi- 
skowych i- marż gastronomicznych 
(w granicach 0,8 punkta). (Sb)

SŁABE TEMPO ROZWOJU 
USŁUG

Wysokiemu tempu wzrostu przy­
chodów pieniężnych ludności (w I 
kw. br. o 17 proc.) nie towarzyszy 
odpowiednio szybki wzrost rozwoju 
usług. Pomimo bowiem, że jednostki 
planu terenowego nadzorowane 
przez MHWiU zwiększyły wartość 
sprzedaży usług dla ludności w I kw. 
br. o 17,8 proc., to nie osiągnęły 
jeszcze tempa założonego w planie 
rocznym (20,6 proc.). Szczególnie sła­
be tempo wzrostu usług zanotowano 
w Warszawie (10,7 proc, przy plano­
wanych 22 proc.), w Łodzi (15,5 proc, 
przy planowanych 22 proc.), bydgo­
skim (ok. 8 proc, przy planowanych 
ok. 23 proc.) i zielonogórskim (9 proc, 
przy planowanych 19 proc.).

Nadrobienie opóźnień w rozwoju 
usług dla ludności w br. może się 
okazać trudne m. In. ze względu na 
słabe zaawansowanie w I kw. br. 
realizacji planu oddawania do eks­
ploatacji budynków mieszkalnych, 
a' tym samym i lokali usługowych.

(Sb)

WIĘCEJ ŚRODKÓW 
OCHRONY ROSLIN .

Przemysł środków ochrony roślin 
w I kwartale br. wyprodukował ok. 
10,4 tys. ton preparatów owadobój­
czych, głównie przeciwko stonce, a w 
bież, kwartale dostarczy dalsze po­
nad 11 tys. ton. (msk)

NOWALIJKI
Wystąpił już spadek dostaw pod­

stawowych warzyw i jabłek zebra­
nych w ub. sezonie. Jedynie cebula, 
buraki i poty występują w obrocie 
z nadwyżką. Bardzo wiele natomiast 
pokazuje się na rynku nowalijkowej 
sałaty. W niektórych rejonach do­
stawy sałaty osiągnęły tak wysoki 
poziom, że można nawet mówić 
o szczytowych zbiorach.

Dzienne dostawy rzodkiewki prze­
kraczają 200 tys. pęczków. Wzrastają 
też dostawy ogórków szklarniowych, 
których dzienny skup przekracza już 
100 tys. kg, podczas gdy w analogicz­
nym okresie ub. roku kupowano 
trzecią część tego.

Dobre jest zaopatrzenie rynku w 
cebulę i szczypiorek. Dzienny skup 
osiąga 100 tys. pęczków. Można ku­
pić już rabarbar tzw. pędzony oraz 
rabarbar gruntowy. Główne bazy do­
stawy mieszczą się na terenie woj. 
łódzkiego, poznańskiego, warszaw­
skiego i wrocławskiego.

Pomidorów nadal jest zbyt mało. 
Dostawy krajowych pomidorów ze 
szklarni są znikome, a niewielkie 
ich partie z importu nie ratują sy­
tuacji. (msk)

SKUP PRZEBIEGA SPRAWNIE

Operatywny plan skupu mleka 
ustalony na pierwszy kwartał br. 
został wykonany z nadwyżką. Sku­
piono prawie 1,7 mid 1, czyli 
o 234 miń 1 więcej niż w pierwszym 
kwartale ub. roku. Wyjątkowo po­
myślnie kształtują się dostawy dro­
biu. W pierwszym kwartale br. 
„Poldrob” zakupił 43 300 ton drobiu, 
to jest prawie dwa razy więcej niż 
w pierwszym kwartale ub. roku.

Korzystnie kształtuje się także 
skup jaj. W pierwszym kwartale br. 
zakupiono ich ponad 1 mid sztuk, 
tj. o 175 min (o 19,7 proc.) więcej 
niż w analogicznym okresie 1973 r. 
Pozwoliło to na pełne zaopatrzenie 
rynku krajowego, na którym sprze­
dano w tym okresie 421 min sztuk 
jaj. W ciągu trzech pierwszych mie­
sięcy br. wyeksportowano 302 min 
sztuk jaj, tj. o 41 min sztuk więcej 
niż w pierwszym kwartale ub. roku. 
W marcu kontynuowano również 
gromadzenie rezerw na okres jesien­
no-zimowy. (msk)

„PALSAD"
Proszek do spalania sadzy 

niezbędny w przedsiębiorstwach 
posiadających kotłownie.

Proszek „PALSAD" jest preparatem 
stanowiącym mieszaninę soli nieorga­
nicznych, spełniającym rolę kataliza­
tora całkowitego spalania sadzy. Stoso­
wany może być w paleniskach kotło­
wych ogrzewanych paliwem płynnym 

lub stałym.

Proszek „PALSAD” winien być maga­
zynowany w suchych pomieszczeniach.

Produkuje i poleca 
BĘDZIŃSKA WYTWÓRNIA 

CHEMICZNA 
Spółdzielnia Pracy

42-600 Będzin, Kościuszki 86 tel. 67-32-86
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w kraju
• BIURO polityczni: KC PZPR 

rozpatrzyło sprawozdanie delegacji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
z narady Doradczego Komitetu Po­
litycznego Państw-Stron Układu 
Warszawskiego i przyjęło odpowied­
nią uchwałę. Następnie zapoznano 
się z przedstawioną przez rząd oce­
ną realizacji podstawowych zadań 
Narodowego Planu Społeczno-Gos­
podarczego w I kwartale br.

• RADA MINISTRÓW oceniła 
przebieg realizacji zadań gospodar­
czych w I kwartale br. Uzyskane 
w tym okresie wyniki wskazują na 
utrzymywanie się wysokiej dynami­
ki rozwoju. W stosunku do I kwar­
tału ub. roku produkcja przemysło­
wa wzrosła o 12,9 proc., a produk­
cja w budownictwie — o 20,7 proc. 
Poziom sprzedaży detalicznej towa­
rów zwiększył się o 14,7 proc. Nadal 
wysokie jest tempo inwestowania: 
nakłady inwestycyjne w I kwartale 
były wyższe o ponad 26 proc, w po­
równaniu z analogicznym okresem 
1973 r. Jeśli chodzi o handel zagra­
niczny, tó wartość eksportu wzrosła 
o 23,7 proc., a importu o 41,5 proe. 
W I kwartale br. przeciętne płace 
realne były wyższe o 6,9 proc, w po­
równaniu z okresem styczeń-marzee 
1973 r. Poważnie wzrosły przychody 
ludności wiejskiej, uzyskane ze 
sprzedaży. Cennym zjawiskiem jest 
zmniejszenie absencji -i poprawa w 
wykorzystaniu czasu pracy w prze­
myśle. Rada Ministrów stwierdziła, 
że wysokiej dynamice rozwoju to­
warzyszyło jednak w I kwartale 
zwiększenie napięć zwłaszcza na od­
cinku handlu zagranicznego, rynku 
oraz przewozu ładunków. W I kwar­
tale br. w ośmiu podstawowych re­
sortach przemysłowych 64 przedsię­
biorstwa, tzn. 2-krotnie więcej niż 
przed rokiem, nie wykonały ope­
ratywnych planów sprzedaży wy­
robów własnych produkcji i usług, 
co spowodowało niedobór prze­
kraczający 1 mid złotych. Naj­
częściej zjawisko to ma swoje 
źródła w niedostatecznym przy­
gotowaniu procesu produkcyjne­
go, w opóźnionym osiąganiu pro­
jektowych zdolności wytwórczych 
oraz w niezadowalającej jakości nie­
których towarów. Rada Ministrów 
podkreśliła ogromną wagę spraw 
związanych z poprawą zaopatrzenia 
oraz gospodarką materiałową. Pod­
jęła także operatywne decyzje ma­
jące na celu wzmocnienie równo­
wagi rynkowej oraz równowagi w 
handlu zagranicznym.

• W międzyzakładowym współ­
zawodnictwie o najlepsze wyniki 
produkcyjno-ekonomiczne, technicz­
ne, bezpieczeństwa i higieny pracy, 
ZAŁOGA KOPALNI „PSTROW-

za granicą

| W ciągu pierwszych trzech mie­
sięcy br. wydobyto w ZSRR około 
110 min ton ropy naftowej. Jest to 
8,2 proc, więcej, aniżeli w analogicz­
nym okresie 1973 r.

SKI” W ZABRZU UZYSKAŁA W 
1973 R. NAJLEPSZE REZULTATY 
WŚRÓD WSZYSTKICH KOPALŃ 
WĘGLA KAMIENNEGO. Za zaję­
cie pierwszego miejsca górnicy tej 
kopalni otrzymali sztandar prze­
chodni prezesa Rady Ministrów 
i przewodniczącego CRZZ.

• Toruńskie Zakłady Urządzeń 
Okrętowych „Towimor” w porozu­
mieniu z miejscowym Aeroklubem 
Pomorskim utworzyły MOST PO­
WIETRZNY między zakładem, a sto­
czniami naszego Wybrzeża. Służyć 
on ma do transportu — w szczegól­
nie pilnych przypadkach — elemen­
tów urządzeń montowanych na stat­
kach.

• Polska należy do czołowych 
dostawców wyrobów przemysłu lek­
kiego na rynek radziecki. ROCZNA 
WARTOŚĆ NASZEGO EKSPORTU 
TYCH TOWARÓW DO ZSRR 
PRZEKRACZA 300 MLN RUBLI. 
Z naszego kraju pochodzi m.in. 
34 proc, wszystkich importowanych 
przez Związek Radziecki tkanin, 
zwłaszcza wełnianych. W ostatnich 
latach poważnie zwiększyliśmy tak­
że sprzedaż ubrań męskich.

A W ciągu 6 tygodni zamiast 6 
miesięcy załoga płockiej „Petroche­
mii” — przy współpracy naukow­
ców — zakończyła ROZRUCH 
TECHNOLOGICZNY NOWOCZE­
SNEJ WYTWÓRNI POLIPROPY­
LENU I OPANOWAŁA JEGO PRO­
DUKCJĘ W POSTACI BIAŁEJ. 
Dzięki temu przyśpieszeniu zamiast 
zaplanowanych 12 tys. ton Płock do­
starczy w br. co najmniej 20 tys. 
ton tego produktu, służącego do wy­
robu wysokiej jakości folii różne­
go rodzaju nowoczesnych opakowań, 
a także tkanin.

D W biurze Projektów Przemy­
słu Włókienniczego w Łodzi ZA­
KOŃCZONO PRACE NAD DOKU­
MENTACJĄ PIERWSZEJ W KRA­
JU PRZĘDZALNI DOŚWIADCZAL­
NEJ. Zostanie ona wyposażona w 
rewelacyjne przędzarki bezwrzecio- 
nowe polskiej konstrukcji. Zaliczo­
na ona została do 10 największych 
osiągnięć technicznych roku nauki 
polskiej.

* Taśmę montażową zielonogór­
skiego „Zastalu” opuściła PIERW- 
SZ PARTIA WAGONÓW WYKO­
NANYCH NA ZAMÓWIENIE KON­
TRAHENTA BELGIJSKIEGO. Są tó 
dwuosiowe • platformy o nośności 
27 ton każda, przystosowane do 
szybkości 120 km na godzinę. Wa­
gony charakteryzują się nowoczes­
nymi rozwiązaniami konstrukcyjny­
mi.

• NAWIGACJA NA ODRZE po­
między Wrocławiem, a Szczeeinem 
została wstrzymana okresowo z po­

■ Zużycie energii na Węgrzech bę­
dzie wl974r. o 15 proc, większe niż 
w 1970 r. — poinformował GYULA 
SZEFER, minister przemysłu cięż­
kiego. W ubiegłym roku energetyka 
węgierska dostarczyła 23,3 mid kWh 
energii elektrycznej. 56 proc, zapo­
trzebowania Węgier na energię po­
krywa się z produkcji krajowej, 44 
proc, z importu. Tylko 5—6 proc, 
importu pochodzi z krajów niesocja- 
listycznych. Wydobycie węgla wy­
niesie w br. 27 min ton. Około 65 
proc, wydobytego węgla kamiennego 
przeinacza się na produkcję energii 
elektrycznej. W br. Węgry zakupią 
za granicą milion ton ropy naftowej 
i 400 tys. ton produktów ropopochod­
nych. Ną Węgrzech trwa budowa 
elektrowni atomowej, której dwa 
reaktory, po 440 megawatów każdy, 
zostaną uruchomione w 1980 
lub 1981 r.

■ W Jugosławii w pierwszych 
trzech miesiącach br. produkcja 
przemysłowa wzrastała średnio o 9,1 
proc. Realne dochody wzrosły o 6 
proc., wydajność pracy o 3 proc., 
a zatrudnienie o 4 proc. Inwestycje 
były o 26 proc, wyższe niż w analo­
gicznym okresie 1973 r. Kredyty 
udzielane przez banki wzrosły o 3 
proc, w stosunku do grudnia 1973 r.

■ Jeszcze w grudniu br. Bank 
światowy przewidywał, że wskaźnik 
wzrostu dla krajów uprzemysłowio­
nych wyniesie w 1974 r. 3,75 proc. 
Obecnie prognoza tej Instytucji zo­

wodu bardzo niskich stanów wody. 
Utrzymująca się długotrwała susza 
i brak opadów spowodowały, że 
średni stan wody w środkowej Odrze 
wynosi zaledwie 100 cm. Żegluga - 
przewozy węgla, żwiru, cementu i «in­
nych towarów — kontynuowaną jest 
na odcinku Odry od Gliwic do Wro­
cławia, a także w rejonie Szczecina. 
Ponadto trwają przewozy węgla ka­
nałami ze Szczecina do Berlina Za­
chodniego.

• Prezes Rady Ministrów miano­
wał dr WŁADYSŁAWA LORANCA 
PODSEKRETARZEM STANU w Mi­
nisterstwie Kultury i Sztuki.

• NA PODHALU TRWAJĄ 
PRZYGOTOWANIA DO SEZONU 
który rozpocznie się tu już w poło­
wie maja. Jak wykazał przeosezono- 
wy „remanent" powiat nowotarski 
posiada 12 tys. miejsc noclegowych 
w hotelach, domach wczasowych itp. 
oraz około 30 tys. w kwaterach pry­
watnych.-

• JEDYNYM W KRAJU WY­
TWÓRCĄ BIŻUTERII WYKONY­
WANEJ SERYJNIE, przy zastoso­
waniu nowoczesnej technologii jest 
Warszawska Fabryka Wyrobów 
z Metali Szlachetnych „Warmet”. 
Produkuje ona rocznie dla kraju i na 
eksport ok. 1000 wzorów obrączek, 
pierścieni, bransolet, wisiorków. Su­
rowcem .jest srebro, złoto, kamie­
nie szlachetne i syntetyczne.

• W salach muzeum regionalne­
go w Pińczowie otwarta została' wy­
stawa pt.: „500 LAT DRUKARSTWA 
W POLSCE”. „Zgromadzono na niej 
kilkaset eksponatów, w tym książ­
ki i czasopisma z minionych wie­
ków. Pińczów należy do miast, któ­
re już w XVI wieku posiadały wła­
sne drukarnie. W mieście, zwanym 
wówczas „Atenami polskimi” w la­
tach 1556—1561 znajdował się du­
ży ośrodek wydawniczy z drukar­
nią Daniela z Łęczycy. Budynek 
dawnej drukarni został odbudowa­
ny w 1948 r. i obecnie znajduje się 
tam archiwum.

• Znaczki pocztowe nazywa się 
nieraz małymi dziełami sztuki — 
trud artysty plastyka i drukarza 
pozwala nam obcować na. co dzień 
z miniaturowymi obrazami, frag­
mentami dzieł sztuki, architekturą 
itp. Dobrym tego przykładem jest 
NOWA EDYCJA POCZTY POL­
SKIEJ przypominająca piękne mo­
tywy roślinne występujące w twór­
czości plastycznej Stanisława Wy­
spiańskiego. 6-znaczkowa seria 
przedstawia irysy, miecze, róże, osty, 
chabry i koniczyny, a więc polne 
i ogrodowe kwiaty i rośliny tak chęt­
nie wykorzystywane przez wielkie­
go artystę w jego twórczości. Ko­
perty pierwszego dnia obiegu znacz­
ków zdobi okolicznościowy kasow­
nik.

stała skorygowana do 1,3-2,4 proe. 
Dla krajów słabo rozwiniętych wcze­
śniejsze przewidywania wzrostu go­
spodarczego o 6 proc, zostały obecnie 
obniżone do 2—5 proc.

■ Kraje EWG mogą do 1985 r. — 
stwierdza sprawozdanie Minister­
stwa Rolnictwa USA — osiągnąć sa­
mowystarczalność w produkcji zbóż. 
Będą one mogły eksportować około 
4 min ton zbóż, a importować 1,3 min 
ton. W latach 1973—1974 USA sprze­
dały krajom EWG 13,3 min ton zbóż, 
zaś w okresie lipiec 1973 — luty 1974 
— 1,8 min ton.

■ Chińska Republika Ludowa — 
według oceny ekonomistów amery­
kańskich — będzie musiąła w naj­
bliższych latach Importować rocznie 
6 — 7 min ton zboża. W 1973 r. Chiny 
zakupiły 7,6 min ton, a w 1972 r. — 
4,8 min ton.

■ Rok 1973 był rokiem szczególnie 
dobrym dla przemysłu stoczniowego 
— stwierdza doroczny raport 
„LŁOYDS REGISTER OF SHIP­
PING”. Tonaż rozpoczęty i zakończo­
ny wynosił odpowiednio 31 I 30 min 
ton, a zamówienia doszły do 129 min 
ton (cała światowa flota handlowa 
to około 300 min ton). Na rok bieżący 
prognozy są mniej pomyślne, albo­
wiem przewidywane zahamowanie 
rozwoju handlu światowego będzie 
silnie oddziaływało na zmniejszenie 
przyrostu floty handlowej, która do­
tąd powiększała się rocznie o około 
10 proc.
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mimochodem

CO NAM 
SZKODZI
W tym miejscu nie podadzą nie­

świeżej sałatki, przypalonego kotleta 
i naciąganego rachunku. Brudny ob­
rus nie razi tam zmysłu estetyczne­
go, brutalny kelner — dotyku. Inna 
rzecz, że zjeść tam też niczego nie 
dadzą, choć interes jest związany z 
żywieniem. Gotują się tam jednak 
nie zupki, a dysertacje, bo dzieje się 
to na ogromnym osiedlu — Sadybie, 
gdzie, co prawda nie ma ani jedne­
go zakładu gastronomicznego, ale za 
to wśród nieddwnych kartoflisk, a 
obecnie placów budowy wznosi się 
gmach Instytutu Żywności i Żywie­
nia.

Przeciążony żołądek nie daje my­
ślom polotu, nic ich natomiast tak 
nie uskrzydla jak praktykowana 
przez mędrców umiarkowana asceza. 
I dlatego, wędrując o suchym pys­
ku od „Sielanki” na Gagarina do 
„Kuźni” w Wilanowie, a mijając po 
drodze rzeczony instytut, możemy w 
skupieniu oddać się rozmyślaniom o 
pożytkach płynących z naukowego 
podejścia do tak ważnej sprawy, ja­
ką jest żywienie.

Dyskutują o tym na czterech bi­
tych stronach dodatku „Życie i Pra­

ca” specjaliści, ale przecież i niedok- 
toryzowany’ konsument też może 
wtrącić swoje trzy grosze.

Przede wszystkim, olśniewa nas 
myśl, że mimo wszelkich pokus nie 
poszliśmy na łatwiznę. Cóż z tego, że 
przed wojną mieliśmy około 40 tysię­
cy lokali gastronomicznych, z czego 
ok. 2 tysiące w Warszawie, kiedy nie 
mieliśmy ani tego instytutu, ani na­
wet departamentu gastronomii w 
MHWiU. Człowiek wpadał w szpo­
ny zachłannych restauratorów, wypi­
jał i zakąszał, w sposób zupełnie 
nienaukowy.

Teraz jest zupełnie inaczej. Po 
pierwsze — wzrosła ranga zagadnie­
nia. Liczba pracowników najemnych, 
potencjalnych klientów gastronomii 
wzrosła z 4 do 11 milionów. 40 pro­
cent tej liczby stanowią kobiety, któ­
re nie bardzo mogą gotować w domu. 
Zniknęła też półmilionowa armia 
służących, gotująca dla kilku milio­
nów ludzi. 300 milionów osobodni 
spędzamy poza domami w ramach 
urlopów i turystyki, nie licząc wy­

jazdów służbowych. A do tego inten­
syfikacja wysiłku, wymagająca od­
powiedniego żywienia!

Czyż należy się więc dziwić, że nie 
mogliśmy sprawy puścić na żywioł? 
Mamy więc w związku z tym ok. 15 
tys. lokali gastronomicznych w ca­
łym kraju i ok. 600 w Warszawie, ale 
za to wspomniany departament, in­

stytut, PIH i tak dalej. Współczynnik 
pracowników naukowych i organi­
zacyjnych dis jedzenia w stosunku 
do ilości kucharzy i kelnerów stawia 
nas na czołowym miejscu w świecie.

Współzależność między stanem 
kuchni, a wiedzą o żywieniu nie jest 
bynajmniej czymś przypadkowym i 
co światlejsze umysły okryły już re­

guły, które nią rządzą w skali świa­
towej.

Można je streścić w ten sposób: 
im smaczniej się je, tym mniej na­
ukowego podejścia do zagadnienia. 
I odwrotnie. W okolicach zbliżonych 
do Morza Śródziemnego słychać 
przeważnie skwierczenie oliwy, na 
której smaży się frutti di marę, pod­
czas gdy w Stanach Zjednoczonych 
przy bezszelestnych kuchniach ope­
rujących promieniami podczerwony­
mi daje się słyszeć jedynie cichy 
szum komputerów w instytutach, 
zajmujących się naukową stroną za­
gadnienia. Nietrudno się domyślić, 
z którym z tych dwóch modeli wią- 
żemy nasze ambicje.

Umysł ścisły i dociekliwy źle się 
czuje wśród owych zagadkowych so­
sów, których składu nawet sekcja 
zwłok nie ustali, preferować będzie 
natomiast logiczne i precyzyjne usta­
lenia osiągnięte przy pomocy nowo­
czesnego aparatu naukowego. I tak, 
ze Stanów Zjednoczonych doszła już 
do nas rewelacja o szkodliwości nad­
miernego spożywania białka zwie­
rzęcego. Szkodzi to wołom i świniom, 
a także Amerykanom, tym którzy 
ciągną w górę średnie spożycie mię­
sa na jeden żołądek, wynoszące już 
ponad 120 kilogramów.

Od naszych naukowców oczekiwa­
libyśmy jednak oryginalnych opra­
cowań. Nie wątpimy, że wkrótce u- 
dowodnią nam, iż mimo utartych po­
glądów, konsumpcja ryb morskich 
jest w gruncie rzeczy również wyso­
ce szkodliwa. Człowiek tak się nade- 
nerwuje brakiem przetwórni, chłod­
ni, transportu, że w końcu czarniak 

a’la łosoś przyprawi go o straty na 
zdrowiu.

Czekamy także na udowodnienie 
nam, że nic tak nie sprzyja szybkie­
mu przyswajaniu pokarmów, jak 
wzmożone wydzielanie soków tra­
wiennych spowodowane lekką ek­
scytacją wywołaną szukaniem loka­
lu, miejsca, czekaniem na kelnera czy 
też tłokiem i przepychaniem się w 
barze szybkiej obsługi. Idea powyż­
sza jest własnością autora, ale chęt­
nie podzieli się nią z odpowiednim 
zespołem gwarantującym jej nauko­
we uzasadnienie.

Przed nauką o żywieniu otwiera 
się więc szerokie i wdzięczne pole 
działania. Malkontenci, rzucający 
kłody pod nogi, szydzący, że owe do­
ktoraty i habilitacje przyprawiają 
ich o niestrawność zasługują by ich 
skazywać na regularne żywienie 
w barze „Zodiak” bez prawd żd- 
miany na odsiadkę. I będzie spokój.

Gdyby zaś wszystkie wymieniohe 
w powyższym tekście myśli znalazły 
uznanie wysokich i kompetentnych 
czynników, autor prosiłby o jedhą 
tylko nagrodę. A mianowicie, by na 
zupełnie prywatny użytek, być może 
nawet w ramach pracy zleconej, ti- 
zasadniono pożytek płynący z kón- 
sumowania, przynajmniej raz na ty­
dzień, golonki dobrze zapeklowanej 
z grochem, puree i — wstyd powie­
dzieć — należycie zamrożoną setką. 
Wtedy wiara nasza we wszechmoc 
nauki będzie kompletna i niczym 
niepodważona.

SKAL.

na rynku

Całą rubrykę poświęcamy dziś pre­
zentacji wybranych artykułów, zgło­
szonych do konkursu „Produkujemy 
dla rynku — Merkury — 73”, którego 
wyniki ogłoszone zostaną za kilka­
naście dni.

TKANINA Z KROJEM

Olbrzymim powodzeniem cieszy się 
„tkanina sukienkowa z nadnikięm w 
formie wykrojów sukieneczek dla 
dziewczynek”. W warszawskich skle­
pach znikała w ciągu kilku godzin — 
co od dawna nie spotkało żadnej 
tkaniny. Spowodowała to — łatwość 
szycia, a i nie bez wpływu była ce­
na: 30 złotych metr.

Producentem są Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego im. J. Marchlew­
skiego z Łodzi. Wielkość produkcji 
w 1973 roku — 270 tys. metrów, w 
br. — 400 tys. metrów. x

Wyrób trafił w zapotrzebowanie.

NOWE OPONY

Na rynku pojawiły się trzy nowe 
typy opon. Dwie z nich produkują

Dębickie Zakłady Opon Samochodo­
wych „Stomil”:

• Opona samochodowa do „Fiata 
125p” (165 SR 13/4 PR, D-90) w cenie 
1130 złotych. Wielkość produkcji: 
1973 r. — 79 tys. sztuk, w 1974 roku 
— 145.000. Opona ta dobrze tłumi 
drgania — zastosowano nowoczesną 
strukturę osnowy (kordu) zapewnia­
jącą duże bezpieczeństwo jazdy. ■-

• Opona motorowa (20x2.25 z rze­
źbą K-64) w cenie 54 złotych. W u- 
biegłym roku „Dębica” wyproduko­
wała ich 33 tysiące, w br. — 75 ty­
sięcy. Odznacza się dużą trwałością 
i wytrzymałością — zastosowano o- 
snowę nylonową.

Producentem trzeciej nowości — 
opony samochodowej do „Trabanta” 
są Olsztyńskie Zakłady Opon Samo­
chodowych. Cena — 575 złotych. Pro­
dukcja ustabilizowana — 24 tys. szt. 
rocznie. Odznacza się dobrą przy­
czepnością w różnych warunkach ja­
zdy.

DALEKOSIĘŻNE LATARKI

Zjednoczone Zakłady Elektroche­
miczne „Centra” (Stargard Gd.) zgło­
siły do „Merkurego — 73” pięć typów 
ręcznych latarek elektrycznych pro­
jektorowych. typu „Mars”. Ceny od 
75 do 136 złotych. Wielkość produk­
cji. po kilkadziesiąt tysięcy sztuk.

Obudowa tych latarek jest wyko­
nana z tworzywa nietłukącego' (poli­
propylenu). Zastosowano nowoczesny 
sposób osadzenia centrowanej ża­
rówki, dzięki czemu latarka posiada 
daleki zasięg świecenia — do 60 me­
trów.

NOWE POSZWY

Nie każdy z nas lubi białą pościel. 
Modna staje się kolorowa. Na prze­
ciw tej modzie wyszły Zakłady O- 
dzieżowe „Bielpo” z Białegostoku, 
podejmując produkcję nowych po­
szew na pierzyny i poduszki.

„Bielpo” zastosował kolorową 
tkaninę żakardową w ładnej kolory­
styce. Ceny: poszwa na pierzynę —

272 zł, na poduszkę — 66 zł, na ja­
siek — 20,50 zł.

Firma ta wykonuje też te artykuły 
z tkanin barwnie haftowanych. Ce­
ny: poszwy na pierzynę — 322 zł, 
na poduszkę — 79 zł, na jasiek — 
28,50 zł.

Największym zainteresowaniem 
cieszą się poszwy żakardowe na P°_ 
duszki i jaśki. W ubiegłym roku 
produkcja — po'15 tys. sztuk, w roku 
bieżącym — po llO tys. sztuk.

DOBRE... BUTY

Czy możemy zachwycać się butami 
produkcji krajowej? Należy to do 
rzadkości. A jednak miłą niespo­
dziankę sprawiają zakłady „ALKA” 
ze Słupska. Do „Merkurego — 73” 
zgłosiły trzy wzory półbutów dzie­
cięcych o ciekawym kroju cholewki 
ze skór typu „florentic” i kostrukcji 
odbiegającej od tradycyjnej. Cena 
140 złotych. Jedyny mankament: 
bardzo krótkie serie tych półbutów: 
28, 28, 11 tysięcy par.

Okazuje się, że można wykonać 
modne obuwie, bez spóźnienia się 
z modą o kilka lat. Dowodem tego 
są również atrakcyjne półbuty mę­
skie (380 zł) produkcji Południowych 
Zakładów Skórzanych w Chełmku. 
Tylko gdzie je kupić? — Produkcja 
28, 28, 11 tysięcy par.

Także na wyróżnienie zasługują 
Nowotarskie Zakłady Przemysłu 
Skórzanego za modne (ze skór typu 
„półanilina”) półbuty męskie w ce­
nie 300 złotych. Wielkość produkcji 
w ub. roku — 31 tys. par...

Coż, co dobre, tego mało.

SZYNKA Z DROBIU

Podczas degustacji miał spore po­
wodzenie „blok szynkowy z drobiu”, 
który to produkt do konkursu „Mer­
kury — 73” zgłosiły Prochowickie 
Zakłady Drobiarskie. Blok ten goto­
wy jest do spożycia na zimno, do 
krajania w plasterki na kanapki itp.

Cena — kilogram 80 złotych.

„CERAMIT"

Pod względem zastosowania, klej 
do przyklejania glazury' „Ceramit”, 
stanowi nowość. Pozwala na ułoże­
nie glazury na dowolne podłoże ■— 
ścianę z cegły, z płyt wiórowych, 
na zaprawę cementowo-wapniową 
itp.

Producent: Zakłady Chemiczne-.z 
Karczewa. Wielkość produkcji: 1973 
rok -— 35 tys. puszek, 1974 rok — 
60 tys. sztuk. Cena — 41 zł.

PUDER DLA DOROSŁYCH

Okazuje się, że „zasypka higie­
niczna dla dorosłych” jest potrzeb­
na. W ubiegłym roku Spółdzielnia 
„Bytochemia” wyprodukowała 23 tys. 
puszek tego artykułu — spodobał śię 
— w bieżącym roku już 100.000 sztuk.

Jest to rzeczywiście nowość na na­
szym rynku. Zawiera składniki 
zmniejszające nadpotliwość, lecz ih- 
ne w typie niż zawarte w dezodoran­
tach płynnych. Cena — 18 złotych.

żywocik gospodarczy

• Do walki z brakoróbstwem hut­

nictwo podeszło w sposób najbar­

dziej radykalny. „Głos Wybrzeża” 
10 kwietnia doniósł: „... w naszych 
hutach za jednym pociągnięciem 
zlikwidowano braki. Po prostu zmie-

TOWAZYSZĄCA

niono terminologię: to, co nazywało 
się dotychczas brakiem, nazywa się 
obecnie produkcją towarzyszącą.”

• Opinia publiczna została zasko­

czona wyjątkowo ostrą krytyką, któ­

rą zastosował dziennik „Echo Kras­

kowa”. Przedmiotem napaści jest 
sprzątaczka placu targowego przy 
ul. Krasickiego pracująca na etacie 
sprzątacza. Stanowi ta krytyka re­

zultat przykrego incydentu, jakim 
było nieumycie stołu, które spotka­

ło się z ostrą reakcją środków ma­

sowego przekazu. „Sprzątaczkę — 
czytamy — ostrzeżono, że w razie 
ponownego zaistnienia podobnego 
przypadku zostanie ukarana dyscy­

plinarnie, co pociągnie za sobą kon­

sekwencje finansowe.” W kołach 

miarodajnych przewiduje się, że 
miasto Kraków może stanąć w obli­

czu nawet zdjęcia sprzątaczki ze 
stanowiska. Przeważa jednak opty­

mistyczne mniemanie, że kryzys uda 
się zażegnać.

• W życiu gospodarczym dzieje 
się i aż dech zapiera czego *to lu­
dzie nie wymyślą. „Wieczór Wrocła­

wia” donosi, że na uwagę zasługuje, 
cytujemy: „Nowy model wieszaka, 
na którym można powiesić np. spod­

nie, spódnicę, krawat, płaszcz.” Znaj­

dujemy się już w przededniu wie­

szaka, na którym będzie można po­
wiesić także marynarkę.

® „Najgorsze wrażenie wywarła 
na mnie obsługa rożna OPG nr 3 
przy rondzie Buczka.” — oświadczył

Leszek Bardadyn z Wrocławia w wy­
wiadzie udzielonym kieleckiemu 
dziennikowi nomen omen „Słowo

Ludu”, w którym przedstawił wraże­
nie, jakie wywarło na nim miasto 
Kielce. Udzielający wywiadu wyja­
śnił następnie, że wrażenie owo oka­
zało się zatarte. Zatarciu temu ono 
uległo w restauracji „SwiętoŁ-’-—- 
ska.”

• Z dawna oczekiwana przez nas 
wiadomość, że jakieś przedsiębior­
stwo może kiedyś wreszcie u nas 
zbankrutuje, nadeszła właśnie z Wro­
cławia, „Kalambur” przed bankru­
ctwem?” krzyczy nagłówek w „Ga­
zecie Robotniczej”. Jak się okazuje 
plajtą zagrożone jest przedsiębior­
stwo o umiarkowanym znaczeniu go­
spodarczym. Ów „Kalambur” to po­
dobno teatr, którego nie stać na za­

płacenie czynszu. Wynika stąd, że 

oczekiwany mechanizm bankructwa

jeszcze się nadal w naszym życiu 
gospodarczym nie rozgościł.
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